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WSZYSTKICH

9 maja
DZIEŃ ZWYCIĘSTWA
Tak się zaczęło: mglistego 

poranka, w piątek 1 
września 1939 roku o go­
dzinie 4.45 niemieckie 
bombowce I I IV Floty 
Powietrznej wystartowały 

z baz i skierowały ładunki bomb 
na polskie miasta.

O godzinie 10,00 tego samego 
dnia rozpoczęło się posiedzenie 
Reichstagu. Przybywa na nie, 
owacyjnie witany, Adolf Hitler. 
W brunatnym frenczu i czar­
nych spodniach, blady z pasji 
Fiihrer przemawia do narodu 
niemieckiego. Wydany przez do­
wództwo Wehrmachtu pierwszy 
komunikat głosi: „Na rozkaz 
Fiihrera i Najwyższego Dowódcy 
armia podjęła aktywną obronę 
Rzeszy. Wypełniając swe zada­
nie, aby powstrzymać polski 
gwałt, niemieckie wojska lądowe 
dzisiaj rano przystąpiły do 
przeciwuderzenia (Gegennan- 
griff). Równocześnie wystarto­
wały eskadry sił lotniczych dla 
zwalczania obiektów wojsko­
wych w Polsce. Marynarka wo­
jenna podjęła obronę Bałtyku”.

Tak się zakończyło: w dniu 8 
maja na berlińskim przedmieś­
ciu Karlschorst feldmarszałek 
W'ilhelm Keitel podpisuje akt 
bezwarunkowej kapitulacji armii 
niemieckiej.

Kilka dni przedtem, w dniu 
30 kwietnia o godzinie 15,30 w 
podziemnym schronie kancelarii 
Rzeszy Hitler popełnia samobój­
stwo. Ciało jego, owinięte w koc

DZIECI ZAMOJSZCZYZNY OSKARŻAJĄ

Mieli Wtedy po 5, 7, 9 la£. 
I mieszkali na terenie Za- 
mojszczyzny. Ziemi, która 

stała si^ symbolem bohaterstwa 
i martyrologii dzieci polskich w 
latach terroru i wojny.

Cudem udało im się przeżyć. 
I mimo że minęło od tych nie­
ludzkich czasów dwadzieścia 
kilka lat, głos ich co chwila się 
załamuje...

Opowiada Jan Bilski ze wsi 
Ładunki: „Miałem wtedy 9 lat, 
a mój najmłodszy braciszek kil­
ka miesięcy (było nas w sumie 
czworo rodzeństwa). Gdy wpadli 
do domu Niemcy, był mroźny, 
zimowy dzień. Wypędzili nas na 
drogę, nie pozwolili nic zabrać. 
Tych, którzy usiłowali kryć ■ się 
na strychach, nieludzko bito. 
Potem załadowano nas na sa­
nie. Cały czas siedział na moich 
nogach Niemiec, który pilnował, 
aby nikt nie próbował ucieczki. 
Odmroziłem nogi. Gdy dowie­
ziono nas do obozu — nie mog­
łem chodzić ani zdjąć butów. 
J\Ta badania rasowe, jakie tu 

polano benzyną I spalono w 
ogrodzie kancelarii. 1 maja mi­
nister propagandy Goebbels tru- 
je sześcioro swoich dzieci 1 na­
stępnie — wraz z żoną — od­
biera sobie życie.

W dniu 2 maja zdobyty zosta- 
je przez armię radziecką 1 woj­
ska polskie Berlin. Na gruzach 
stolicy hitleryzmu zatknięte zo­
stały zwycięskie, radzieckie 1 
polskie, flagi.

Między tymi datami: 1 
września 1939 roku 1 8 maja 
1945 roku mieści się bezmiar 
zniszczeń i zbrodni, śmierć mi­
lionów ludzi, męki i cierpienia, 
których nie zdoła opisać żadne 
pióro, których nie jest w stanie 
pojąć żaden ludzki umysł. Woj­
na, rozpalona przez hitleryzm 
na polskiej ziemi, toczyła się 
później na terytorium 40 państw. 
Uczestniczyło w niej 61 państw 
zamieszkałych przez 1700 min 
ludności, czyli 3/4 ludzkości. 
Powołano pod broń 110 milio­
nów żołnierzy. Dla prowadzenia 
wojny tylko cztery największe 
państwa: Niemcy, Anglia, Zwią­
zek Radziecki i Stany Zjedno­
czone wyprodukowały 652,7 tys. 
samolotów, 286 tys. czołgów, po­
nad 1 milion dział artyleryj­
skich.

W czasie wojny zginęło około 
50 min ludności. Największe 
ofiary poniósł przy tym Związek 
Radziecki, który stracił 20 min 
ludności. Polska — 6 028 tysięcy, 
Jugosławia — 1 700 tysięcy,

HENRYKA WITALEWSKA

przeprowadzano, musiała mnie 
więc zanieść mama. Zostałem 
przydzielony — wraz z rodzeńst­
wem — do baraku 9-b. Było tu 
okropnie brudno i zimno, spa­
liśmy na błocie. O godzinie 9.00 
wieczorem przychodził do naszego 
baraku Niemiec i urządzał nam 
„kołysankę" — gdy któreś z 
dzieci jeszcze nie leżało, bił je 
okropnie. W krótkim czasie 
zmarł na tyfus mój kilkumie­
sięczny braciszek. Po kilku ty­
godniach załadowano nas do po­
ciągu. Jechaliśmy w okropnych 
warunkach, było niesamowicie 
duszno. Aby się nie udusić, trzy­
małem cały czas usta na zwilżo­
nych szybach wagonu. Ale nie 
wszyscy mogli się do tych szyb 
dostać. Gdy pociąg zatrzymał się 
w Siedlcach, wyniesiono z niego 
stosy trupów.

Julia Rodzik z Zamościa, która 
również bierze udział w spotka­
niu,-nie.może.wydobyć ani sło­

Wielka Brytania — 875 tysięcy, 
Stany Zjednoczona — 405 ty­
sięcy.

Jak ująó w liczby niezliczona 
męki i cierpienia, które wojna 
przyniosła setkom milionów lu­
dzi?

Krwawo zapłacił 1 naród nie­
miecki za to, że uwierzył fał­
szywemu prorokowi i poszedł 
ślepo za jego szaleńczymi i 
zbrodniczymi rozkazami: 13,6 
min poległych żołnierzy, setki 
miast zniszczonych i spalonych 
przez naloty lotnicze oraz strasz­
liwe brzemię odpowiedzialności 
za zbrodnie i zniszczenia, jakich 
nie znała dotychczas historia 
ludzkości.

W dniu następnym, po kapi­
tulacji Niemiec, 9 maja cała 
ludzkość święciła dzień zwycię­
stwa. Wszyscy wtedy wierzy­
liśmy głęboko, że była to już 
ostatnia wojna, że raz na za­
wsze wyniszczone zostaną jej 
źródła I siły.

W latach następnych obcho­
dziliśmy dzień zwycięstwa, ale 
już w atmosferze niepokoju, 
gdyż widzieliśmy odradzające 
się ogniska wojny, siły odwetu 
i neohitleryzmu.

I w tym roku, czcząc święto 
zwycięstwa, pamięć milionów 
poległych na polach bitew, za­
męczonych w obozach koncen­
tracyjnych, spalonych w pie­
cach krematoriów — nie może­
my zapominać o rosnących si­
lach odwetu, rewizjonizmu, o 
niebezpieczeństwach zagrażają­
cych, tak krwawo okupionemu, 
pokojowi.

Jedynym skutecznym środkiem 
dla okiełznania wrogich sił 
wojny jest nasza praca, służba 
narodowi, głęboka więź z inny­
mi państwami socjalistycznymi, 
a przede wszystkim braterska 
przyjaźń i jedność działania 
ze Związkiem Radzieckim.

TAK SIĘ ZACZĘŁO..,
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wa. Jej milczenie ma ciężar oło­
wiu... Jest może bardziej wy­
mowne niż najbardziej obrazo­
we relacje.

A oto wspomnienia Wacława 
Mila ze wsi Sitno: „Miałem 
wtedy 11 lat. Szczególnie silnie 
zapamiętałem tę chwilę, gdy po 
przywiezieniu do Zamościa, od­
dzielono nas od ojca. Moja 4-let- 
nia siostrzyczka zaczęła biec 
rozpaczliwie za ojcem i wtedy 
Nierrnec zaczął ją bić. W kilka 
dni później zmarła ha tyfus w 
baraku nr 9, do którego nas 
przydzielono. Z wielką trudnoś­
cią i narażeniem własnego ży­
cia zawiadomiłem ojca o jej 
śmierci, gdyż Niemcy bardzo 
pilnowali, aby rodzice nie poro­
zumiewali się z dziećmi. Potem 
znalazłem się w pociągu jadą- 
cym w kierunku Siedlec. I cu­
dem udało mi się przeżyć ten po­
ciąg śmierci...".
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REKRUTACJA DQ LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

CZY NASZE 
OGNISKO 
DOBRZE 
PRACUJE?

W numerze 11 „Głosu Nau­
czycielskiego” ukazał się 
artykuł dyskusyjny pióra 

Anny Wiechowej na temat „Czy 
nasze ognisko dobrze pracuje?” 
Ze względu na to. że zawiera 
on szereg problemów dyskusyj­
nych, postanowiłem podzielić się 
swoimi uwagami. W zawodzie 
nauczycielskim pracuję już 16 
lat, a od 1961 r. pełnię funkcję 
sekretarza zarzadu oddziału po­
wiatowego i dlatego też do nie­
których zagadnień chcę się usto­
sunkować jako człowiek mający 
już pewne doświadczenie w pra­
cy związkowej.

Zgadzam się z post scriptum 
redakcyjnym, że autorka zawę­
ziła problematykę działalności 
ognisk do sprawy samokształce­
nia, do rejonowych konferencji 
pedagogicznych. Praca ogniska to 
nie tylko rejonowe konferencje 
pedagogiczne, lecz także reali­
zowanie całej gamy problemów 
związanych z działalnością kul­
turalno-oświatową, pedagogiczną 
i socjalno-ekonomiczna. Zwłasz­
cza te ostatnie zagadnienia zaj­
mują w ostatnim okresie coraz 
więcej miejsca w całokształcie 
pracy związkowei ogniska.

Wydaje mi się, że obraz pra­
cy ogniska naszkicowany przez 
kol. A. Wiechowa jest nietypo­
wy i dotyczy tylko niektórych 
środowisk wielkomiejskich.

W naszym oddziale jest 6 re­
jonów konferencyjnych. Jest to 
powiat typowo rolniczy i kon­
ferencje rejonowe stanowią nie 
tylko podsumowanie cyklu sa­
mokształceniowego, lecz także 
okazję do wymiany doświadczeń 
pedagogicznych, organizowania 
kącików bibliotecznych, pokaza­
nia niektórych form pracy kul­
turalnej, wreszcie do udziału w 
życiu towarzyskim. Konferencje 
tak zorganizowane nie są konie­
cznością. ale potrzebą związko­
wa i nie kończą się wraz z omó­
wieniem tematu. Każdy temat 
konferencji omawiany jest od 
strony warunków i potrzeb śro­
dowiskowych. w których pracują 
szkoły.

W poprzednich latach organi­
zowaliśmy wymianę doświadczeń 
z Zarządem Oddziału Warszawa
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PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZN?

PIERWSZE LATA
DECYDUJĄ

Kwalifikacje zawodowe nau­
czycieli oraz stan gospodarki 
agend ZNP — były przed­

miotem obrad kwietniowego 
Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP. Ze zrozumiałych względów 
najwięcej czasu i uwagi poświę­
cono problemowi kwalifikacji; 
dotyczy on bowiem bezpośrednio 
ogromnej, bo około 70-tysięcznej 
rzeszy nauczycieli i wychowaw­
ców, którzy przyszli do pracy w 
szkolnictwie po 12 kwietnia 1962 
roku i do dnia dzisiejszego nie 
uzyskali kwalifikacji zawodo­
wych. Kwalifikacji tych — jak 
wiadomo — nie daje żadna u- 
czelńia w kraju, także pedago­
giczna, i trzeba je dopiero zdo­
być w trakcie praktyki zakończo­
nej uzyskaniem dyplomu kwali­
fikacyjnego. Zgodnie z obowią­
zującymi przepisami, dyplom ten 
należy zdobyć w trakcie pierw­
szych 5 lat praktyki. W prze­
ciwnym przypadku nauczyciel 
powinien być zwolniony z pracy

Jak więc widać, problem jest 
ważny i aż nadto drażliwy. Do­
brze się zatem stało, że właś­
nie teraz, w okresie tzw. ruchu 
służbowego, poddano go wnikli­
wej analizie. Dokonano jej przy 
aktywnym udziale Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go, które reprezentowali: dyrek­
tor generalny ■— Stanisław Do-

2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Praga-Połudnle 1 stwierdziliśmy, 
że zróżnicowanie w poziomie i 
stylu przeprowadzania konferen­
cji w mieście i na wsi jest 
dość widoczne. Przy czym po­
zytywnie ocenić należy środowi­
sko wiejskie. Wpływa na to róż­
nica możliwości zaspokojenia po­
trzeb kulturalnych i oświato­
wych w środowisku miejskim 
i wiejskim. Nauczyciele pracu­
jący w środowiskach wiejskich 
odczuwają potrzebę spotkań to­
warzyskich. wymiany doświad­
czeń pedagogicznych itp.

Sądzę, że metody administra­
cyjne nie zmienią opisywanej 
przez koleżankę A. Wiechową 
sytuacji na odcinku organizowa­
nia konferencji rejonowych. Sa­
ma idea, jest moim zdaniem, 
słuszna, gdyż obok wpływu na 
poziom pracy pedagogicznej 
konferencje rejonowe wywiera­
ją również wpływ na kształto­
wanie się stosunków między­
ludzkich i życie towarzyskie 
wśród nauczycieli.

Wydaje mi się, że w przypad­
ku opisanym przez kol. A. Wie­
chową można dyskutować na te­
mat metod i stylu pracy konfe­
rencji rejonowych, aby nie „by­
ła to drętwa mowa do drętwych 
słuchaczy”.

Zgadzam się w pełni z autor­
ką. że w pracy ogniska nie mo­
żna powielać tych samych za­
gadnień już omawianych w róż­
nych organizacjach. lecz rozpo­
czynać „akcję na zasadzie poro­
zumienia miedzy przedstawicie­
lami tych organizacji”. Ognisko 
powinno zaspokajać potrzeby 

Z dniem 1 czerwca bieżącego roku ulega zmianie dotychcza­
sowy numer rachunku w NBP — Zarząd Głównego ZNP.

Nowy numer rachunku będzie następujący: NBP III O/M 
Warszawa nr 1551-9-36943.

W związku z powyższym wszelkie wpłaty kierować należy 
na podany wyżej numer.

„WSPÓŁPRACA I WSPÓŁŻYCIE W ZESPOŁACH 
NAUCZYCIELSKICH”

W 52 numerze „GłoSu Nauczycielskiego” z 1967 r. ogłoszony 
został pod powyższym hasłem ogólnopolski konkurs dla nau­
czycieli wszystkich typów szkół:

Przychylając się do licznych próśb zainteresowanych kon­
kursem Zarząd Główny ZNP postanowił przesunąć termin 
składania prac z 15 maja br. do 30 września br.

Na uczestników konkursu czekają następujące nagrody: 
I — 5 tys. zł, dwie II — po 3 tys. zł, trzy III —po 2 tys. zł, 
dziesięć wyróżnień po 500 zł, liczne nagrody książkowe.

bosiewicz, dyrektor i wicedyrek­
tor Departamentu Kadr — 
Wojciech Iwanowski i Jan Bucz­
kowski oraz naczelnik Wydziału 
w Departamencie Kadr — Józef 
Idaszak.

W obradach Prezydium udział 
wzięli przedstawiciele partii i 
stronnictw politycznych: tow. 
Henryk Garbowski — zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR, Bolesław Dy­
la,k — kierownik Wydziału O- 
światy i Kultury NK ZSL, Józef 
Boberskj — kierownik zespołu 
Społeczno-Oświatowego CK SD.*

Temat związany z kwalifi­
kacjami zawodowymi nauczy­
cieli i wychowawców nie jest 
nowy i ma już swoją niedługą 
wprawdzie, lecz bogatą historię. 
Przypomnimy ją w wielkim 
skrócie.

W kwietniu 1962 roku ukaza­
ło się rozporządzenie *) ministra 
oświaty, w którym określone zo­
stały bardzo szczegółowo wszy­
stkie rodzaje kwalifikacji nie­
zbędnych do pracy w szkolnict­
wie. Z tekstu rozporządzenia wy­
nika, że kwalifikacje zawodowe 
osiągnąć można jedynie w trak­
cie praktyki pedagogicznej. 
Sprawdzianem pełnej przydat­
ności zawodowej kandydata na 
nauczyciela miała być albo oce­
na pozytywna wystawiona w 
przypadku, gdy „(...) nauczyciel 
w okresie trwania praktyki pe­
dagogicznej osiągał co najmniej 

członków Związku 1 w tym as­
pekcie należy doskonalić formy 
i metody pracy związkowej, aby 
ten statutowy obowiązek wyko­
nać możliwie, najlepiej.

Zarząd naszego oddziału w 
programie działania na 1968 r. 
przewidział między innymi pro­
blem doskonalenia pracy ognisk. 
Doskonalenie to prowadzimy po­
przez: wymianę doświadczeń po­
szczególnych ognisk, wyjazdowe 
posiedzenia prezydium oddziału 
do ognisk, zapraszanie przedsta­
wicieli ognisk na zebrania pre­
zydium i plenum oddziału, or­
ganizowanie spotkań w ciągu ca­
łego roku z młodymi nauczy­
cielami, itp.

Trudno wyliczyć wszystkie 
formy doskonalenia pracy og­
nisk. Chodzi nam przede wszyst­
kim o to, aby praca ogniska 
była coraz bardziej różnorodna 
i aby potrzeby nauczycieli zwią­
zane z pracą pedagogiczną w 
szkole i środowisku były coraz 
pełniej zaspokajane. Przy tym 
szczególnie ważne jest zagadnie­
nie (o czym pisze koleżanka 
Wiechowa), aby pracę związko­
wą rozpropagować i nadać jej 
rangę, a to zależy od aktywu 
związkowego, od jego zaangażo­
wania się w pracę dla nas sa­
mych — nauczycieli. Jeżeli pra­
cę ogniska będą organizowali 
działacze z prawdziwego zdarze­
nia, to wówczas nie będziemy 
stawiać pytań w rodzaju: „Czy 
nasze ognisko dobrze pracuje?”.

MARIAN KWAPIEŃ 
Przysucha

dobre wyniki nauczania i wy­
chowania”, albo egzamin zwany 
kwalifikacyjnym. Sens rozpo­
rządzenia był jasny: stworzono 
szanse wypróbowania sił kandy­
data, jego rzeczywistych uzdol­
nień i przydatności do zawodu 
nauczycielskiego.

Dwa lata później ukazały się 
przepisy wykonawcze do wspom­
nianego wyżej rozporządzenia. 
Zgodnie z intencją zarządzenia**) 
— jedyną formą uzyskania kwa­
lifikacji zawodowych był od­
tąd egzamin kwalifikacyjny. O 
ocenie nie ma tam mowy. Od 
roku 1964 musieli go więc skła­
dać wszyscy nauczyciele i wy­
chowawcy, przy czym egzamin 
należało złożyć nie wcześniej niż 
po dwóch i nie później niż po 
pięciu latach praktyki.

I oto w roku bieżącym okazało 
się, że liczba potencjalnych kan­
dydatów do zwolnienia przecho­
dzi w tysiące i że niekoniecznie 
winę za ten stan rzeczy ponoszą 
zainteresowani nauczyciele. To 
raczej przepisy okazały się być 
nie dostosowane do realiów ży­
cia i rozminęły się z nim przy 
pierwszym spotkaniu.

Jak wynika z obszernej infor­
macji ministerstwa — rokrocznie 
przychodzi do pracy w szkolnict­
wie około 20 tysięcy nauczycie­
li i wychowawców. Oznacza to, 
że średnio każdy inspektorat 
oświaty zatrudnia około 50 osób, 
które po dwóch co najmniej la­
tach praktyki musiały być pod­
dane egzaminowi. Praktyka jed­
nak wykazała, że nie jest to 
możliwe. Władze oświatowe nie 
potrafiły w porę wywiązać się 
z nowej i wcale niełatwej fun­
kcji. Odkładano więc egzaminy 
z dnia na dzień, z tygodnia na 
tydzień. Odbiło się to niekorzy­
stnie na ich poziomie; egzamin 
sprowadzany bywał do roli for­
malnego sprawdzianu niektórych

'■as

9 W ramach prac przygoto­
wawczych do czerwcowego ple­
narnego posiedzenia Zarządu 
Głównego ZNP — odbyło się 26 
kwietnia bieżącego roku posie­
dzenie członków Komisji Ochro­
ny Pracy ZG ZNP. W czasie 
obrad sekretarz Zarządu Głów­
nego ZNP, kol. Kazimierz Ma­
kowski poinformował ze branych 
o stanie przygotowań do czerw­
cowego plenum. Poza tym 
uchwalono plan pracy na rok 
bieżący. Z ważniejszych pozycji 
planu należy wymienić włącze­
nie się komisji do realizacji 
uchwal czerwcowego plenum-, 
zapoznanie się w terenie z praca­
mi komisji ochrony pracy za­
rządów okręgowych i dokonanie 
wymiany doświadczeń między 
poszczególnymi komisjami oraz 
opracowanie oceny stanu bhp i 
nauczania problematyki ochro­
ny, bezpieczeństwa i higieny pra­
cy w szkołach wyższych.

® Z okazji 23 rocznicy podpi­
sania polsko-radzieckiego Ukła­
du o Przyjaźni, Współpracy i 
Wzajemnej Pomocy oraz Dni Le­
ninowskich odbyło się w dniu 19 
kwietnia w. Klubie ZNP w/ Ny­
sie spotkanie aktywu nauczyciel­
skiego z radcą ambasady ZSRR 
w Warszawie — Fiodorem Sza- 
rykinem. W spotkaniu wzięli 
udział: sekretarz KP PZPR — 
W. Urbański, prezes Oddziału 
Powiatowego ZNP — J. Kowal, 
przewodniczący Miejskiego Ko­
mitetu FJN — J. Gradowski oraz 
przedstawiciele ZP TPPR. W dy­
skusji pudło wiele pytań na te­
mat współpracy ZSRR z Polską, 
szkolnictwa, oświaty i młodzieży 
w ZSRR. W swym wystąpieniu 
tow. Szary kin omówił wyczerpu­
jąco^ wszystkie interesujące ze­
branych problemy. W czasie spot­
kania wystąpił zespól artystycz­
ny Szkoły Podstawowej nr 4 w 
Nysie z programem pieśni i poe- 

« zji radzieckiej. Na zakończenie

tylko wiadomości. W tej sytuacji 
podważony został w praktyce 
(nie wszędzie, ale w większości 
środowisk) sens rozporządzenia z 
1962 roku, które stwarzać miało 
bodźce do uczenia się w pierw­
szych latach praktyki nauczy­
cielskiej trudnej sztuki naucza­
nia. Przeprowadzany na skalę 
masową egzamin nie wytrzymy­
wał próby życia.

Rezultaty tego pośpiechu w 
pracy nie dały na siebie długo 
czekać. Z wizytacji przeprowa­
dzonych przez ministerstwo w 
ubiegłym roku wynika, iż do 
kwietnia 1966 roku zaledwie 
23,9 proc, nauczycieli szkół pod­
ległych bezpośrednio kuratoriom 
uzyskało kwalifikacje zawodo­
we. A były też województwa, 
gdzie odsetek ten wyniósł zaled­
wie 8,6 (olsztyńskie) czy 10,2 
(m. st. Warszawa). Ogółem 443 
nauczycieli tych szkół nie przy­
stąpiło do egzaminów, mimo 
upływu 4,5 lat praktyki peda­
gogicznej.

Odsetek posiadających kwali­
fikacje zawodowe był nieco wyż­
szy w środowisku szkół i placó­
wek podległych inspektoratom 
oświaty i wyniósł 38,8. Ale i tu­
taj istniały poważne rozbieżności 
świadczące o kłopotach, z któ­
rymi władze terenowe nie mo­
gły się uporać. Oto w wielu po­
wiatach do roku • 1966 nie prze­
prowadzono ani jednego egza­
minu kwalifikacyjnego, w więk­
szości tylko po kilka.

Tyle, jeśli chodzi o stronę or­
ganizacyjną. Poważne zastrze­
żenia budzi również — jak to 
wynika z oceny ministerstwa — 
poziom egzaminów. W ogromnej 
większości nie dawały one gwa­
rancji sprawdzenia przydatności 
zawodowej nauczyciela, a więc 
były zabiegiem czysto formal­
nym. Obniżenie poziomu dało się 
zauważyć zwłaszcza w ostatnim 

młodzież wręczyła gościowi raśt 
dzieckiemu wiązanki kwiatów.

® Do dnia 22 kwietnia bieżą­
cego roku 196 ognisk i placówek 
oświatowo - wychowawczych a 
okręgu białostockiego podjęło —< 
na apel plenum ZG ZNP — zo­
bowiązania i czyny społeczne dla 
uczczenia V Zjazdu partii. Czyny 
podejmowane przez nauczycieli 
■wspólnie z młodzieżą szkolną do­
tyczą ta-kich spraw, jak pomoc 
w nauce dla uczniów słabszych, 
wykonywanie pomocy nauko­
wych, wystawek okolicznościo­
wych, urządzeń pracowni, przy­
gotowywanie imprez artystyct* 
nych i pogadanek z okazji uro» 
czystości państwowych, dekora­
cja sal i budynków szkolnych, 
porządkowanie obejść szkół i 
internatów, budynków GRN, bu­
dowa boisk, chodników, ogrodze­
nie placów szkolnych, malowania 
ławek, reperacja sprzętu szlool- 
nego, sadzenie drzewek i krze­
wów, remonty szkół. Ogółem na­
uczyciele wraz z młodzieżą prze­
pracują w czynie społecznym 
132 092 godziny.

9 9 kwietnia bieżącego roku 
odbyło się zebranie prezesów 
ognisk, sekretarzy szkolnych 
podstawowych organizacji par­
tyjnych, kierowników i dyrekto­
rów szkół powiatu wałbrzyskie­
go. Uczestnicy spotkania podjęli, 
obok rezolucji, zobowiązanie dlai 
uczczenia V Zjazdu PZPR. „Wzy­
wamy wszystkie rady pedago­
giczne placówek oświatowych i 
wychowawczych w Wałbrzychu 
— czytamy w tekście zobowią­
zania — do podejmowania wraz 
z młodzieżą czynów społecznych 
w zakresie porządkowania, za­
gospodarowania i zdobienia te­
renów przyległych do placówek’’.

9 Zebrani 5 kwietnia na nara­
dzie prezesi ognisk oraz prze­
wodniczący rejonów konferen­
cyjnych Oddziału ZNP w Ino­
wrocławiu uchwalili rezolucję 
solidaryzującą się z linią poli­
tyczną PZPR oraz podjęli zobo­
wiązanie wykonania szeregu 
prac społecznych dla uczczenia 
V Zjazdu partii. Uczestnicy nara­
dy zadeklarowali także między 
innymi wzmożenie pracy ideo- 
wo-wychowawczej wśród mło- 
dziedzieźy, rozszerzenie współ­
działania ze środowiskiem, rodzi­
cami oraz organizacjami społecz­
nymi i młodzieżowymi w zakre­
sie wychowania, zwiększenie wy­
siłków nad poprawą wyników 
nauczania. KRONIKARZ 

roku, po przeprowadzonej przez 
ministerstwo kontroli. Władze 
oświatowe — wojewódzkie i po­
wiatowe — chcąc bowiem nad­
robić zaległości stosowały czę­
sto system taśmowy. Czego np. 
można było spodziewać się po 
egzaminach, jeśli w okresie od 
maja 1967 roku do stycznia bie­
żącego roku komisje okręgowe w 
dziesięciu kuratoriach przepro­
wadziły ich aż 650! A więc trzy­
krotnie więcej niż w latach 1964 
— 1966. Taki sam styl pracy sto­
sowano również w wielu powia­
tach, zwłaszcza w tych, które do 
roku 1966 nie miały na swym 
koncie żadnych osiągnięć.

Praktyka wykazała zatem, że 
dotychczas stosowany system 
przyznawania nauczycielom kwa­
lifikacji zawodowych jest wiel­
ce niedoskonały i wymaga 
zmian. Stanowisko Związku i 
resortu jest tu zbieżne.

Dyskusja na Prezydium po­
twierdziła słuszność stosowania 
zasady, w myśl której nauczycie­
le zdobywają kwalifikacje w 
w trakcie pracy. Rzecz w tym, 
aby nie fetyszyzować samego 
egzaminu. Bo ta właśnie ten­
dencja zaciążyła na praktyce 
ostatnich lat.

Zapowiedź zmian na lepsze 
zawarta jest w najnowszym za­
rządzeniu ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego, z dnia 2 
grudnia 1967 roku, w którym 
przywraca się zasadę przyznawa­
nia kwalifikacji również poprzez 
ocenę***). Aktualnie obowiązu­
ją więc dwie formyijegzamin lub 
ocena.

Nowe przepisy dają szansę u- 
porządkowania wielu zaległych 
spraw (choć nie wszystkich, ale 
o tym niżej). Stworzona została 
n.p. możliwość przyznawania 
kwalifikacji zawodowych przez 
ocenę nauczycielom i wycho­
wawcom, którzy do dnia 31,

Co (zrobić, aby na studia 
dostawali się ci najlepsi, 
nie tylko pod względem 

walorów intelektualnych, ale 
również moralnych i społecz­
nych? Aby skład socjalny stu­
dentów choćby w przybliżeniu 
był reprezentatywny dla struk­
tury społeczeństwa? Aby wre­
szcie „patentu” na najzdolniej­
szych nie otrzymywała wyłącz­
nie młodzież, która po prostu 
miała najlepsze warunki rozwi­
jania swych uzdolnień?

Żadnego z tych problemów 
nie uda się nam rozwiązać, je­
śli nie sięgniemy w głąb, do 
bazy rekrutacyjnej wyższych u- 
czelni, jaką są szkoły śred­
nie, a zwłaszcza licea ogól­
nokształcące. Bo wreszcie ab­
solwenci tych właśnie liceów 
stanowią 80 proc, kandydatów 
na studia; bo takie jest podsta­
wowe zadanie „ogólniaków”.

A sytuacja w liceach wcale 
nie jest korzystna. W roku ubie­
głym młodzież robotniczo-chłop­
ska, w skali całego kraju, sta­
nowiła tylko 46 proc. . uczniów, 
co zresztą — jak wszystkie da­
ne statystyczne — daje tylko po­
łowiczny obraz sytuacji. Bo 
przecież tajemnicą poliszynela 
jest fakt, że samo uczęszczanie 
do liceum ogólnokształcącego 
nie przesądza jeszcze o rów­
nym starcie na studia; że na 
wyższe uczelnie dostaja się prze­
de wszystkim uczniowie wysoko 
notowanych szkół wielkomiej­
skich; że absolwenci liceów ma­
łomiasteczkowych i peryferyj­
nych często nawet nie próbują 
szczęścia w obawie przed kon­
kurencją.

Swoistą wymowę ma np. ubie­
głoroczna notatka „Życia War­
szawy” o kilku stołecznych li­
ceach, które niemal w komplecie 
wprowadziły swych absolwen­
tów na uczelnie — skoro wia­
domo, że w niektórych z tych 
szkół nrocent młodzieży robot­
niczo-chłopskiej wynosi od 2 
do 5.

Zresztą we wszystkich liceach

grudnia 1968 roku osiągną co 
najmniej zadowalające wyniki 
nauczania. To na bieżąco. Tere­
nowe władze oświatowe powinny 
zrobić wszystko, aby tych nau­
czycieli, którzy wykazują się co 
najmniej zadowalającymi wyni­
kami pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej, ustabilizować w zawo­
dzie przez przyznanie im oceny 
kwalifikacyjnej.

Po tym terminie, a więc w 
najbliższych latach, z egzami­
nów mogą być zwalniani tylko 
ci nauczyciele, którzy osiągną 
dobre wyniki nauczania i wy­
chowania.

Trzeba jednak dołożyć wszel­
kich starań, aby nowe przepisy 
nie zostały sformalizowane. Nie 
sam bowiem egzamin i nie oce­
na kwalifikacyjna wystawiona 
nauczycielowi stanowi ich sens. 
Szukać go należy w okresie przy­
gotowawczym. Okres ten musi 
być potraktowany jako próba 
sił, wdrażanie młodego człowie­
ka do zawodu, sprawdzanie jego 
umiejętności dydaktycznych. Nie 
bez znaczenia jest też ocena po­
stawy etyczno-moralnej, zaanga­
żowania w sprawy wychowawcze 
całej szkoły, wreszcie współod­
powiedzialność młodego nauczy­
ciela za wyniki jejy pracy. 
Sprawdzenie tych umiejętności 
nie może więc ograniczać się do 
egzaminu lub wystawienia oce­
ny. Dwa lata praktyki dają szan­
sę obserwacji młodego nauczy­
ciela w działaniu — podczas 
lekcji, w jego kontaktach ze śro­
dowiskiem. A więc w szkole i 
poza nią.

Przywrócona również zosta­
ła w nowych przepisach war­
tość opinii, jaką ma wystawić 
kandydatowi na nauczyciela jego 
przełożony, w porozumieniu z 
ogniskiem ZNP. Tej właśnie 
sprawie — systematycznego 
wdrażania nauczyciela do pracy 
W okresie pierwszych lat w szko­

SAME APELE 
NIE POMOGĄ

KRYSTYNA ROGALSKA

stolicy średnia tej młodzieży 
nie przekracza 14 proc., a po­
dobnie kształtuje się na ogół 
przeciętna w innych — poza 
Łodzią, i Katowicami — więk­
szych miastach.

Kiedy analizuje się przyczy­
ny niskiego stosunkowo odsetka 
młodzieży robotniczo-chłopskiej 
w liceach ogólnokształcących, 
nasuwa się wszystkim pytanie:

NIE CUCĄ CZY NIE MOGĄ?

Chyba i jedno, i drugie. Bo, 
że brak zaufania do perspektyw 
życiowych, jakie dają licea ogól­
nokształcące, odgrywa tu niema­
ła rolę — nie ulega wątpliwo­
ści.

Weźmy dla przykładu sytuację 
absolwentów przeciętnego li­
ceum w przeciętnym miastecz­
ku, jakich w Polsce są setki.

W ubiegłym roku dyrektor Li­
ceum Ogólnokształcącego z Sie­
dlec stwierdził wręcz („Głos 
Nauczycielski” nr 21 z 1967 r.), 
że z jego szkoły na studia wy­
biera się mniej niż 1/3 absol­
wentów i że taka sytuacja po­
wtarza sie co roku. Co roku też 
z grupy kandydatów około 80 
proc, wraca z kwitkiem (co zre­
sztą jest właśnie m. in. przy­
czyną małego zainteresowania 
studiami wyższymi). Krótko mó­
wiąc — ze 150 absolwentów 
szkoły, bramy uczelni przekra­
cza plus minus 10 osób.

Pozostali stają przed zasadni­
czym dylematem: co dalej? 
Część wchłoną wprawdzie szko­
ły pomaturalne, cześć dostanie 
sie do szkół oficerskich, ale dla 
sporei gromadki pytanie to po­
zostanie nadal — w całej ostro­
ści — aktualne. I to, niestety, 
nie tylko w roku uzyskania ma­
tury.

Co tu ukrywać — wybór li­
ceum ogólnokształcącego zwią­
zany iest z ryzykiem pozostania 
„na lodzie”. Nie każdy na to 
ryzyko może sobie pozwolić, a 
młodzież robotnicza i chłopska, 
czy po prostu młodzież gorzej

le, analizie i ocenie jego dzia­
łalności — poświęcił wiele uwa­
gi w zagajeniu do dyskusji kol. 
Jerzy Misiewicz — kierownik Ze­
społu Pedagogicznego ZG ZNP.

Związek nie od dziś zwracał 
uwagę na konieczność wdrażania 
młodego nauczyciela do pracy i 
udzielania mu pomocy w pierw­
szych dniach jego kariery zawo­
dowej. Pi7,y czym nie ogranicza­
no się tylko do deklaracji. To 
dzięki inicjatywie ogniw związ­
kowych organizowano w wielu 
środowiskach spotkania z mło­
dymi nauczycielami, seminaria 
i kursy przygotowawcze. W Byd­
goszczy np. Zarząd Okręgu ZNP 
zorganizował seminaria specja­
listyczne dla członków komisji 
egzaminacyjnych. Uczestniczyło 
w nich 720 osób. W 12 powiatach 
tego województwa zorganizowa­
no kursy przygotowawcze dla 
nauczycieli. W Katowickiem od­
było się 10 takich właśnie kur­
sów dla 170 zainteresowanych 
pedagogów. W Kwidzyniu od 
dawna organizowane są punkty 
konsultacyjne. Podobnych przy­
kładów można by przytoczyć 
więcej. Wszystkie one świadczą, 
iż ogniwa związkowe włożyły 
wiele wysiłku w sprawne prze­
prowadzenie akcji egzaminacyj­
nej.

Związek stoi jednak na sta­
nowisku, że dotychczasowa prak­
tyka przyznawania kwalifikacji 
zawodowych nie jest właściwa. 
Przecenia się rolę samego egza­
minu, natomiast mało uwagi 
poświęca okresowi przygotowaw­
czemu. Uzyskiwanie przez nau­
czyciela kwalifikacji zawodowych 
— czy to przez ocenę, czy przez 
egzamin — poprzedzić musi zor­
ganizowana praca administracji 
szkolnej, zakładów kształcenia 
nauczycieli, ośrodków metodycz­
nych i ogniw ZNP. Chodzi o 
udzielenie nauczycielowi maksy­

sytuowana myśli kategoriami 
praktycznymi i pytanie: co da­
lej zadaje sobie o kilka lat 
wcześniej.

Wydaje się, że dopóki tego 
ryzyka nie zmniejszymy do moż­
liwego minimum, dopóki nie 
damy przynajmniej cząstkowej 
odpowiedzi na podstawowe bądź 
co bądź pytanie o perspektywy 
życiowe — tak długo o doborze 
kandydatów do „ogólniaka” de­
cydować będą nie walory inte­
lektualne i moralne uczniów, nie 
ich rzeczywiste predyspozycje, 
lecz zamożność, rozbudzone am­
bicje, tradycyjne nastawienia 
rodziców.

Pewnym rozwiązaniem mogło­
by być wprowadzenie do pro­
gramów liceów ogólnokształcą­
cych przysposobienia zawodowe­
go, choćby w formie przyucze­
nia do zawodów nie wymagają­
cych rozbudowanych warszta­
tów, wielu drogich maszyn i na­
rzędzi. Maszynopisanie, kore­
spondencja handlowa, stenogra­
fia, podstawy księgowości, kur­
sy samochodowe, kreślarstwo — 
to wszystko są umiejętności, 
które bez poważniejszych nakła­
dów finansowych można mło­
dzieży udostępnić, a tym samym 
choć częściowo przygotować ją 
do pracy.

GZKOŁY DLA ZAMOŻNYCH?

Problem ryzyka i związane z 
tym obiekcje przy wyborze li­
ceum — to jedna strona meda­
lu. Jest i druga — po prostu 
możliwości.

W 1966/67 roku na ponad 322 
tysiące uczniów liceów ogólno­
kształcących tylko 96 tysięcy 
pochodziło ze wsi. Wynosi to oko­
ło 27 proc. Ponad 225 tys. ucz­
niów to mieszkańcy miast, z 
czego blisko 64 tysiące stanowili 
młodzi obywatele Warszawy, 
Krakowa, Łodzi, Poznania i 
Wrocławia. A przecież wiadomo, 
że liczba ludności wiejskiej wy­
nosi połowę obywateli naszego 
kraju.

malnej pomocy w pierwszych la­
tach jego pracy.

Słusznie jednak zwracano w 
dyskusji uwagę na fakt, iż o- 
pieka ta nie powinna przypomi­
nać przysłowiowego prowadze­
nia za rączkę. W okresie przygo­
towawczym trzeba postawić na 
samodzielność. Nauczyciel sam 
powinien wykazać się twórczą 
postawą. Obowiązkiem kierow­
nictwa szkoły i ogniw związko­
wych jest stworzenie właściwej 
atmosfery, która sprzyjałaby 
kandydatowi na nauczyciela w 
realizacji jego zawodowych am­
bicji.

Oddzielnym problemem, któ­
remu poświęcono na prezydium 
wiele miejsca, były podstawy 
formalno-prawne dotyczące kwa­
lifikacji nauczycieli szkół zawo­
dowych. Nauczyciele ci nie po­
siadają w większości przypad­
ków przygotowania pedagogicz­
nego, co stanowi poważną prze­
szkodę w staraniu się o dyplom 
kwalifikacyjny. Trzeba więc 
zdobyć i jeden, i drugi rodzaj 
kwalifikacji. Trudności są tym 
większe, że nauczyciele szkół za­
wodowych, oprócz praktyki w 
szkole, która obowiązuje przed 
egzaminem wszystkich pedago­
gów, muszą dodatkowo odbyć 
dwuletnią praktykę nienauczy- 
cielską poza szkolą. Tak pomy­
ślany system nie sprzyja stabili­
zacji tych nauczycieli w zawo­
dzie. mimo iż w trakcie praktyki 
zdobywają oni realne przygoto­
wanie do pracy dydaktyczno- 
wychowawczej. Warto tu chyba 
rozważyć wniosek zgłoszony w 
dyskusji przez środowisko war­
szawskie, gdzie organizowane są 
roczne kursy pedagogiczne dla 
zawodowców. Wieloletnie do­
świadczenia wykazują, że kursy 
te dają rzetelne przygotowa­
nie do pracy dydaktyczno- 
wychowawczej i w zasadzie 
nie zachodzi potrzeba stosowania

Czyżby więc monopol na inte­
ligencję i zdolności miały prze­
de wszystkim dzieci miejskie, 
zaś szczególnie uprzywilejowane 
przez naturę miały być dzieci 
w dużych miastach? Takie przy­
puszczenie byłoby oczywistym 
paradoksem. Przyczyny niskie­
go procentu młodzieży wiejskiej 
w tzw. ogólniakach są o wie­
le bardziej prozaiczne i należy 
ich szukać nie tyle w braku 
zdolności czy ambicji, lecz mię­
dzy innymi po prostu w braku 
możliwości.

Licea, poza nielicznymi wyjąt­
kami, zlokalizowane sa w mia­
stach. Wybór więc tej szkoły — 
to konieczność wyjazdu z domu, 
znalezienia miejsca w interna­
cie lub na stancji, a w osta­
tecznym przypadku konieczność 
uciążliwych i czasochłonnych 
dojazdów, których organizacja, 
nawiasem mówiąc, pozostawia 
wiele do życzenia.

Internaty — w ubiegłym roku 
tylko 31 690 (około 10 proc.) 
uczniów liceów ogólnokształcą­
cych mogło korzystać z inter­
natów. (W szkolnictwie zawodo­
wym z internatów tych korzysta 
około 25 proc.). Pozostali zamiej­
scowi skazani byli na radze­
nie sobie własnym przemysłem. 
A stancje kosztują. I to słono! 
Nie mówiąc już nawet o tym, 
że ich poziom bywa bardzo róż­
ny i pozostawienie 15-latka pod 
opieka często wątpliwą osoby 
odnajmującej jest nie lada ry­
zykiem.

Nie wszystkie też licea prowa­
dza świetlice z dożywianiem. 
Wydawać by sie zatem mogło, 
że młodzieży tej należałoby 
pomóc przynajmniej w formie 
stypendium. I ta sprawa pozo­
stawia wiele do życzenia. Przy­
dział stypendiów w 1966/67 roku 
obejmował tylko 8 proc, ucz­
niów. (W szkolnictwie zawodo­
wym pomocą stypendialna obję­
tych było 29 proc, uczniów).

Sytuacja nie stanowiąca chy­
ba szczególnego dopingu dla 
młodzieży mniej zamożnej — a 
przecież często równie zdolnej 
i wartościowej — .do wyboru 
tak „elitarnej” szkoły.

CZY RÓWNY START?

W teorii tak, w praktyce... 
Załóżmy, że pokonując wszelkie 
opory zarówno natury praktycz- 
no-żvciowei. jak i finansr,-;ej 
uczeń, zdolny uczeń, decyduje 
sie na wybór liceum.

Staje przed komisja, która ma 
zbadać jego przydatność do li­
ceum, ba — plus minus ocenić, 
czy kandydat ma zadatki na 
ewentualnego przyszłego stu­
denta.

wobec słuchaczy wymogu odby­
cia praktyki poza szkołą. Było­
by więc z korzyścią dla szkoły 
i nauczycieli, aby kursy te koń­
czyły się egzaminem kwalifika­
cyjnym.

Podobne kłopoty z uzyskiwa­
niem kwalifikacji zawodowych 
mają także ci spośród absolwen­
tów SN, którzy podejmują pra­
cę w szkołach średnich. Specja­
liści wychowania technicznego 
czy muzycznego chętnie angażo­
wani są przez wydziały oświaty 
do pracy w liceach. Ale te same 
władze nie są w stanie przy­
znawać kwalifikacji zawodowych 
tym specjalistom. Dzieje się tak 
dlatego, że praktyka odbywana 
w typie szkoły, w której zosta­
li — nie z własnej ,,winy“ — 
zatrudnieni, nie upoważnia do 
przyznania kwalifikacji zawodo­
wych. Zabraniają tego przepisy. 
Albo więc trzeba zatrudniać 
tych nauczycieli wyłącznie w 
szkołach podstawowych, albo do­
konać korekty w przepisach, w 
których nie przewidziano narzu­
conej przez życie sytuacji. Ra­
czej jednak należy przepisy do­
stosować do życia, a nie od­
wrotnie.

Wszystkie te, jak i wiele in­
nych nie załatwionych dotych­
czas spraw, trzeba poddać szcze­
gółowej analizie. Dlatego zobo­
wiązano Sekretariat Zarządu 
Głównego ZNP do opracowania 
pod adresem resortu konkret­
nych wniosków, które zmierza­
łyby do unormowania wszyst­
kich zaległych i dotychczas nie 
załatwionych spraw.

MARIA RYBARCZYK
• ) Rozporządzenie ministra oświaty 

z 15 kwietnia 1562 roku (Dziennik 
Urzędowy nr 30, poz. 141).

• *) Zarządzenie ministra oświaty z 
25 kwietnia 1964 roku (Dziennik 
Urzędowy nr 6, poz. 55).

• *•) Zarządzenie ministra oświaty 1 
szkolnictwa wyższego z 2 grudnia 
1967 roku (Dziennik Urzędowy nr 1-B, 
poz. 1).

Przyglądałam sie tym egzami­
nom, w czasie których przed 
nauczycielami — już po kilku 
godzinach półżywymi ze zmęcze­
nia — przewija się gromada nie­
znanych, najczęściej zastracha- 
nych dzieci.

Kilka pytań z lektury, ży­
ciorys któregoś z klasyków, dwa, 
trzy pytania z gramatyki — ko­
niec. Jeszcze trzy zadania z ma­
tematyki i... oceny wypośrod- 
kowane z prac pisemnych 1 ust­
nych wypowiedzi ustawiają kan­
dydata na liście szczęśliwców 
lub pechowców.

A jaki on jest naprawdę? Co 
sobą reprezentuje? Jałcie moz-- 
liwości kryją sie pod skorupą 
niepoprawnie skleconych zdań 
lub ile bluffu jest w błyskotli­
wych odpowiedziach niektórych? 
Któż to wie, któż jest w stanie 
skontrolować?

Do egzaminu konkursowego 
przystępują z bagażem wiedzy 
wyniesionym ze szkół. Różnych 
szkół... ,

W ubiegłym roku szkół pod­
stawowych o 7 i więcej nauczy­
cielach, a więc gwarantujących 
pełną obsadę specjalistów, w 
miastach było 94 proc., na 
wsiach 22 proc. Za to szkół 
ośmioletnich o 4 nauczycielach, 
gdzie z góry wiadomo, że więk­
szości przedmiotów* uczą nau­
czyciele prowadzący dana spe­
cjalność z konieczności, wieś 
miała o 11 proc, więcej niż mia­
sta. (Ściśle mówiąc miasta ma­
ją ich tylko 0,5 proc.).

Podobne dysproporcje wystę­
pują i w zakresie wyposażenia, 
i pracowni, i warunków pracy, 
nie mówiąc już nawet o środo­
wiskach rodzinnych dzieci i ca­
łym ogromnym przecież zespole 
pozaszkolnych ośrodków i form 
rozwijania wiedzy, rozbudzania 
zdolności i zainteresowań.

W tej chwili nie ma na to 
rady — prawda. Ale, czy to zna­
czy, że wolno nam —• praktycz­
nie biorac — odciąć od liceów 
ogólnokształcących, a tym sa­
mym i od wyższych uczelni, cała 
ogromna grupę młodzieży, wśród 
której znajduje się dokładnie 
tyle samo .potencjalnie uzdol­
nionych dzieci, co wśród szczę­
śliwców maiacych pełne wa­
runki rozwoju?

Zresztą selekcja to nie tylko 
sprawa samych egzaminów. Dla 
każdego jest oczywiste, że przy­
gotowanie determinuje tempo 
przyswajania wiedzy. Słabo 
przygotowane, nie przystosowane 
do nowych warunków dziecko — 
przy obecnym systemie pracy 
szkoły, systemie uwarunkowa­
nym napiętymi do ostateczności 
programami — nie może nadą­
żyć, musi odpaść.

W naszych liceach nie ma cza­
su na indywidualizację naucza­
nia. na uwzględnianie trudności 
dziecka. Umie lub nie umie — 
to wszystko.

Jakże często skarża sie nau­
czyciele ze szkół podstawowych 
ze wsi, że ich najlepsi absolwen­
ci odpadają już w pierwszym 
roku nauki. I chyba skarża, się 
niebezpodstawnie, skoro wśród 
absolwentów liceów ogólno­
kształcących liczba młodzieży 
pochodzenia chłopskiego nie 
przekracza już nawet 18 proc.

HASŁA NIE WYSTARCZĄ...

...i jeśli nie wyjdziemy poza 
nie, sytuacja nadal nie ulegnie 
zmianie. Uzdrowienie struktury 
młodzieży w liceach ogólno­
kształcących, umożliwienie do- 
stenu do liceum tym wszystkim, 
którzy na to w pełni zasługują, 
wymaga podjęcia szeregu istot­
nych decyzji.

Nie wszystko da sie załatwić 
od zaraz. Sa problemy, których 
rozwiązanie wymaga czasu, co 
nie oznacza, że z rozwiązania 
tego można zrezygnować. Na 
newno kwestia wymagająca cza­
su i przemyśleń jest sprawa 
przebudowy programów naucza­
nia w liceum, takiej przebudo­
wy, która umożliwiłaby wpro­
wadzenie przynajmniej do dwóch 
ostatnich klas przysposobienia 
zawodowego, a w klasie pierw­
szej pozwoliłaby na wygospoda­
rowanie czasu na powtórzenie 
materiału szkoły podstawowej i 
większa indywidualizację nau­
czania.

Kwestia przyszłości jest też 
zapewnienie liceom odpowied­
niej liczby miejsc w interna­
tach. W funduszach SFBSil li­
cea powinny otrzymać jeśli nie 
priorytet, to przynajmniej na­
leżna im pozycje. Dotychczas 
zbvt mpło dostrzegano potrzebę 
„ogólniaków”, zwłaszcza w za­
kresie budowy internatów.

(Dokończenie na str. 11)
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Każde środowisko zawodowe 
ma na swym koncie różne­
go typu tradycje i- przyzwy­

czajenia, które sprzyjają postę­
powi lub hamują rozwój danej 
dziedziny. W tej chwili nie ule­
ga już wątpliwości, że w przy­
padku wyższych uczelni takim 
właśnie momentem jest np. ich 
struktura ■ organizacyjna. Proces 
przeobrażania placówek akade­
mickich w Polsce, obserwowany 
od kilku lat, jest niewątpliwie 
bardziej skomplikowany niż 
przemiany zachodzące np. w 
szkolnictwie ogólnoksz! alącym. 
Może dlatego jego trwanie .obli­
czono na znacznie dłuższy okres 
czasu.

Dyskusje, jakie toczą się 
aktualnie wokół sytuacji w 
szkołach wyższych, nabrały ostat­
nio ostrości w zakresie oceny ich 
statusu organizacyjnego. Niektó­
rzy przedstawiciele pracowników 
nauki mówią wręcz o mitach, 
jakie powstały w .życiu akade­
mickim *), m. in. także w tej 
dziedzinie.

Wyższe uczelnie, jak wiadomo, 
uporały się z częścią zadań wy­
suniętych w uchwale XI Plenum 
KC PZPR z 1962 r., dotyczących 
reformy programowej. Poprze­
stanie tylko na niej oznaczałoby 
zatrzymanie się w połowie dro­
gi. Nowe programy, jeśli mają 
przynieść zamierzone rezultaty, 
muszą pociągnąć za sobą moder­
nizację procesu nauczania. Jest 
to zresztą warunek, który współ­
cześnie obowiązuje w każdym 
typie szkolnictwa. Modernizacja 
to m. in. wprowadzenie nowych, 
technicznych środków nauczania, 
a w szerszym zakresie — znacz­
nie efektywniejszych metod.

Drugi doniosły moment to 
działalność naukowo-badawcza, 
do której zobowiązane są uczel­
nie. W pewnym okresie powo­
jennego dwudziestolecia wyż­
szym uczelniom przypisywano 
jedynie funkcje dydaktyczno- 
wychowawcze. Szybko rozwija­
jące się placówki PAN miały 
m. in. przejąć funkcje naukowe 
uczelni. Nie doszło do tego w 
pełni, ale uważa się, iż uczelnie 
poniosły z tego tytułu szereg 
strat kadrowych. Dalszy rozwój 
działalności naukowo-badawczej 
uczelni wydaje się mało praw­
dopodobny przy zachowaniu tra­
dycyjnej struktury.

Łamanie starych struktur w 
uczelniach jest zjawiskiem świa­
towym, co nie zmniejsza zwią­
zanych z tym faktem kłopotów. 
Oto np. na międzynarodowej 
konferencji ministrów oświaty i 
szkolnictwa w Wiedniu, która 
odbyła się w końcu ub. r., przed­
stawiciel Holandii, podobno naj­
bardziej szczerze oceniając sy­
tuację w swoim kraju, zwrócił 
uwagę na dwa momenty. Orga­
nizatorzy życia gospodarczego i 
społecznego w tym kraju mają 
pełną świadomość konieczności 
zmian struktur organizacyjnych. 
Ministerstwo dysponuje środka­
mi działania. Profesorowie w 
kameralnych dyskusjach wyraża­
ją zgodę, ale sprawa nie posu­
wa się do przodu. Na przeszko­
dzie stoi bierny i czynny opór 
profesury, która w interesie wła­
snym, partykularnym sprzeciwia 
się reorganizacji.

W Polsce podstawową jedno­
stką utrwaloną przez tradycję 
jest katedra. W niej przez 
całe dziesiątki lat koncentrowało 
się życie naukowe w zakresie 
danej dyscypliny. Jeszcze 20 lat 
temu taka sytuacja zadowalała, 
a przynajmniej nie przeszka­
dzała. Katedr było stosunkowo 
niewiele, podobnie miała się 
rzecz z kierunkami przez nie 
reprezentowanymi. Dziś syhiącia 
jest diametralnie różna. Liczba 
katedr wzrosła niesłychanie, przy 
czym coraz więcej jest takich, 
które reprezentują wąską spe­
cjalność w obrębie kierunku. 
Tendencja dalszego rozdrabnia­
nia w zasadzie nie zanika przy- 
naimniej z dwu Dowodów: sy­
stematycznie pogłębia się specja­
lizacja, rośnie też liczba samo­
dzielnych pracowników nauki, 
którzv zgodnie z tradycja chcą 
kierować własną, samodzielną 
jednostką.

Tolerowanie tej tendencji bu­
dzi opory niek+órych pracowni­
ków nauki z innych jeszcze wzglę­
dów. Dalszy podział, a więc po­
stępujące rozdrobnienie organi­
zacyjne. niesie w sobie, ich 
zdaniem, niebezpieczeństwa dla 
prawidłowego rozwoju poszcze­
gólnych kierunków. Powoduje on 
też szereg negatywnych proce­
sów w zakresie dydaktyki i wy­
chowania. Dzieje się tak dlatego, 
że wspomniane jednostki organi­
zacyjne nie mają obowiązku 
wymiany informacji czy współ­
pracy. Wszystko zależy od dobrej 

woli kierownika placówki oraz 
chęci współpracującego z nim 
zespołu.

Dodajmy tu od razu, że wobec 
braku na terenie wyższych uczel­
ni skoordynowanych planów 
działalności wychowawczej obej­
mujących wszystkie placówki 

kształcące studentów, przy jedno­
czesnym przeroście, jak wyka­
zuje tocząca się w prasie dy­
skusja, zadań dydaktycznych i 
naukowych — młodzież akade­
micka nie może i nie jest w 
praktyce poddawana stałemu 
wszechstronnemu oddziaływaniu 
wychowawczemu.

Wraz z rozwojem działalności 
naukowo-badawczej rosną trud­
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ności materiałowe. Naukowcy 
wychodzą z założenia, że oderwa­
nie się od procesów badawczych 
uniemożliwia w praktyce speł­
nianie funkcji nauczyciela aka­
demickiego. Jest to także prze­
szkoda na drodze do dalszego 
awansu 2). Można by ją w za­
sadzie ominąć, bowiem ostatnio 
odnotowano awanse pracowni­
ków nauki także za działalność 
dydaktyczno-wychowawczą, gdy­
by nie to, że na razie traktuje 
się ją poniżej ustalonej w tra­
dycji akademickiej hierarchii 
wartości. Wszystkie więc komór­
ki domagają się umożliwienia im 
prowadzenia prac badawczych. 
Gros tych komórek to wspom­
niane katedry.

*) Patrz np. prof. dr G. t. SPidlers 
O mitach w życiu akademickim. 
„Trvbuna Ludu*’ z 26.IV.br.

a) Patrz publikacja Pt. Student 
pierwS7vm planie. „Głos Nauczyciel­
ski** 1968 r. nr 15.

8) T>o problemów z tej dziedziny 
powrócimy w odrębnym artykule.

4) P‘sałem o tym w art. pt. Mo­
dern izada efudiów rolniczych. „Głos 
Nauczycielki** 1966 r. nr 50.

5) Pierwsza odbyła się 27.X.1967 T.» 
następna — 2 kwietnia br.

fi) Patrz Walenty Kryczyński: Uwa­
gi o rozwoju kadr naukowych w 
WSR. „Życje Szkoły Wyższej** 1LS6 r, 
aur «.

Dobry kierownik dba o zapew­
nienie zespołowi i sobie mo­
żliwości rozwoju. Na kierunkach 
eksperymentalnych wiąże się to 
przede wszystkim ze zdobyciem 
kosztownej, często unikalnej 
aparatury. Jeśli zważyć, że w 
ubiegłym roku akademickim 
mieliśmy 2857 katedr (od 1957 r. 
przybyło ich 497), można sobie 
wyobrazić rozmiary potrzeb. Do 
chwili obecnej zaspokajano te 
potrzeby na drodze zwiększania 
środków finansowych. Utrzymy­
wanie tego trendu wydaje się 
niemożliwe z wielu powodów. 
Najczęściej wspomina się o nie- 
współmierności wydatków do 
korzyści płynących z wykorzy­
stania urządzeń. Aparatura wy­
korzystywana jest w niedosta­
tecznym procencie, nierzadko do 
jednego określonego badania, po 

czym zostaje „zamrożona" do 
następnego przypadku. A więc 
jeszcze jeden argument za reor­
ganizacją.

★

Wspomniane i nie wymienione 
argumenty wysuwane są w śro­
dowisku pracowników wyższych 
uczelni od dość dawna. W zasa­
dzie jednak dopiero rok 1965 stał 
się początkiem efektywnej dzia­
łalności na tym polu. Znowelizo­
wana ustawa o szkolnictwie 
wyższym, choć nie rozwiązała 
niektórych innych istotnych 

spraw3) w tej dziedzinie stworzyła 
pewne podstawy do unowocześ­
nienia usztywnionych struktur 

organizacyjnych uczelni. Do tego 
momentu przepisy utrwalały po­
dział na wydziały i wspomniane 
katedry. W art. 8, ust. 7, po­
przedniej ustawy stwierdzało 
się, że „(...) szkoły wyższe dzielą 
się na wydziały”, art. 9, ust. 1, 
dodawał, iż „(...) wydział obej­
muje katedry, które stanowią 
podstawowe jednostki organiza­
cyjne pracy naukowej i dydak­
tycznej (...)”.

Tak ustalony zakres paraliżo­
wał zmiany organizacyjne i przy 
formalnym uporze jednostek 
konserwatywnych uniemożliwiał 
powoływanie innego typu placó­
wek do badań zespołowych. Po­
ciągnęło to za sobą także roz­
proszenie unikalnej aparatury, 
uniemożliwiło w praktyce współ­
pracę szkół wyższych z innymi 
placówkami badawczymi PAN, 
resortów, przemysłem itp.

Art. 11 znowelizowanej usta­
wy głosi m. in., że dla potrzeb 
pracy naukowej i dydaktycznej 
można organizować instytuty, 
katedry, samodzielne zakłady, 
studia specjalne, laboratoria — 
i to zarówno w ramach wjdzia- 
łu, jak też międzywydziałowe, a 
także pozawydziałowe (między­
uczelniane, uczelniano-resortowe 
itp.).

Jak dalece słuszna była nowe­
lizacja ustawy i jak dalece po­
trzebne są zmiany organizacyj­
ne, okazało się w momencie 
wprowadzenia w marcu 1967 r. 
zmian do uchwały Rady Mini­
strów nr 108 (z marca 1963 r.) 
określającej zasady współpracy 

między szkołami wyższymi I 
wyższymi szkołami zawodowymi 
a jednostkami organizacyjnymi 
gospodarki uspołecznionej. Za­
sadniczym celem tej uchwały 
jest rozszerzenie i wykorzystanie 
bazy naukowo-badawczej uczel­
ni oraz pomoc z ich strony w 
rozwiązywaniu zadań gospodar­
czych poprzez ściślejsze powią­
zanie tematyki prac naukowych 
i programów kształcenia z ak­
tualnymi i perspektywicznymi 
zadaniami gospodarczymi i kul­
turalnymi.

Z licznych sygnałów wynika, 
że nie wszystkie uczelnie lub też 
nie wszystkie zespoły w zainte­
resowanych uczelniach są partne­
rami dla gospodarki narodowej. 
Rozdrobnione placówki nie dy­
sponują odpowiednim potencja­
łem kadrowym, dostateczną iloś­
cią aparatury, aby podjąć w sze­
rokim zakresie badania np. dla 
potrzeb przemysłu.

★
Egzemplifikacją tych procesów 

może być sytuacja w wyższych 
szkołach rolniczych. W 1966 r. 
odnotowaliśmy na łamach „Gło­
su” tendencje i kierunki w rea­
lizacji reformy programowej stu­
diów oraz pracy dydaktyczno- 
wychowawczej. 4 5) Modernizując 
programy zastanawiano się w 
zespołach pracowników nauko­
wych WSR nad drugą integralną 
częścią reformy — zmianą struk­
tur organizacyjnych. Z opinii 
wyrażonych przez kierownictwo 
resortu oświaty i szkolnictwa wyż­
szego wynika, że o ile w zakresie 
modernizacji programowej, a 
zwłaszcza wdrażania efektywniej­
szych metod nauczania, uczelnie 
te mogą się poszczycić najpo­
ważniejszymi w kraju osiągnię­
ciami, to w dziedzinie moderni­
zacji struktury są najbardziej za- 
późnione. Od dziesięcioleci w ich 
łonie nie zmieniło się prawie nic.

Okazji do zapoznania się z ty­
mi trudnościami dostarczyły dwie 
narady rektorów, prorektorów 
oraz profesorów WSR6). Wymianę 
poglądów w trakcie tych spot­
kań, poza nielicznymi wyjątka­
mi, cechowała aż zaskakująca 
chwilami ostrożność, co nie prze­
szkodziło np. w dojściu do koń­
cowego' wniosku pierwszej nara­
dy, iż utrzymywanie status quo 
może przynieść w perspektywie 
tylko szkodę.

Wiele uwagi poświęcono kate­
drze. W zdecydowanej większo­
ści uczelni uznano, iż należy ją 
utrzymać jako jednostkę pod­
stawową — reprezentanta okre­
ślonej dyscypliny naukowej. Jej 
struktura nie powinna ulec ra­
dykalnej zmianie. Szczególnie 
należy umożliwić katedrom wy­
żywanie się w zakresie dydak­
tyki.

Nie znaczy to, iż wyznawcy 
tego poglądu odrzucają wszel­
kie myśli reorganizacyjne. Nie­
pokój budzi sytuacja w kated­
rach podstawowych i ogólnych. 
Np. w 7 katedrach fizyki pra­
cowało w 1966 r. tylko 2 etato­
wych docentów. Pozostałe nie 
miały swego kierownika. Spośród 
47 młodych pracowników nauki 
zatrudnionych w tych katedrach 
tylko 4 uzyskało doktorat6).

W sumie katedry podstawo­
we określano jako słabe. Umiej­
scowione na poszczególnych wy­
działach, oderwane od siebie nie 
wytwarzają własnego środowi­
ska. Większość katedr np. ma­
tematyki ogranicza się w tej sy­
tuacji do działalności dydak­
tycznej, rzadko wiążąc się z 
określoną dyscypliną rolniczą. 
Część zainteresowanych specjali­
stów sugeruje w związku z tym 
oderwanie tych zespołów od 
wydziałów i łączenie w większe 
problemowe grupy, gdzie będzie 
można sformować środowisko, 
ulepszyć bazę metodyczną i ma­
teriałową. Przeciwnicy protestu­
ją argumentując, iż stworzenie 
z tych katedr jednostek między­
wydziałowych doprowadzi do 
izolacji od poszczególnych branż 
i uniemożliwi prowadzenie ba­
dań problemowych, gdzie wyma­
gany jest udział przedstawicieli 
różnych dyscyplin.

W efekcie nie udzielono sobie 
odpowiedzi na pytanie: jak wią­
zać katedry? Nie ustalono też, 
jaki charakter ma wyłoniona 
sprzeczność: pozorny czy zasad­
niczy.

Mniej wątpliwości budził pro­
blem różnych form pracy zespo­
łowej. Punktem wyjścia powinna 
być korzyść, jaką określona for­
ma pracy powinna przynieść. O 
formalnej stronie rozwiązania 
powinien zadecydować problem 
naukowy, konkretny plan krót­
kich czy długofalowych badań. 
Z dyskusji na obydwu spotka­
niach wynikło, że jej uczestnicy 
nie mają ostatecznie sprecyzo­
wanego poglądu na tak prefero­
waną instytutową formę 
organizacji, choć zdają do tej 

pory egzamin powołane niedaw­
no do życia instytuty biologii 
stosowanej.

A tymczasem żadna uczelnia 
rolnicza, ze względu na nielicz­
nych w skali kraju fachowców, 
nie będzie mogła pozwolić sobie 
na powołanie takiej placówki 
badającej niektóre problemy 
drzewnictwa. To samo dotyczy 
łowiectwa, chemii drewna i ce­
lulozy oraz kilku innych dzie­
dzin. Ponieważ kryją się tu pro­
blemy niezwykle ważne dla go­
spodarki narodowej, sugestie po­
wołania instytutów mię­
dzyuczelnianych, a w 
przypadkach koniecznych nawet 
międzyresortowy ch — 
wydalą sie ze wszech miar god­
ne rozważenia.

Najwięcej zwolenników mają, 
okazało się, zespoły problemowe 
organizowane na krótszy lub 
dłuższy okres czasu w celu roz­
wiązania konkretnego problemu. 
Mogą to być zespoły katedr, ze­
społy ludzi tej samej branży lub 
wielobranżowe. Na tej właśnie 
zasadzie powołano nn. w Olszty­
nie zespół do badań ziemniaka.

Uznano też za celowe organi­
zowanie dalszych jednostek scen­
tralizowanych pracujących dla 
potrzeb całej uczelni. Chodzi tu 
w przypadku WSR m. in. o 
ośrodki obliczeniowe, zakłady ra­
diologii, diagnostyki laboratoryj­
nej, pracownie mikroskopu elek­
tronowego itp. Natomiast sku­
pienie w takich zespołach uni­
kalnej ąnara'tury miało niewielu 
zwolenników. Podkreślano, że 
opanowanie obsługi urządzenia 
wymaga często od pracownika 
nauki wielomiesięcznej pracy. 
Pilnowanie urządzenia w okresie 
wykorzystywania go przez ko­
legów z innych wydziałów ozna­
czać będzie dla obsługującego 
stratę cennego czasu, który nale­
żałoby zużyć na własne badania. 
Trzeba więc uprzednio rozwiązać 
kwestię pomieszczenia (w nie­
których uczelniach aktualnie roz­
paczliwą), konserwacji przez fa­
chowców i kadr do obsługi urzą­
dzeń.

★

Ten krótki przegląd niektórych 
zagadnień może dać tylko przy­
bliżone wyobrażenie, co dzieje 
się i dziać będzie przez najbliż­
sze lata w wyższych uczelniach. 
Trzeba pamiętać, że w grę wcho­
dzą tu. jak wspominałem, przy­
zwyczajenia i tradycje, nawyki wy­
bitnych specjalistów, których oso­
bowość, zdolności twórcze, pomy­
słowość oraz inicjatywa wyzwa­
lały się często w innych warun­
kach organizacyjnych. Z drugiej 
znów strony na arenę wchodzą 
coraz liczniejsi młodzi pracow­
nicy naukowo-dydaktyczni, któ­
rzy uwikłani we współczesność 
nie mogą często dojść do rezul­
tatów naukowych m. In. ze 
względu na pewne tradycje; Z 
terenu WSR wymienia się tu ja­
ko przykład nowo zorganizowany 
w Szczecinie jedyny w Polsce 
Wydział Rybactwa Morskiego; 
Od początku, tytułem ekspery­
mentu, nadano mu różną od tra­
dycyjnej strukturę organizacyjną.’ 
Ale już w tej samej uczelni nie 
ma poglądu na reorganizacją 
Wydziału Rolnego.’

Wydaje się, że w lej pełnej 
wątpliwości i rozterek sytuacji 
słusznie postanił resort rezygnu­
jąc z narzucania administracyj­
nie szablonowych rozwiązań i 
daiac inicjatywę poszczególnym 
placówkom. Słusznie też zamie­
rza się sprawdzać poszczególne 
rozwiązania w toku ocenianego 
i kontrolowanego eksperymentu) 
jak to ma miejsce nn. w olsztyń­
skiej WSR. Przyjęcie jednocześ­
nie zasady, iż każda nowa ko­
mórka w wyższej uczelni nie 
może nowstać w tradycyjnej for­
mie. przy jednoczesnym zahamo­
waniu dalszego rozdrabniania 
istniejących jednostek organiza­
cyjnych — przede wszrstkim 
katedr — rokuje nadzieje, iż pro­
cesy nie sprzviajace dalszemu 
rozwojowi wyższych uczelni zo­
staną opanowane.

Różne sygnały i toczące sie dv- 
skuje zdają się świadczyć, iż 
upływający rok akademicki po­
winien przynieść w tej dziedzi­
nie istotny przełom.

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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Postanowiliśmy przedstawić 
pokrótce, jak z problemami bez­
pieczeństwa i higieny pracy, z 
ochroną pracowników i mlodzie- 
że szkolnej radzą sobie niektórzy 
inspektorzy pracy ZNP. Wyda- 
je nam się bowiem, że sprawy, 
którymi zajmują się na co dzień, 
trudności, doświadczenia i suk­
cesy powtarzając się w podob­
nych postaciach we wszystkich 
okręgach ZNP j na podstawie 
kilku wybranych placówek bę­
dzie można sformułować wnio­
ski ogólniejsze, dotyczące ich 
powszedniej pracy i działania na 
przyszłość. Ostateczne ustalenia 
i kierunki działalności nakreśli 
czerwcowe plenum Zarządu 
Głównego ZNP. Niech ta zwięzła 
prezentacja kilku placówek in­
spektorów pracy ZNP będzie 
wkładem do plenarnej dyskusji.

Na pierwszy ogień wybraliś­
my placówkę inspektora 
pracy ZNP w Łodzi. Trze­

ba od razu uprzedzić, że pla­
cówka ta pracuje w nietypo­
wych warunkach. Jako jedy­
na w kraju obsługuje dwa 
okręgi ZNP: Łódź miasto i wo­
jewództwo łódzkie. Pozostało 
okręgi doczekały się Już samo­
dzielnych inspektorów, łódzkie 
jest więc w trudniejszej sytuacji.

Inspektorowi podlega 3059 
placówek (468 w samej Łodzi i 
2593 w województwie), w których 
zatrudnionych jest ponad 40 300 
pracowników. Dla uzupełnienia 
tego obrazu warto dodać, że tyl­
ko na terenie województwa — 
wyłączając bódź —, w szkołach 
wszystkich typów uczy się około 
350 tysięcy uczniów.

Najwięcej miejsca w działal­
ności Inspektora zajmuje — 
z konieczności — prawna ochro­
na pracy. Interwencje w zakła­
dach pracy, porady i informacje 
o charakterze prawniczym za­
bierają szczególnie dużo godzin. 
Napisałam „z konieczności”, bo­
wiem obowiązkiem Inspektora 
jest załatwienie wszystkich zgle- 
tzonych tego typu spraw, co 
uniemożliwia poświęcenie wy­
starczającej Ilości czasu na prace 
o charakterze profilaktycznym, 
wizytacje placówek, kontrolę no­
wo oddawanych obiektów itp. 
Tymczasem potrzeby w tym za­
kresie są bardzo duże.

• i 
WARUNKI PRACY I NAUKI

Wprawdzie w ubiegłym roku 
wzrosła nieco liczba wizytacji, 
ale wzrost ten nie jest wystar­
czający, tym bardziej, że wa­
runki bezpieczeństwa 1 higieny 
pracy w placówkach oraz stan 
niektórych z nich pozostawiają 
jeszcze wiele do życzenia. O- 
wszem, w związku z realizacją 
nowych inwestycji stan ten ogól­
nie uległ poprawie, ale nie za­
dowala w pełni.

Koleżanka Inspektor podaje 
mi kilka przykładów, najlepiej 
ilustrujących niedostatki istnie­
jącej sytuacji.

W Lodzi buduje się dużo no­
wych obiektów szkolnych, zaim­
ponować może także liczba od­
danych już do użytku.* Ale na­
wet w niektórych nowych szko­
łach zajęcia odbywają się do 
godziny 20.00 i 21.00 wieczo­
rem. Nie pozostaje to bez wpły­
wu na warunki bezpieczeństwa i 
higieny pracy w tych placów­
kach, a zwłaszcza w szkołach 
zawodowych.

Wiele szkół ogólnokształcących 
nie ma pomieszczeń na urządze­
nie pracowni do zajęć praktycz­
no-technicznych, wykorzystuje 
się więc sutereny i poddasza, 
z czym wiażą się dodatkowe za­
grożenia.

Szczególnie trudne warunki lo­
kalowe mają: Zakład Wycho­
wawczy w Łodzi przy ul. By­
tomskiej 14 (zarządzono tu do­
konanie ekspertyzy budowlanej), 
Technikum Mechaniczne i ZSZ 
w Wieluniu (mieszczą się w bu­
dynku po szkole podstawowej, 
w warsztatach nie ma urządzeń 
sanitarnych) oraz Technikum 
Budowlane w Piotrkowie. W Ło­
dzi nie oddano ponadto do użyt­
ku warsztatów Zasadniczej 
Szkoły Elektrycznej, w których 
miały odbywać się zajęcia war­
sztatowe kilku szkół zawodo­
wych, w związku z tym placów­
ki te prowadzą nauczanie zawo­
du w bardzo trudnych warun­
kach.

Oddzielnym problemem jest 
। sytuacja lokalowa łódzkich wyż­

szych uczelni. W ubiegłym roku 
dwa nowe obiekty, a 

mianowicie budynki dla Wy­
działu Mechanicznego Politech­
niki Łódzkiej oraz dla Wydziału 
Ekonomicznego Uniwersytetu 
Łódzkiego, co w znacznym stop­
niu polepszyło ich warunki pra­
cy. Niemniej ogólny stan po­
mieszczeń łódzkich uczelni jest 
jeszcze bardzo trudny. Brak lo­
kali na urządzenie pracowni, la­
boratoriów i magazynów. Na te 
cele wykorzystuje się nawet su­
tereny i piwnice. W efekcie wy­
posażenie pracowni nie jest do­
statecznie zabezpieczone, ko­
sztowna aparatura nie ma swo­
jego stałego miejsca, ustawia się 
ją w korytarzach, na szafach, 
oknach, gdzie szybciej niszczeje. 
Ciasnota laboratoriów i sal wy­
kładowych w zasadniczym stop­
nie utrudnia pracę pracowników 
i studentów, jest też powodem 
pomnożenia zagrożeń. A jedno­
cześnie uniemożliwia większość 
prac zmierzających do zlikwido­
wania tych zagrożeń.

Sporo zastrzeżeń budzą warun­
ki w domach akademickich i sto­
łówkach. Te domy akademickie, 
które mieszczą się w starych bu­
dynkach — między innymi także 
akademik Studium Nauczyciel­
skiego — mają szczególnie trud­
ną sytuację, brakuje w nich np. 
urządzeń sanitarnych i pomiesz­
czeń kuchennych. Ale także w 
nowych budynkach, choćby w
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nowo wybudowanej stołówce 
Politechniki Łódzkiej jest wiele 
usterek, jak np. zla wentylacja 
czy wilgoć w magazynach.

Na niedostatki te wskazano w 
opracowanej w ubiegłym roku 
1 przedstawionej na spotkaniu 
kierownictw wyższych uczelni 
opolskich, częstochowskich i 
łódzkich szczegółowej analizie 
stanu bezpieczeństwa 1 higieny 
■pracy na Politechnice i Uniwer­
sytecie Łódzkim. Udział inspek­
toratu w opracowaniu tej ana­
lizy był bardzo istotny.

W materiale tym podkreślo­
no między innymi konieczność 
zapewnienia odpowiednich środ­
ków na budowę nowych labora­
toriów dla wydziałów: matema­
tycznego, fizycznego, chemiczne­
go uniwersytetu oraz wydziału 
chemicznego Politechniki Łódz­
kiej.

Z dużym zadowoleniem nato­
miast należy stwierdzić, że stan 
techniczny maszyn i urządzeń 
w warsztatach szkolnych wyraź­
nie się poprawił, polepszono tak­
że i unowocześniono wyposaże­
nie. Zwłaszcza nowe warsztaty 
otrzymują nowoczesne urządze­
nia, nierzadko z importu (na 
przykład Technikum Przetwór­
stwa Papierniczego w Łodzi czy 
Technikum Przemysłu Drzewne­
go w Radomsku),

Nie oznacza tó jednak, że za­
spokojono wszystkie potrzeby. 
Dotyczy to zwłaszcza oświetle­
nia pomieszczeń, stanu higienicz­
no-sanitarnego w niektórych pla­
cówkach, wentylacji itp.

PROFILAKTYKA — TO TAKŻE 
ZNAJOMOŚĆ PRZEPISÓW BHP

Nie zawsze także wszyscy 
pracownicy i uczniowie prze­
strzegają zasady higieny i bez­
pieczeństwa, nie zawsze też za­
chowują ostrożność i rozwagę 
przy pracy. To są najczęstsze 
przyczyny zwiększania się liczby 
wypadków w szkołach. W ubie­
głym roku na terenie Łodzi i 
województwa łódzkiego w szko­
łach i placówkach oświatowo- 
wychowawczych wydarzyło się 
66 wypadków, o których powia­
domiono inspektora pracy ZNP 
(w tym 17 wypadków ciężkich). 
Najwięcej wypadków — bo aż 
23 — miało miejsce na Politech­
nice Łódzkiej. Najczęściej po­

szkodowanymi są pracownicy 
obsługi szkół, pracownicy tech­
niczni uczelni oraz pracownicy 
warsztatów szkolnych.

Często powodem wypadków 
jest nieznajomość przepisów i 
zasad bhp, lekceważenie niebez­
pieczeństwa, nieużywanie osłon 
i zabezpieczeń. Dlatego w Lodzi 
położono szczególny nacisk na 
szkolenie nauczycieli w zakresie 
przepisów bhp. W ubiegłym ro­
ku odbył się — zorganizowany 
przez Kuratorium Okręgu Szkol­
nego — kurs dla techników bhp 
i nauczycieli przedmiotów zawo­
dowych oraz takich jak chemia, 
fizyka, zajęcia praktyczno-tech­
niczne. Program kursu był opra­
cowany wspólnie przez OOM i 
inspektora pracy ZNP. Wzięło 
w nim udział 59 osób, które na­
stępnie złożyły egzamin ze zna­
jomości przepisów i zasad bhp. 
Także Okręgowy Ośrodek Meto­
dyczny w Łodzi uwzględnia pro­
blematykę bhp w programach 
kursów przygotowujących na­
uczycieli do egzaminów kwali­
fikacyjnych. Co roku odbywa się 
szkolenie wychowawców przed 
rozpoczęciem wakacyjnej akcji 
kolonijnej.

Na terenie województwa ze 
względu na odległości, zatrud­
nienie nauczycieli w różnych 
krańcach województwa, zorgani- 
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lowanie podobnego, jak w Ło­
dzi, kilkudniowego kursu jest 
bardzo trudne. Dlatego szkolenie 
z zakresu bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy odbywa się w for­
mie samokształcenia się nauczy­
cieli. Na tej podstawie nauczy­
ciele zdają następnie egzamin 
weryfikacyjny w Kuratorium 
Okręgu Łódzkiego. W ubiegłym 
roku egzaminy złożyły 150 osób: 
techników bhp, nauczycieli zawo­
du i przedmiotów zawodowych 
oraz kierowników warsztatów 
z tych szkół, gdzie nauczyciele 
nie składali jeszcze egzaminów.

Z OPIEKĄ LEKARSKĄ 
NIE NAJLEPIEJ

W całokształcie problematy­
ki, którą zajmuje się inspektor 
pracy ZNP w Łodzi, szczegól­
ne zaniepokojenie budzi spra­
wa ochrony zdrowia pracowni­
ków i młodzieży 'szkolnej, pro­
filaktyka oraz zagadnienia hi­
gieny.

Przede wszystkim niedostatecz­
na jest obsada placówek oświa­
towo - wychowawczych przez 
szkolną służbę zdrowia oraz zbyt 
niski — w stosunku do potrzeb 
— wymiar godzin. W samej Ło­
dzi istnieją jeszcze szkoły pod­
stawowe, zawodowe i przedszko­
la pozbawione opieki lekarskiej. 
Statystyka mówi, że takich pla­
cówek jest 24. Równie istotnym 
mankamentem jest płynność ka­
dry lekarskiej, częste absencje. 
Niejednokrotnie zdarza się, że 
lekarze odwoływani są do innej 
pracy bez powiadomienia o tym 
kierowników szkół. Nie zawsze 
też pracują w pełnym wymiarze 
godzin. Godziny przyjęć służby 
zdrowia nie są w wielu przy­
padkach dostosowane do potrzeb 
szkół, wyznacza się je np. w tym 
czasie, gdy zajęcia w szkole są 
już skończone.

Opiekę lekarską nad 17 tysią­
cami studentów łódzkich spra­
wuje 8 poradni ogólnych, 10 
specjalistycznych i 6 stomatolo­
gicznych. W zasadzie obsługa 
tych placówek jest w stanie za­
pewnić wystarczającą opiekę le­
karską studentom. Natomiast ze 
względu na brak etatów lekarzy 
zakładowych w uczelniach — 
nie prowadź; się wśród pracow­
ników naukowych badań profi­
laktycznych, które mają bardzo 

istotne znaczenie dla właściwe­
go rozeznania szkodliwości róż­
nych stanowisk pracy, a następ­
nie ustalenia możliwości zapo­
biegania im.

W wojewrództwie łódzkim stan 
opieki lekarskiej w szkołach i 
placówkach oświatowo-wycho­
wawczych również nie przedsta­
wia się zadowalająco, tym bar­
dziej, że w ubiegłym roku liczba 
etatów lekarskich w placówkach 
oświatowych zmniejszyła się z 19 
.do 16. Wprawdzie zwiększyła się 
jednocześnie ogólna liczba leka­
rzy do 281, ale niewystarczająca 
jest ilość godzin przeznaczonych 
na pracę w szkołach. Zmalała 
także liczba felczerów, pielęg­
niarek i nauczycieli-higienistów 
w szkołach. W tej sytuacji trud­
no jest prowadzić pracę profilak­
tyczną. Negatywnie należy rów­
nież ocenić fakt, że szkolną opie­
ką lekarską nie są objęci pra­
cownicy gospodarczy i obsługi 
placówek.

Znacznie lepiej, zarówno w Ło­
dzi, jak i w województwie, 
przedstawia się opieka stomato­
logiczna.

Na ogólny stan zdrowotności 
młodzieży szkolnej wpływają 
również warunki lokalowe pla­
cówek, ich wyposażenie — i tu 
jednak inspektor zgłasza wiele 
zastrzeżeń.

Dużą pomocą dla inspektora 
są społeczni inspektorzy pracy. 
W Łodzi działa ich 166, a w wo­
jewództwie 344. Najlepiej zorga­
nizowana jest działalność spo­
łecznych Inspektorów w Oddzia­
le ZNP Łódź Śródmieście. Dwa 
razy do roku przeprowadzane są 
tu konferencje instruktażowo- 
szkoleniowe, inspektorzy są bar­
dzo aktywni i z całą sumienno­
ścią traktują swoje obowiązki.

Poważny problem stanowi za­
opatrywanie pracowników w 
odzież roboczą i sprzęt ochrony 
osobistej. Nieprawidłowości nie 
ma jedynie w szkołach zawodo­
wych, natomiast woźni i inni 
pracownicy obsługi w szkołach 
ogólnokształcących często nie 
otrzymują odzieży, a już z re­
guły nie przydziela się jej pra­
cownikom podlegającym gro­
madzkim radom narodowym. 
Rozbieżności te wymagają szyb­
kiego i radykalnego uregulowa­
nia i ujednolicenia oraz wydania 
nowych, wiążących zarządzeń.

Sporo uwagi poświęcił inspek­
tor pracy opiniowaniu projek­
tów nowych obiektów (w ubie­
głym roku zaopiniowano 42 pro­
jekty) oraz uczestniczeniu w od­
biorze nowych budynków.

NAJPILNIEJSZE ZADANIA
I POTRZEBY

Nie sposób omówić wszystkie 
zagadnienia, którymi zajmuje się 
inspektora pracy w Łodzi. Mo­
że więc na zakończenie kilka 
zdań o najpilniejszych potrze­
bach i zadaniach, jakie widzi 
koleżanka inspektor, moja infor- 
matorka.

Przede wszystkim największy 
nacisk i starania należy położyć 
na rozwiązanie trudności z ba­
zą lokalową szkół. Drugim z ko­
lei problemem jest poprawa 
obsługi lekarskiej w szkołach, 
zwiększenie liczby zatrudnionych 
lekarzy, zwłaszcza w szkołach w 
województwie, tych w mniej­
szych miastach i na wsi. Koniecz­
ne jest objęcie szkolną opieką 
lekarską pracowników gospodar­
czych i obsługi. Należy również 
ustanowić etaty lekarzy zakłado­
wych na wyższych uczelniach i 
systematycznie prowadzić profi­
laktykę zdrowotną wśród pra­
cowników.

Trzeba rozszerzyć działalność 
szkoleniową z zakresu bhp i 
objąć nią wszystkich nauczycieli 
w województwie.

Bardzo potrzebne jest zmniej­
szenie liczby godzin pracy zawo­
dowej dla społecznych inspekto­
rów, aby mogli poświęcać wię­
cej niż dotychczas czasu na pro­
wadzenie kontroli i wizytacji.

Jeśli chodzi o sprawy organi­
zacyjne, to wypadłoby życzyć 
inspektorowi zmiany dotychcza­
sowego „wyjątkowego” — wo­
bec innych okręgów — stanu i 
utworzenia następnego etatu in­
spektora dla jednego z łódzkich 
okręgów. Z pewnością ułatwiło­
by to pracę i stworzyło możli­
wości lepszej, pełniejszej opieki 
nad (podległymi placówkami. _

WYBIERAMY ZAWÓD

Tym razem prezentujemy za­
wód, wydawać by się mogło, 
dobrze znany, bo nienowy. Tym­
czasem wraz z procesem . uno­
wocześniania się budownictwa 
ulega on przeobrażeniom i wy­
maga kwalifikacji zgodnych z 
najnowszymi osiągnięciami po­
stępu technicznego, który w tej 
specjalności polega na postępu­
jącej mechanizacji obróbki 
drewna: >

CIEŚLA

Absolwenci zasadniczej szko­
ły budowlanej, kształcącej w 
zawodzie cieśli, mogą być za­
trudnieni bezpośrednio na pla­
cu budowy lub w ciesielni war­
sztatów pomocniczych przedsię-' 
biorstw budowlanych. Rodzaj 
wykonywanych prac, to między 
innymi przygotowanie i ocena 
materiałów przede wszystkim 
drewna, scalanie elementów, 
wykonywanie deskowania i 
stemplowania ścian i ścianek 
działowych, stropów, podłóg i 
schodów drewnianych, montaż 
konstrukcji dachowej, zabezpie­
czenie dla robót ziemnych, mon­
towanie elementów wielkowy­
miarowych, roboty rozbiórkowe 
i remontowe etc.

Przygotowanie do zawodu: Ze 
względu na różnorodność wyko­
nywanych prac zakres wykształ­
cenia absolwentów musi obej­
mować, poza przedmiotami ogól­
nokształcącymi, wiadomości i u- 
miejętności ogólnozawodowe 
oraz zawodowe specjalistyczne. 
W ramach kształcenia ogólnoza- 
wodowego uczeń nabywa umie­
jętności rysunku zawodowego, 
wiadomości z podstaw techniki 
(mechaniki technicznej, maszy­
noznawstwa ogólnego i elektro­
techniki) oraz gospodarki przed­
siębiorstw budowlanych. Kształ­
cenie specjalistyczne obejmuje 
zarys budownictwa ogólnego, 
materiałoznawstwa i technologii.

Uczeń zaznajamia się z su­
rowcami i tworzywami używa­
nymi w budownictwie, a w 
szczególności w robotach cie­
sielskich, poznaje sposoby i me­
tody robót ciesielskich, zdoby­
wa umiejętności posługiwania 
się narzędziami, obsługiwania 
maszyn i urządzeń, montażu 
konstrukcji, umiejętności rozpo­
znawania i usuwania błędów 
wynikłych z wadliwego wyko­
nania robót, umiejętność doko­
nywania prostych obliczeń ob­
jętości, ciężaru i wymiarów wy­
konywanych elementów budo­
wli.

Praktyczne wykształcenie za­
wodowe zdobywają uczniowie 
w Czasie zajęć praktycznych w 
warsztatach szkolnych i na bu­
dowach przedsiębiorstw budo­
wlanych. Rozszerzają i ugrun­
towują je podczas 4-tygodnio- 
wej wakacyjnej praktyki, odby­
wanej bezpośrednio na budo­
wach. Na realizację materiału 
nauczania wszystkich przedmio­
tów, z wyjątkiem praktyki za­
wodowej, przewidziano w każ­
dym roku 34 tygodnie.

Wymagania stawiane kandy­
datom: Cieśla pracujący z regu­
ły w zmiennych warunkach at­
mosferycznych, na dużych wy­
sokościach, mający do czynienia 
z elementami o znacznym cię­
żarze i wymiarach, powinien 
odznaczać się dobrym zdrowiem. 
Musi mieć zdrowe serce i płu­
ca, dobrą sprawność i wytrzy­
małość rąk, dobry wzrok oraz 
normalny układ stóp. Nie powi­
nien podejmować pracy w tym 
zawodzie kandydat cierpiący na 
żylaki, zawroty głowy, zaburze­
nia równowagi, lęk przestrzeni, 
napady drgawkowe i choroby 
na tle nerwowym oraz inwa­
lidztwo kończyn.

Wymagany wiek; 15—17 lat.
Zasadnicze szkoły budowlane 

bądź drzewne, kształcące miedzy 
innymi w omawianej specjalno­
ści, znajdują się we wszystkich 
województwach.
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Reformy nie robi się na jeden 
rok ani na dwa lata. Nowy 
program, nowe podręczniki 

muszą służyć szkole przez dłuzszy 
okres. A że życie nie stoi w 
miejscu, że niemal z dnia na 
dzień we wszystkich dyscypli­
nach nauki dokonuje się szybki 
postęp, programy wybiegać mu­
szą w przyszłość. Wytyczać za­
dania niejako na wyrost, zada­
nia trudne i ambitne. Tylko, że 
te zadania bywają rozmaite. Am­
bitne, wymagające zdwojonego 
wysiłku, ale wykonalne, 1... am­
bitne — nie liczące się z aktual­
nymi warunkami, po prostu, nie­
realne. Te drugie, gdy są czystą 
fikcją, przynoszą więcej szkody 
niż pożytku.

Czy twórcom nowych progra­
mów udało się fikcji tej unik­
nąć? Odpowiedzi na to pytania 
dostarczają toczące się w środo­
wiskach nauczycielskich dysku­
sje nad programami poszczegól­
nych przedmiotów bądź kilku po­
krewnych sobie dyscyplin, któ­
rych echa znajdują szerokie od­
bicie na łamach prasy, nie tyl­
ko nauczycielskiej. Dyskutowano 
nad programem języka polskie­
go, historii, wychowania obywa­
telskiego... Warto też chyba nie­
co miejsca poświęcić wychowa­
niu technicznemu.

NAUKA O TECHNICE
Treść tego artykułu. Qpięrą,^Ię . 

w dużej mierze ńó spostrzeże-/ 
niach i uwagach samych nau­
czycieli. Trudno doszukać się po­
chwał pod adresem programu. 
Nie tyle zresztą sam układ tre­
ści programowych budzi zastrze­
żenia. Program bowiem, zarów­
no pod względem poznawczym 
jak i wychowawczym, jest sam 
w sobie tworem nieledwie do­
skonałym. Uwzględnia szeroki 
zakres wiedzy z różnych dzie­
dzin techniki, daje wyraźny 
obraz postępu technicznego, 
wprowadza w ciekawy i bogaty

łwlrf techniki. Teoretycznie. 
Praktycznie bowiem, w obec­
nych warunkach kadrowych, lo­
kalowych, finansowych szkół li­
cealnych nie jest możliwe zreali­
zowanie wytyczonych zadań na­
wet w połowie. Mam tu na my­
śli realizację poprzez pracę, wy­
kluczającą stosowanie werbal­
nych metod przekazu. Uczeń nie 
chce słuchać wykładu o techni­
ce, nie zadowoli go nawet pokaz 
najbardziej ciekawego filmu, on 
chce poznawać technikę nama­
calnie. Wejść z nią w osobisty 
kontakt. I to jest chyba głów­
nym założeniem tego przed­
miotu, inaczej przerodzi się on 
w jeszcze jeden przedmiot teo­
retyczny, pt. nauka o technice.

Śmiało można powiedzieć, że 
proces ten aktualnie zachodzi. 
Faktu tego nauczyciele bynaj­
mniej nie ukrywają, jakkolwiek 
bardzo nad nim boleją.

Ma to tym istotniejsze znacze­
nie, że przedmiot ten został w 
programie liceum ogólnokształ- 
cągo szczególnie mocno wyeks­
ponowany. Na wychowanie tech­
niczne przeznaczono trzy godzi­
ny tygodniowo w każdej klasie, 
co daje 12 godzin w ciągu czte­
roletniego cyklu nauczania. Tym 
samym przedmiot ten pod wzglę­
dem liczby godzin nauczania zna­
lazł się na czwartym miejscu po 
języku polskim (16 godzin), ma­
tematyce (15 godzin) i języku ob­
cym (14 godzin). Otrzymał na 
realizację programu o wiele wię­
cej godzin lekcyjnych niż fizyka 
(11 godzin), historia (9 godzin), 
chemia (6 godzin), geografia (6 
godzin), biologia (5 godzin) czy 
tak istotny dla wychowania 
przedmiot, jak wychowanie oby­
watelskie, na który zerezerwo- 
wano zaledwie trzy godziny w 
ostatniej klasie maturalnej.

W świetle słusznego dążenia do 
politechnizacji szkoły ogólno­
kształcącej trudno byłoby mieć 
zastrzeżenia do takiego usytuo­
wania wychowania technicznego. 
Teoretycznie dałoby się tó uza­
sadnić, gdyby warunki pozwoliły 
na pełną realizacje programu i 
efektywne wykorzystanie prze­
znaczonych na ten cel godzin. 
Gdyby...

ZAMIERZENIA 
I RZECZYWISTOŚĆ

W klasie pierwszej, ,bo tę bie- 
rzemy przede wszystkim za pod­
stawę do analizy, praktycznie 

>r?ecz bior.ąc,, możliwy do reali- 
.Zpw.ańią" bez uciekania się do 
metody werbalnej jest tylko 
dział „A”, a ściślej mówiąc — 
cykl pierwszy: gospodarstwo do­
mowe. W ramach tego cyklu 
młodzież wykonuje pomoce do 
różnych przedmiotów, między in­
nymi do zajęć technicznych, jak 
skrzynki do narzędzi, ramki do 
obrazów i inne pomoce wzboga­
cające stan posiadania pracow­
ni technicznej. Ale już cykl dru­
gi w ramach działu „A” — pro­
ste urządzenia zmechanizowane 
i sygnalizacyjne — ogranicza się

tylko do teorii. Prost# bowiem 
urządzenia bynajmniej do pro­
stych nie należą, przynajmniej 
w skromnych warunkach pra­
cowni szkolnej. Wykonanie elek­
trycznej zapalniczki do gazu, 
piecyka do podgrzewania potraw 
promieniami podczerwonymi, ter­
moregulatora do żelazka, zamka 
elektrycznego czy domofonu wy­
maga nie tylko posiadania od­
powiednich urządzeń, lecz także 
kosztownych elementów oraz 
materiałów, o zdobyciu których 

a Prb\K.I YKA
nierzadko można tylko marzyć.

A weźmy zagadnienie norm w 
technice. Jest to dział materia­
łu trudny nie tylko dla ucznia, 
lecz także nauczyciela, któremu 
brak szerszego przygotowania z 
tej dziedziny. Nie tylko zresztą 
z tej. Wiele tematów wymaga 
znajomości fizyki w szerszym 
zakresie, niż daje to szkoła śred­
nia czy SN. Wiedzy takiej nie 
zdobędzie też nauczyciel na kur­
sach organizowanych w ramach 
akcji doskonalenia kadr. Szuka 
jej więc w fachowej literaturze; 
niestety, bezskutecznie. Dostęp­
ne wydawnictwa, jak „Wycho­
wanie Techniczne”, mają charak­
ter produkcyjny, a nie szkole­
niowy. Poradników dających 
syntezę wiedzy z dziedzin obję­
tych programem nie znajdzie 
nigdzie.

Stosunkowo najmniej realnych 
możliwości produktywnego dzia­
łania stwarza punkt drugi w 
dziale „B” — mechanika. Pro­
gram zaleca tu między Innymi 
ćwiczenia warsztatowe w ozna­
czaniu twardości stali. Do wy­
konania tego zadania niezbędne 
są odpowiednie urządzenia, a ty­
mi szkoły licealne nie dysponu­
ją. Niemożliwe są też do prze­
prowadzenia warsztatowe próby 
technologicznych własności me­
tali, przede wszystkim dlatego, 
że zdobycie tych metali nanotv- 
ka .trudności nie do pokonania.

Czy ktoś kiedy zainteresował 
się, jakim materiałem posługują 
się uczniowie w pracowni szkol­
nej, jakimi drogami go zdoby­
wają? Jaką wartość mieć może 
oznaczenie własności kawałka 
wyciągniętego ze złomu, zżarte- 
go przez rdzę żelaza? A w jaki 
sposób przeprowadzić ćwiczenie 
lub choćby pokaz lutowania 
twardego, skoro przepisy bhp 
zabraniają lutowania osobom nie 
posiadającym specjalnych do te­
go uprawnień? Aby zademon­
strować to ćwiczenie, nauczyciel 

musialby ukończyć odpowiedni 
kurs. Szkoły miejskie ratują się 
wycieczkami do techników, gdzie 
przy dobrej woli dyrekcji pokaz 
taki jest możliwy. Co jednak 
mają zrobić licea usytuowane w 
mniejszych ośrodkach bądź na 
wsi?

Podobnie mało realne zadanie 
dyktuje program w dziale elek­
troniki. Przede wszystkim nie 
uwzględnia faktu, że dla pełne­
go opracowania zawartego w 
tym dziale materiału programo­

wego nauczyciel musialby mieć 
przeszkolenie w zakresie bhp i 
znajomości obsługi urządzeń elek­
trycznych. Po wtóre nie liczy się 
ze skromnym wyposażeniem pra­
cowni szkolnych. Np. dla prze­
prowadzenia badań przekaźników 
niezbędna jest odpowiednia apa­
ratura, którą szkoły nie dyspo­
nują, nie mówiąc już o samych 
przekaźnikach. Skąd je wziąć? 
Jak przeprowadzić pomiary opor­
ności 1 pojemności elementów w 
instalacji sygnalizacyjnej bez 
mierników oporności, które 
wchodzą w skład towarów re­
glamentowanych i jako takie są 
nie do zdobycia w wolnej sprze­
daży?

NIE WYSTARCZY PILNIK

Podobnych przykładów można 
by podać wiecej. Można by np. 
zastanawiać się nad realnością 
hasła zawartego w programie kl. 
II, które brzmi: „Szkolna pra­
cownia techniczna przykładem 
dobrze urządzonego warsztatu 
wytwórczo-usługowego”.

Kto i na jakiej podstawie 
stwierdził, że pracownie liceów 
ogólnokształcących są dobrze 
urządzone? Aż tak dobrze, że 
mogą służyć za wzór? Szkoły, 
które odwiedziłam, nie dyspo- 
ją nawet minimalnym wyposaże­
niem przystosowanym do rea­
lizacji nowego programu. Aby 
sprostać wymaganiom programu 
nie wystarczą pilniki, strugi, 
noże, piły i kilka najczęściej 
przestarzałych typów maszyn. 
Niezbędne byłyby precyzyjne i 
kosztowne urządzenia, nierzad­
ko takie, jakie nawet nie zawsze 
znajdują się w posiadaniu szkół 
zawodowych. Nie łudźmy się, ta­
kich urządzeń szkolne pracownie 
nie będą miały niedy, nawet 
gdyby zniknęły wszelkie ograni­
czenia finansowe. Bo nie byłoby 
chyba ani słuszne, ani celowe 
przekształcanie pracowhi szkol­

nych w zakład wytwórczo-usTo* 
gowy. Czy zatem nie słuszniej­
sze byłoby wysunięcie zadań 
skromniejszych, ale za to kon­
kretnych i realnych, mieszczą" 
cych się w granicach możliwo- 
ści, jeśli nie wszystkich to przy­
najmniej lepiej wyposażonych 
szkół?

MATERIAŁOWE PERYPETIE

Brak odpowiedniego parku ma­
szynowego to tylko jeden aspekt 

zagadnienia, drugi — równie 
ważny — to problem zaopatrze­
nia szkół w materiały. Przepisy 
nie uwzględniają zaopatrywania 
pracowni w materiały, nigdzie 
nie jest powiedziane, skąd nale­
ży brać środki na ten cel i na 
kim ciąży obowiązek dokonywa­
nia zakupów: na szkole czy na 
uczniach? Co więc robią w tej 
sytuacji nauczyciele? Tam, gdzie 
to możliwe, wypraszają odpady 
z zakładów pracy, jakieś deski, 
jakieś szczątki instalacji, odłam­
ki metali i z tym „realizują” 
trudny i ambitny program. Gdzie 
indziej zbierają od młodzieży po 
kilka złotych, by dokonać zaku­
pu we własnym zakresie. I tutaj 
zaczyna się gehenna. Bo z zaku­
pem sprawa nie jest wcale łat­
wa. W „Cezasie” niewiele można 
dostać, a nierzadko zgoła nic J 
tego, co jest aktualnie potrzeb­
ne. Dokonują więc zakupów w 
branżowych sklepach technicz­
nych (chemicznych, 'elektrycz­
nych i innych), które również 
nie są' nastawione na potrzeby 
szkół. Często problemem jest na­
wet uzvskanie rachunku ze skle­
pu, który prowadzi wvlączni« 
sprzedaż rynkową, detaliczną.

Poleca się wreszcie młodzieży 
zorganizowanie materiałów wła­
snym przemysłem, zamykając 
oczy na nielegalne najczęściej 
drogi, jakimi uczniowie wchodzą 
w ich posiadanie. Nie przeja­
skrawiam. Taka jest rzeczywi­
stość. Wprawdzie moi rozmówcy 
zastrzegli się, aby o nielegal­
nych drogach zdobywania ma­
teriałów nic, broń Boże, nie nj- 
sać. Ale dlaczego nie Pisać? Dla­
czego milczeć i udawać, że wszy- 1 
stko jest w porządku?

Śmiem wątpić, że ten nowy, 
ambitny program wychowania 
technicznego tak długo pozosta­
nie jedynie na napierzę, jak dłu­
go nie pomyślimy przede wszy­
stkim o stworzeniu szkołom 
możliwości' zaopatrzenia matę-

Helowego. Problem nie Jesf no­
wy, nauczyciele zajęć praktycz­
no-technicznych, zarówno w 
szkołach średnich jak i podsta­
wowych, od lat borykają się z 
tymi samymi trudnościami. Od 
lat uprawiają niebezpieczną 
ekwilibrystykę na pograniczu le­
galności 1 w dodatku z bardzo 
mizernym skutkiem. Czy można 
się więc dziwić, że w przypadku 
posiadania dwóch specjalności 
wybierają najczęściej tę drugą, 
bez żalu rezygnując z nauczania 

zajęć praktycznych? Często i nie 
bez siusznosci akcentujemy, że o 
powodzeniu w pracy szkolnej 
oeeyctuje przede wszystkim nau­
czyciel. Diatego wysiłek wiadz 
oświatowych skierowany jest 
szczególnie na kształcenie i do­
skonalenie kadr. Bo wykwalifi­
kowany nauczyciel poradzi so­
bie w najtrudniejszej sytuacji. 
Owszem, nauczyciel historii, fi­
zyki czy innego przedmiotu, ale 
nie nauczyciel zajęć praktycz­
nych. Najgenialniejszy Inżynier 
nie zbuduje mostu bez materia­
łów i urządzeń, podobnie bez­
użyteczne stają się kwalifikacje 
nauczyciela wychowania techni­
cznego pozbawionego niezbędnej- 
bazy. Ale z kadrą też nie jest 
dobrze.

NIEZBĘDNE
WYKSZTAŁCENIE WYZSZE
Powiat, w którym zbierałam 

materiały do tego artykułu, znaj­
duje się w tej szczęśliwej sytua­
cji, że posiada SN kształcące 
między innymi nauczycieli zajęć 
praktyczno - technicznych. Bli­
skość uczelni spowodowała, że 
liczba wykwalifikowanych nau­
czycieli do tego przedmiotu prze­
wyższa potrzeby. Ale tylko po­
trzeby szkół podstawowych. Po­
wiat liczy 81 ośmiolatek i 3 li­
cea ogólnokształcące. Natomiast 
wykształcenie w tym zakresie 
zdobyło 107 nauczycieli, 7 aktu­
alnie studiuje. Czym zatem wy­
tłumaczyć fakt, że aż 38 szkołom, 
głównie na wsi, brak specjali­
sty tego przedmiotu. Czy wyłą­
cznie trudnościami związanymi 
z prawidłowym rozmieszczeniem 
kadr? Wydaje mi się, że nie tyl­
ko. Nauczyciele po prostu mają 
ciość fikcji, chcą naprawdę coś 
robić, czegoś nauczyć, więc wy­
bierają przedmiot, który takie 
możliwości stwarza.

O poziomie pracy szkół pod- 
etawowych niejedno mogą po­

wiedzieć nauczyciele pierwszych 
klas liceum. Otrzymują oni tak 
zrównicowany i słabo przygoto­
wany element, iż skłonni są wy­
ciągnąć wnioski, że w większo­
ści szkół wiejskich zajęcia prak­
tyczno-techniczne istnieją tylko 
w planie. Uczniowie dopiero w 
liceum uczą się posługiwania tak 
prostymi narzędziami, jak pil­
nik czy strug. Nie znają naj­
prostszych sposobów łączenia 
drewna, mimo że mieści się to 
w programie szkoły podstawo­

wej, brak im przygotowania do 
podjęcia nauki rysunku tech­
nicznego.

A jaki w takim razie jest po­
ziom pracy w liceach, skoro na 
obecnym etapie reformy nie 
zdołano jeszcze zapewnić tym 
szkołom kadry z wyższym wy­
kształceniem technicznym? Wyż­
sza Szkoła Pedagogiczna w Ka­
towicach jest jedyną w kraju 
wyższą uczelnią, która m. in. 
przygotowuje nauczycieli w za­
kresie wychowania technicznego. 
Ale progi tej uczelni opuszcza 
zaledwie około 30 absolwentów 
rocznie, z czego część rezygnuje 
z pracy w szkolnictwie, odcho­
dząc do przemysłu.

Tymczasem potrzeby szkół li­
cealnych na wykwalifikowaną 
kadrę są bardzo wysokie. Nie­
trudno to zresztą w przybliżeniu 
obliczyć. Mamy w kraju c>gó- 
łem 866 Ijceów ogólnokształcą­
cych. Licząc przeciętnie po dwa 
ciągi na szkołę, otrzymamy około 
7 tys. oddziałów. Trzy godziny 
tygodniowo na oddział, pomnożo­
ne przez liczbę oddziałów daje 
w sumie 21 tys. godzin. Z tego 
wyliczenia wynika więc Jasno, 
że potrzeby kadrowe szkół lice­
alnych wyrażają się liczbą przy­
najmniej 1 tys. nauczycieli z 
wyższym wykształceniem tech­
nicznym. Nietrudno też wydedu- 
kować, że przy tak minimalnym 
dopływie absolwentów wyższej 
uczelni tylko znikoma liczba 
szkół ma nauczycieli z pełnymi 
kwalifikacjami.

W praktyce więc nowy pro­
gram realizują nauczyciele z 
wykształceniem półwyższym, ab­
solwenci SN, a więc nie naj­
lepiej przygotowani podjęcia 
tak trudnych zadań, jakie wysu­
wa program. Taka sytuacja nie 
sprzyja stabilizacji kadry, cze­
mu zresztą trudno się dziwić. 
Nauczyciel wychowania techni­
cznego w szkole średniej z wy­

ksztafcenlem półwyższym hle 
może być mianowany, nie przy­
sługuje mu też prawo do skła­
dania egzaminu kwalifikacyjne­
go-

NIE WYSTARCZY 
DIAGNOZA

Jakież możemy z tych rozwa­
żań wyciągnąć wnioski? Chyba 
niewesołe. Jedno można stwier­
dzić z całą pewnością: że opra­
cowanie nowatorskich progra­

mów nie rozwiązuje problemu. 
Aby program mógł być reali­
zowany, niezbędne jest zapew­
nienie szkołom pełnokwalifiko- 
wanej kadry oraz odpowiedniej 
bazy: maszyn, urządzeń i mate­
riałów. W okresie wprowadzania 
reformy nie dało się, niestety, 
odczuć znaczniejszego nasilenia 
w wyposażeniu szkół. Ale jak­
kolwiek ograniczenia finansowe 
można jeszcze zrozumieć, bo „tak 
krawiec kraje, jak mu materiału 
staje”, to już zupełnie trudno 
wytłumaczyć brak troski o umo­
żliwienie szkołom zakupu nie­
zbędnego surowca, półfabryka­
tów z drewna, metalu, tworzyw 
sztucznych etc. Czy jest to pro­
blem aż tak trudny, że nie do 
rozwiązania?

Wiadomo ml np., że niedawno 
w Łowiczu powstał projekt 
otwarcia przy jednej ze szkół 
powiatowej pracowni typu usłu­
gowego, której zadanie polega­
łoby na przygotowywaniu owych 
unikalnych półfabrykatów dla 
potrzeb szkół oraz podejmowa­
niu napraw sprzętu, a nawet 
produkcji mebli dla pracowni 
technicznych. Władze powiatowe 
doszły jednak do słusznego wnio­
sku, że taka samowystarczalna 
placówka w ramach powiatu mo­
głaby łatwo splajtować. Dobiłyby 
ją kłopoty z zaopatrzeniem w 
surowiec, bo trzeba byłoby za 
każdym razem występować o 
przydział materiałów do Wy­
działu Handlu Prezydium WRN, 
nie mówiąc o innych plagach, 
jak trudności kadrowe, brak fa­
chowego nadzoru itd. Tylko pra­
cownia wojewódzka byłaby w 
stanie uniknąć tych wszystkich 
kłopotów, bowiem przysługiwa­
łoby jej samodzielne stanowisko 
kierownika, łatwiej byłoby i o 
surowiec, i o fachowy nadzór, 
jako że podlegałaby bezpośred­
nio kuratorium.

Cóż, kiedy kuratorium nie bie­

rze pod uwagę słusznych, Jak 
wydaje, obiekcji wydziału oświa­
ty, na pracownię wojewódzką 
nie wyraża zgody i pismem z 
dnia 26 lutego bieżącego roku 
zaleca zorganizowanie pracowni 
powiatowej. I pewnie w końcu 
placówka taka powstanie w po­
wiecie, ale jakie będą jej dalsze 
losy?

Jak z tego widać, istnieją mo­
żliwości poprawy sytuacji. Jak­
kolwiek nieznane mi są motywy 
decyzji kuratorium łódzkiego, 
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wydaje się, że zajęte przezeń 
stanowisko nie może budzić 
aprobaty. Tego typu pracownie, 
tak bardzo przecież potrzebne, 
powinny na początek powstawać 
tam, gdzie istnieją po temu wa­
runki. I chyba we wszystkich 
województwach, bo wszędzie wy­
stępują te same potrzeby. Moż­

na by teł na pewno znaleźć ł 
inne drogi, pomocy dla szkół. 
Ktoś się tym w końcu powinien 
zająć. Nie chodzi o to, by wy­
prać program z wszelkich ambi­
cji, wykreślić zeń trudne i na­
wet przyszłościowe zadania. Ale 
też trzeba je mierzyć miarą mo­
żliwości szkół, a nie instytutów 
naukowych czy zakładów pro­
dukcyjnych. Trzeba też zaopa­
trzyć nauczyciela w niezbędny 
sprzęt i materiał, dać mu do 
ręki fachową lekturę,, umożliwić 

wzbogacenie wiedzy poprzez kur­
sy specjalistyczne, zgodne z 
działami techniki, objętymi pro­
gramem. Bez tego wszystkiego 
z najwspanialszym programem 
nie dopracujemy się niczego. A 
na werbalne lekcje o wychowa­
niu technicznym naprawdę szko­
da czasu.

13 numerze „Głosu” za- 
’ ’ mieściliśmy artykuł pt. „O 

czym nauczyciel wiedzieć powi­
nien”, w którym autor, K. MA­
KOWSKI, informuje o nowych 
uprawnieniach nauczycieli, wstę­
pujących do spółdzielni budow­
nictwa mieszkaniowego bądź 
budujących domy jednorodzinne, 
na terenie wszystkich wsi oraz 
osiedli i miast do 2 tysięcy mie­
szkańców. Artykuł ten spotkał 
się z ogromnym zainteresowa­
niem, o czym świadczy duża 
liczba listów z dodatkowymi py­
taniami.

Ponieważ podobne wątpliwości 
mogą mieć także inni koledzy in­
teresujący się tą sprawą, posta­
ramy się wyjaśnić niektóre 
kwestie. Z góry jednak zazna­
czamy, iż nie na wszystkie py­
tania jesteśmy w stanie odpo­
wiedzieć już teraz. 'Wprawdzie 
uchwała Rady Ministrów nr 72 
z dnia 12 marca bieżącego roku, 
która ukazała się w Monitorze 
Polskim nr 14, weszła w życie 
z dniem ogłoszenia, tj. od 6 
kwietnia bieżącego roku — to 
jednak niektóre szczegółowe 
sprawy rozstrzygnięte zostaną 
dopiero przez odpowiednie prze­
pisy. A jak stanowi art. 11 u- 
chwały — jej wykonanie poru- 
cza sie przewodniczącemu Ko­
misji Planowania przy Radzie 
Ministrów, ministrom: finansów, 
gospodarki komunalnej, handtu 
wewnętrznego, oświaty i szkol­
nictwa wyższego, a także Cen­
tralnemu Związkowi Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego
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oraz wojewódzkim prezydiom 
rad narodowych. Otóż w miarę 
ukazywania się przepisów bę­
dziemy czytelników informować 
o ich treści. Już teraz jednak 
można wyjaśnić niektóre spra-

JESZCZE
O EKWIWALENTACH
NA BUDOWĘ 
DOMÓW

wy. Zacznijmy od pewnych 
kwestii podstawowych,

KTO MO2E UZYSKAĆ 
POŻYCZKĘ BANKOWĄ?

Z pytań, jakie otrzymaliśmy 
na ten temat, wynika, iż pa­
nuje tu.. wiele niejasności. Pyta 
np. jeden z kolegów, od kiedy 
można składać podanie o kre­
dyt bankowy. Otóż obecnie nau­
czyciele (pracujący na wsi oraz 
w osiedlach i miastach do 2 tys. 
mieszkańców), którzy przystąpią 
— po wejściu w życie uchwały 
nr 72 Rady Ministrów, tj. po 6 
kwietnia 1968 r. — do budowy 
domu jednorodzinnego mają 
prawo do uzyskania bankowe­
go kredytu średnioterminowe­
go, długoterminowego oraz nie­
zależnie od tego — do kredytu 
na zakup działki budowlanej.

KREDYT
ŚREDNIOTERMINOWY

Jest to kredyt na uzupełnie­
nie własnego wkładu budowla­
nego (ewentualnie mieszkanio­

wego). Kredyt ten przyznawany 
będzie do wysokości 2/3 własne­
go wkładu. Przez własny wkład 
budowlany rozumie się środki 
finansowe, wartość posiadanych 
materiałów budowlanych, war­
tość wykonanych robót.

Jeśli więc wkład własny wy­
nieść powinien w konkretnym 
przypadku powiedzmy 40 000 zł 
(co stanowi 25 proc, kosztów 
budowy, które to 25 proc, jest 
warunkiem uzyskania kredytu 
długoterminowego), to praktycz­
nie biorąc wystarczy, by nau­
czyciel posiadał wkład własny o 
wartości 13 330 zł, zaś pozostałe 
26 670 zł może pożyczyć w ban­
ku w formie kredytu średnioter­
minowego. Przy czym — jak 
podkreślono w poprzedniej in­
formacji — na cząs spłacenia 
kredytu średnioterminowego za­

wiesza sie spłatę kredytu długo- 
terminojwego.

KREDYT 
DŁUGOTERMINOWY

Niezależnie od kredytu śred­
nioterminowego nauczyciel bu­
dujący dom jednorodzinny może 
ubiegać się o kredyt długoter­
minowy. W myśl dotychczas 
obowiązujących przepisów, na 
ziemiach zachodnich i północ­
nych, a na pozostałych terenach 
na wsiach oraz w miastach i o- 
siedlach do 100 tysięcy mie­
szkańców — maksymalna wyso­
kość kredytu bankowego na bu­
dowę domu wynosiła 100 tysięcy 
złotych, a okres jego spłaty nie 
mógł przekraczać 25 lat. Obec­
nie nauczyciele pracujący na 
wsiach oraz w osiedlach i mia­
stach do 2 tysięcy mieszkań­
ców — maja prawo do uzyska­
nia długoterminowego kredytu 
bankowego w wysokości 120 ty­
sięcy złotych, a okres jego spła­
ty — tam, gdzie nie ma spół­
dzielni budujących domy jedno­
rodzinne — przedłuża sie do 45 
lat. Natomiast ze względu na 
wprowadzenie prawa do ekwi­
walentu — w wysokości od 200 
do 400 zł — nie będzie tym nau­
czycielom przysługiwać prawo 
do umarzania 20 proc, każdej 
terminowo wpłaconej raty.

KREDYT NA ZAKUP DZIAŁKI

Z uchwały wynika, iż nauczy­
ciel może kupić dowolnej wiel­
kości działkę pod budowę domu. 
Natomiast ograniczona jest wy­
sokość kredytu na ten cel. Ina­
czej mówiąc, nie można otrzy­
mać wyższego kredytu niż wy­

nika to z obliczonej — przy za­
stosowaniu cen obowiązujących 
przy sprzedaży gruntów z PFZ 
— ceny kupna działki budowla­
nej wielkości do 1500 m kw. 
powierzchni na terenie wsi, zaś 
w miastach i osiedlach — w 
granicach obowiązującego nor­
matywu zabudowy. Wynika z te­
go, iż ustawa nie wyklucza mo­
żliwości zakupu działki od o- 
sób prywatnych, jednak wyso­
kość kredytów przyznawanych 
na ten cel obliczana będzie we­
dług cen kupna obowiązujących 
przy sprzedaży gruntów z PFZ.

Kredyt na zakup działki spła­
ca sie na tych samych warun­
kach, co kredyt długotermino­
wy.

GDZIE ZWRACAĆ SIĘ 
O UZYSKANIE KREDYTU?

Kredyt z Banku Inwestycyj­
nego przyznają komisje kwali­
fikacyjne przy prezydiach po­
wiatowych rad narodowych. 
Tam też należy składać podania 
(wraz z załącznikami doKumen- 
tującymi spełnienie warunków 
do uzyskania kredytu) zaopinio­
wane przez zakład pracy oraz 
organizację związkową.

Sprawami związanymi z budo­
wa domów jednorodzinnych w 
zakresie udzielania pożyczek 
bankowych, przydziału materia­
łów budowlanych zajmują się 
wydziały gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej prezydiów 
powiatowych rad narodowych.

Przy tym uwaga, koledzy skar­
żą sie w swych listach, iż spo­
tykała się z trudnościami w za­
łatwianiu spraw w myśl prze­
pisów marcowej uchwały nr 72 
Rady Ministrów, że np. odmawia

«ię im udzielania kredytu śred­
nioterminowego oraz długoter­
minowego — w nowej wysokoś­
ci. Otóż podkreślamy raz jesz­
cze: uchwała weszła wprawdzie 
iw życie z dniem 6 kwietnia bie­
żącego roku, jednak musi mi­
nąć trochę czasu, nim ukażą.się 
przepisy o sposobie jej realiza­
cji, nim władze terenowe przy­
gotowują warunki do wprowa­
dzenia jej w życie. W tym try­
bie ustalone zostaną również 
sposoby zabezpieczenia materia­
łów budowlanych dla nauczy­
cieli budujących domki.

WARUNKI 
UZYSKANIA KREDYTU

Warunkiem otrzymania kredy­
tu bankowego przez nauczycieli 
pracujących na wsiach oraz w 
osiedlach i miastach do 2 tys. 
mieszkańców jest:

@ posiadanie na własność 
działki budowlanej (co musi być, 
oczywiście, prawnie stwierdzo­
ne) lub inne prawo rzeczowe 
uprawniające do zabudowy 
działki; chodzi tu o tak zwaną 
wieczystą dzierżawę;

® posiadanie 1/3. wymaganego 
wkładu własnego® (cały wkład 
własny — jak już wspomnieliś­
my — nie może być niższy niż 
25 proc, kosztów budowy) — w 
przypadku starań o kredyt śred­
nioterminowy;

@ posiadanie wkładu własnego 
wynoszącego łącznie z kredytem 
średnioterminowym 25 proc, ko­
sztów budowy — w przypadku 
starań o kredyt długoterminowy.

Kredyt bankowy udzielany 
jest — jak sama nazwa wska­
zuje — w postaci gotówki. O- 
procentowanie wynosi 1 proc, w 
stosunku rocznym. Otrzymać go 

można tylko na budowę domu o 
powierzchni nie większej niż 
110 m kw. Trtldno nam nato­
miast odpowiedzieć wiążąco już 
teraz, jak długo trzeba będzie 
czekać na uzyskanie kredytu.

Chcemy podkreślić, iż na od­
budowę, przebudowę i remont 
kapitalny domu przysługuje tak­
że prawo do kredytu bankowe­
go, w myśl przepisów wynika­
jących z uchwały Rady Mini­
strów nr 129 z maja 1965 roku. 
Natomiast z uchwały wynika, iż 
długoterminowy kredyt bankowy 
w wysokości 120 tysięcy mogą 
uzyskać ci nauczyciele, którzy 
przystąpili do budowy po wejś­
ciu w życie uchwały nr 72. Z 
tekstu uchwały nie wynika, by 
istniała możliwość uzyskania do­
datkowego kredytu przez tych, 
którzy rozpoczęli wcześniej bu­
dowę i w związku z tym uzy­
skali niższy kredyt.

KOMU PRZYSŁUGUJE 
EKWIWALENT?

W artykule „O czym nauczy­
ciel wiedzieć powinien” informo­
waliśmy, jaka grupa nauczycieli 
objęta jest tym uprawnieniem. 
Przypominamy je pokrótce:

Otóż w myśl uchwały nr 72 
ekwiwalent przysługuje nauczy­
cielom zatrudnionym na terenie 
wszystkich wsi oraz osiedli i 
miast do 2 tys. mieszkańców. 
Podkreślamy, na terenie wszyst­
kich wsi bez względu na liczbę 
mieszkańców. Zaś ograniczenie 
do 2 tys. mieszkańców dotyczy 
tylko osiedli i miast. Tak więc 
dla przykładu, jeśli wieś liczy 
nawet 3 tysiące mieszkańców, to 
także będzie należał sie ekwi­
walent. A dalsze warunki?

Ekwiwalent otrzymają ci na­
uczyciele (pracujący na wsiach 
oraz w miastach i osiedlach do 
2 tysięcy mieszkańców), którzy 
po 1 stycznia 1968 r. uzyskają 
mieszkania wybudowane przez 
spółdzielnie mieszkaniowe lub 
budowlano - mieszkaniowe, bądź 
wybudują — w ramach spółdziel­
czych zrzeszeń budowy domków 
jednorodzinnych albo indywidu­
alnie -— domy jednorodzinne lub 
lokale w małych domach miesz­
kalnych. Ekwiwalent przyznawa­
ny będzie w zamian za zrze­
czenie się prawa do bezpłatne­
go mieszkania. Wynika z tego, 
że także i kierownicy szkół, któ­
rzy zajmują mieszkania służbo­
we, otrzymają ekwiwalent, z 
chwilą gdy wybudują dom i 
wyprowadza się z mieszkania 
służbowego.

Tak więc uchwała mówi o na­
uczycielach. którzy wybudują 
domy bądź uzyskąją mieszkania 
po pierwszym stycznia 1968 ro­
ku. Czy i w jakim stopniu o- 
bejmować będzie ona tych, któ­
rzy rozpoczęli budowę wcześ­
niej, lecz jeszcze jej nie zakoń­
czyli? Na to pytanie będziemy 
mogli odpowiedzieć po ukazaniu 
się szczegółowych przepisów. Nie 
sprecyzowano również jeszcze, 
czy ekwiwalent przysługiwać bę­
dzie tym, którzy dokonują prze­
budowy domu lub kapitalnego 
remontu i otrzymali na ten cel 
kredyt bankowy.

Padały liczne pytania, czy na­
leży się ekwiwalent, gdy na­
uczyciel pracujący na wsi lub 
w osiedlu czy mieście do 2 tys. 
mieszkańców, wybuduje dom nie 
w tej miejscowości, w której 
pracuje? Otóż uchwała nie czyni 
tu ograniczeń. Praktycznie jed­

nak biorąc, dom musi być wy­
budowany blisko miejsca pracy, 
ze względu na potrzebę codzien­
nego dochodzenia z domu do 
pracy. Warunkiem otrzymania 
ekwiwalentu jest bowiem zamie­
szkanie w wybudowanym domu 
i kontynuowanie pracy w miej­
scowości, która uprawnia do bez­
płatnego mieszkania. Sądzimy, 
że i tę sprawę uregulują bar­
dziej precyzyjnie szczegółowe 
przepisy.

Uchwała precyzuje natomiast, 
iż prawo do ekwiwalentu traci 
sie w przypadku utraty prawa 
do bezpłatnego mieszkania.

WYSOKOŚĆ 
EKWIWALENTU

Jak już informowaliśmy, w ra­
zie otrzymania mieszkania w 
spółdzielni lokatorskiej ekwiwa­
lent ustala sie w wysokości ob­
ciążenia nauczyciela z tytułu 
czynszu z wyłączeniem opłat za 
ciepłą wodę, centralne ogrzewa­
nie i dźwigi.

W spółdzielniach własnościo­
wych, zrzeszeniach spółdziel­
czych budowy domów jednoro­
dzinnych oraz w budownictwie 
indywidualnym wysokość ekwi­
walentu ustala sie w wysokości 
obciążeń nauczyciela z tytułu o- 
płaty średnio- i długoterminowe­
go kredytu. Z tym jednak, że 
ekwiwalent ten nie może być 
wyższy niż to wynika ze stanu 
rodzinnego nauczyciela. Dla przy­
kładu:

Jeżeli obciążenia wynoszą 
miesięcznie powiedzmy 477 zł 
to nauczyciel mający czterooso­
bową rodzinę będzie dopłacał 77 
żł, gdyż przysługujący mu ekwi­
walent wynosić będzie 400 zł,

Jeżeli natomiast obciążenie 
miesięczne wynosiłoby 341 zł 
wówczas ekwiwalent tego same­
go nauczyciela będzie wynosić 
341 zł, taka jest bowiem wyso­
kość faktycznych obciążeń.

Jak już informowaliśmy, do 
stanu rodzinnego uchwała za­
licza współmałżonka, dzieci o- 
raz rodziców wspólnie zamiesz­
kałych z nauczycielem i pozosta- 
iacych na jego wyłącznym u- 
trzymaniu. Zrozumiałe wiec, że 
dzieci, które z racji nauki lub 
studiów przebywają czasowo po­
za domem, zaliczane są również 
do członków rodziny.

Natomiast nie przysługuje pra­
wo do ekwiwalentu wówczas, 
gdy np. członkiem spółdzielni 
jest małżonek nienauczyciel. 
Uchwała mówi bowiem wyraź­
nie, iż prawo to przysługuje na­
uczycielom, którzy wstępują do 
spółdzielni.

Wypłaty ekwiwalentu — jak 
już informowaliśmy — dokony­
wać bedzie wydział oświaty 
prezydium powiatowej rady na­
rodowej lub zakład pracy za­
trudniający nauczyciela, stano­
wiący samodzielną jednostkę 
budżetową.

O tym, czy ekwiwalent wypła­
cany będzie nauczycielowi, czy 
też bezpośrednio do banku, 
względnie spółdzielni mieszka­
niowej, jednym słowem organi­
zacyjne forrhy dokonywania wy­
płat (np. w przypadku gdy po­
bory wypłaca Prezydium GRN) 
ustalone zostaną w odrębnych 
szczegółowych przepisach i za­
rządzeniach.
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Zarząd Główny ZNP chcąc u- 
latwlć Koleżankom • 1 Kolegom 
wybór właściwej miejscowości 
oraz właściwej formy wczasów i 
leczenia, podaje następującą in­
formację o akcji wypoczynkowo- 
leczniczej ZNP organizowanej w 
sezonie letnim br. dla nauczycie­
li i pracowników oświatowych.

WCZASY ZWYKŁE 14-DNIOWE

Prowadzone są przez cały rok w 
domach wypoczynkowych ZNP w 
Zakopanem i Ustroniu-Jaszowcu, a 
ponadto w okresie ferii letnich or­
ganizowane są tzw. sezonowe ośrod­
ki wczasowe w następujących miej­
scowościach:

Darłowo — Szkoła Podstawowa, ul.
Okrężna;

Jastrzębia Góra — pow. Puck, pen­
sjonat „Fregata";

Olsztyn-Kortowo — Dom Akademic­
ki Wyższej Szkoły Rolniczej blok 
0;

Sopot — Szkoła Podstawowa nr '1 
przy ul. Bieruta 55;

Sopot — Szkoła Podstawowa nr 10 
przy ul. Kazimierza Wielkiego 14;

Sopot — Technikum Ekonomiczne 
przy ul. Kościuszki 22/24;

Sopot — Szkoła Podstawowa nr 8, ul. 
Mickiewicza 49;

Sopot — Liceum Ogólnokształcące 
przy ul. 20 Października x 751;

Stegna — pow. Nowy Dwór'Gdański 
(koło Krynicy Morskiej (Szkoła 
Podstawowa;

Straconka — pow. Bielsko Biała, 
Szkoła Podstawowa;

Świnoujście — Szkoła Podstawowa 
nr 4 przy ul. Szkolnej 1

Wilkowice — pow. Bielsko Biała, 
Szkoła Podstawowa;

Zakopane-Bystre — Szkoła'- Podsta­
wowa nr 3 przy ul. Karłowicza 3;

Zakopane — Szkoła Podstawowa nr
8 przy ul. Nowotarskiej 42;

Zegrze-Północ — pow. Nowy Dwór 
Mazowiecki, Szkoła Podstawowa.

Stałe domy wczasowe ZNP za­
pewniają wczasowiczom należytą 
warunki wypoczynku. Mają ona 
niezbędne urządzenia sanitarno­
higieniczne. Pokoje dwu, trzy- i 
czteroosobowe są estetycznie u- 
rządzone i wyposażone w po­
trzebny sprzęt. W sypialniach 
znajdują się umywalki z ciepłą 
i zimną wodą bieżącą.

Nieco gorsze warunki sanitar- 
no-higieniczne i lokalowe są w 
sezonowych domach wypoczyn­
kowych, organizowanych podczas 
wakacji w budynkach szkolnych 
lub internatach. Sypialnie są tu 
urządzone w klasach szkolnych, 
w których zamieszkuje po 7—8 
osób. Brak jest mniejszych po­
mieszczeń i z tego względu mał­
żeństwa nie mogą liczyć na o- 
trzymanie oddzielnego pokoju. U- 
mywalnie wspólne z ciepłą 1 zi­
mną wodą bieżącą. Tam, gdzie 
nie ma ciepłej wody, jest ona 
donoszona z kuchni 2—3 razy 
dziennie.

Obiekty szkolne, w których or­
ganizowane są sezonowe wczasy 
dla nauczycieli, tó przeważnie 
budynki nowe, skanalizowane, o 
szerokich i czystych, widnych, 
dobrze utrzymanych salach.

W każdym punkcie wczaso­
wym jest świetlica wyposażona 
w telewizor, aparat radiowy i 
różne gry świetlicowe. Świetlice 
zaopatrzone są również w czaso­
pisma i dzienniki. Małe biblio­
teki są na miejscu.

Opłata za skierowanie 14-dnio- 
we zależna jest od wysokości za­
robku (patrz tabela opłat).

WCZASY WYPOCZYNKOWO- 
LECZNICZE (21-DNIOWE)

Członkowie ZNP korzystają 
przez cały rok z ośrodka wcza- 
sowo-leczniczego w Polanicy 
prowadzonego przez Zarząd O- 
kręgu ZNP we Wrocławiu oraz 
z domów leczniczych Funduszu

■ Wczasów Pracowniczych. Ponad­
to podczas ferii letnich ZNP or­
ganizuje sezonowe ośrodki wcza­
sów leczniczych w miejscowoś­
ciach klimatycznych i uzdrowis­
kowych.

Z wczasów wypoczynkowo- 
leczniczych, organizowanych 
przez Zarząd Główny ZNP, mo­
gą korzystać nauczyciele i pra­
cownicy oświatowi, którzy posia­
dają wniosek lekarza rejonowe­
go lub zakładowego o koniecz­
ności leczenia uzdrowiskowego, 
poświadczony przez wojewódz­
kiego lekarza konsultanta.

Osoby wyjeżdżające na lecze­
nie do niżej podanych miejsco­
wości otrzymują 3-tygodniowe 
skierowania na wczasy wypo- 
czynkowo-lecznicze oraz talon u- 
prawniający do bezpłatnych wi­
zyt lekarskich i zabiegów lecz­
niczych.

Opłata za 21-dniowe skierowa­
nie na wczasy wypoczynkowo- 
lecznicze wynosi tyle, ile opłata 
za 14-dniowe wczasy zwykłe 
(patrz tabela opłat).

Wczasy wypoczynkowo-leczni- 
cze prowadzone są w następują­
cych miejscowościach:

STAŁE DOMY:
Polanica-Zdrój — ;,Eklerka‘: przy ul. 

Ogrodowe! 6.
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BEZONOWB DOMY:
Buszko — Internat Studium Nauczy­

cielskiego;
Ciechocinek — Liceum Ogólnokształ­

cące przy ul. Kopernika 10;
Ciechocinek — Szkoła Podstawowa 

przy ul. Wojska Polskiego;
Cieplice — Internat Lic. Ogólno­

kształcącego przy ul. Mireckiego 
16;

Horyniec Zdrój — pow. Lubaczów, 
Szkoła Podstawowa;

Inowrocław — Internat Liceum Pe­
dagogicznego przy ul. Narutowi­
cza 11/13;

Krynica Zdrój — Liceum Ogólno­
kształcące przy ul. Bieruta 450;

Krynica Zdrój — Szkoła Podstawowa 
przy ul. Kościuszki 12;

Nałęczów — Liceum Ogólnokształcą­
ce przy ul. Prusa 7;

Szczawno-Zdrój — Internat Techn.
Ceramicznego przy ul. Bohaterów 
Warszawy 15.

Domy wypoczynkowo-lecznicze 
ZNP prowadzone przez cały rok 
mają takie same urządzenia i są 
tak samo wyposażone, jak stałe 
domy wczasowe.

Dom Wypoczynkowo-Leczniczy 
w Polanicy nie ma własnego 
ambulatorium lekarskiego. Ku­
racjusze korzystają z usług Przy­
chodni Zdrojowej, oddalonej o o- 
koło 300 m.

WCZASY
i LECZNICTWO

Sezonowe domy wypoczynko­
wo-lecznicze, organizowane w in­
ternatach mają pokoje trzy- 
cztero- i pięcioosobowe. W sa­
lach szkolnych przebywa do 8 o- 
sób. Klasy szkolne w Ciechocin­
ku (ul. Wojska Polskiego) i Na­
łęczowie przedzielone są ścian­
kami działowymi i mają trzy-, 
czteroosobowe pomieszczenia. 
Wczasowicze korzystają przeważ­
nie z ambulatoriów uzdrowisko­
wych. Osoby przebywające na 
leczeniu w Krynicy i Ciechocin­
ku mogą korzystać przy prze­
jazdach na zabiegi lecznicze z 
mikrobusów związkowych.

SZCZAWNICA — SZKOŁA 
PODSTAWOWA WILLA 

„PERŁA”

W miejscowej szkole podsta­
wowej zostanie zorganizowany 
dom noclegowy (nie ma warun­
ków do prowadzenia domu wy­
poczynkowego z wyżywieniem) 
dla tych członków ŻNP, którzy 
chcieliby przeprowadzić leczenie 
na własny koszt lub spędzić ur­
lop w tej miejscowości.

Członkowie ZNP, którzy będą 
posiadali wnioski lekarskie 
stwierdzające konieczność lecze­
nia w Szczawnicy, otrzymają na 
miejscu skierowania na bezpłat- 
nę leczenie ambulatoryjne.

Opłata za pobyt wynosi 5 zł 
dziennie od osoby. Wyżywienie 
organizują sobie wczasowicze we 
własnym zakresie i na własny 
koszt (śniadania i kolacje można 
otrzymać w barze mlecznym, a 
obiady w restauracji lub u osób 
prywatnych). W sprawie zarezer­
wowania miejsca w domu, nocle­
gowym należy zwracać się bez­
pośrednio do kierownika Szkoły 
Podstawowej w Szczawnicy, kol. 
Stanisława Wurma.

LECZENIE SANATORYJNE

Zarząd Główny ZNP prowadzi 
własne ośrodki leczenia sanato­
ryjnego w Ciechocinku, Krynicy 
i Nałęczowie. Okres leczenia 
trwa 24 dni. Warunkiem otrzy­
mania skierowania na leczenie 
sanatoryjne jest posiadanie wnio­
sku lekarza rejonowego lub za­
kładowego o konieczności lecze­
nia uzdrowiskowego, poświadczo­
ne przez wojewódzkiego lekarza 
konsultanta.

Członkowie ZNP korzystają 
również przez cały rok z lecze­
nia uzdrowiskowo-klimatycznego 
w sanatoriach podległych Zjed­
noczeniu „Uzdrowiska Polskie”.

A oto informacja o wskaza­
niach leczniczych w poszczegól­
nych uzdrowiskach:
Busko-Solec, woj. kieleckie (225 m 

npm.)
— choroby reumatyczne, schorzenia 

obwodowego układu nerwowego, 
choroby skóry, choroby kobiece;

Ciechocinek, woj. bydgoskie (45 m.) 
— rehabilitacja narządów ruchu, 

choroby układu krążenia, choroby 
reumatyczne, choroby układu od­
dechowego, zwłaszcza górnych 
dróg oddechowych, schorzenia ob­
wodowego układu nerwowego, 
choroby kobiece:

Cieplice, woj. wrocławskie (350 m. 
npm.)

— rehabilitacja narządów ruehu, 
choroby reumatyczne, schorzenia 
obwodowego układu nerwowego, 
choroby dróg moczowych i nerek;

Czerniawa, woj. wrocławskie (500— 
600 m. npm.)

— choroby układu krążeń!*, kobiee*. 
układu oddechowego. układu 
krwiotwórczego (niedokrwistość 
niedobarwliwa wtórna);

Długopole, woj. wrocławskie (400 
m. npm.)

— stany po żółtaczce zakaźnej;
Duszniki, woj. wrocławskie (565 m. 

npm.)
— choroby układu krążenia, kobiece, 

układu oddechowego, zwłaszcza 
górnych dróg oddechowych, cho­
roby układu krwiotwórczego (nie­
dokrwistość niedobarwliwa wtór­
na):

Inowrocław, woj. bydgoskie (95 m. 
npm.)

— choroby reumatyczne, schorzenia 
obwodowego układu nerwowego, 
choroby układu krążenia, choroby 
wieku starczego;

Iwonicz, woj. rzeszowskie (410 m. 
npon.)

— choroby układu trawiennego, cu­
krzyca, rehabilitacja narządów ru­
chu. schorzenia obwodowego u- 
kładu nerwowego, choroby ukła­
du krążenia, choroby układu od­
dechowego (bez.dychawicy oskrze­
lowej);

Jastrzębie, woj. katowickie (300 m. 
npm.)

— choroby reumatyczne, schorzenia 
obwodowego układu nerwowego;

Kamień Pomorski, woj. szczecińskie 
(8 m. npm.)

— choroby układu oddechowego, 
schorzenia obwodowego układu 
nerwowego, choroby reumatyczne, 
choroby kobiece, choroby układu

krwiotwórczego (niedokrwistość 
wtórna);

Kołobrzeg, woj. koszalińskie (6 m. 
npm.)

— choroby układu oddechowego, cho­
roby układu wydzielania dokrew- 
nego, niedoczynność tarczycy i o- 
tyłość, choroby układu nerwowe­
go. cukrzyca;

Krynica, woj. krakowskie (550 m. 
npm.)

— choroby układu trawiennego, cu­
krzyca, choroby dróg moczowych, 
choroby układu krążenia, choroby 
kobiece;

Kudowa, woj. wrocławskie (400 m. 
npm.)

— choroby układu krążenia, rehabi­
litacja chorych po zabiegach kar­
diochirurgicznych, choroby ukła­
du wydzielania dokrewnego, zwła­
szcza tarczycy, otyłość;

Lądek Zdrój, woj. wrocławskie (475 
m. npm.)

— choroby reumatyczne, rehabilita­
cja narządów ruchu, schorzenia 
obwodowego układu nerwowego, 
choroby naczyń krwionośnych, 
choroby skóry, choroby kobiece;

Nałęczów, woj. lubelskie (200 m. 
npm.)

— choroby narządów krążenia (zwła­
szcza choroba wieńcowa), rehabi­
litacja chorych po zabiegach kar­
diochirurgicznych, nerwice naczy­
niowe;

Polanica Zdrój, woj. wrocławskie 
(400 m. npm.)

— choroby układu krążenia, choroby 
układu trawiennego, cukrzyca;

Połczyn, woj. koszalińskie (85 m. 
npm.)

— choroby reumatyczne, schorzenia 
obwodowego układu nerwowego, 
choroby kobiece;

Przerzeczyn, woj. wrocławskie (240 
m. npm.)

—■ choroby reumatyczne;
Rabka, woj. krakowskie (520—560 m. 

npm.)
— choroby układu krążenia, choroby 

układu oddechowego;
Szczawnica, woj. krakowskie (500 m. 

npm.)
— choroby dróg oddechowych, ast­

ma oskrzelowa, choroby układu 
krążenia, choroby kobiece;

Szczawno, woj. wrocławskie (655 m. 
npm.)

— choroby dróg moczowych; choro­
by układu oddechowego, zwłaszcza 
dychawica oskrzelowa, choroby u- 
kładu trawiennego, cukrzyca;

Świeradów, woj. wrocławskie (580 m. 
npm.)

— choroby obwodowego układu ner­
wowego, choroby reumatyczne, 
choroby układu krążenia, kobie­
ce;

Świnoujście, woj. szczecińskie (10 m. 
npm.)

— choroby układu krążenia (nadciś­
nienie I stopnia) nerwice, choro­
by kobiece, choroby układu wy­
dzielania dokrewnego;

Wieniec, woj. bydgoskie (80 m. npm.)
— choroby reumatyczne dzieci, w o- 

kresie bezpośrednio poszpitalnym;
Żegiestów, woj. krakowskie (480 m. 

npm.)
— choroby układu krążenia (nerwi­

ca), choroby układu krwiotwórcze­
go (niedokrwistość niedobarwliwa 
wtórna), choroby układu trawien­
nego.

WCZASY RODZINNE
Związek organizuje wczasy ro­

dzinne w następujących miejsco­
wościach:
Szklarska Poręba „Świteź" — (czyn­

ny cały rok);
Dziwnów k. Międzyzdrojów — ośro­

dek wczasowy organizowany w 
dwu domach przy Wybrzeżu Koś­
ciuszkowskim 11 i przy ul. Ma­
tejki 16:

Gdańsk — Szkoła Podstawowa przy 
ul. Śluzy 14;

Gclańsk-Orunia — Internat Techni­
kum Wodno-Melioracyjnego, przy 
ul. Smoleńskiej 5/7;

Gąbin, woj. warszawskie — Internat 
Zasadniczej Szkoły Metalowej 
przy ul. Marchlewskiego 1;

Giżycko — Internat Liceum Pedago­
gicznego;

Krynica Morska — pow. Elbląg, o- 
środek wczasowy składający się z 
36 domków położonych w lesie so­
snowym;

Łagów, woj. zielonogórskie — ośro­
dek campingowy;

Miedzeszyn k. Warszawy — Szkoła 
Podstawowa nr 216 przy ul. Wol­
nej 36/38;

Kazimiera b. Wisłą — Internat Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej przy 
ul. Nadwiślańskiej 5;

Nakło n. Notecią — Internat Liceum 
Pedagogicznego przy ul. Parkowej 
8;

Ostróda — Internat Studium Nau­
czycielskiego przy ul. Grunwaldz­
kiej ;

Olsztyn — Internat Liceum Pedago­
gicznego;

Rabka — Liceum Pedagogiczne dla 
Wychowawczyń Przedszkoli przy 
ul. Słonecznej 13;

Sieraków, woj. poznańskie — inter­
nat Technikum Rolniczego;

Świdry Wielkie k. Warszawy, Szko­
ła Podstawowa przy ul. Borowej 
2;

Piwniczna, pow. Nowy Sącz, pensjo­
nat „Świetlana’*;

Chodzież — Internat Technikum 
Rolniczego. Budynek nowy, ska­
nalizowany, umywalnie wspólne z 
ciepłą i zimną wodą bieżącą. W 
odległości 300 m. od budynku 

v szkolnego jest jezioro;
linianowa — Internat Zasadniczej 

Szkoły Zawodowej. Limanowa jest 
miejscowością podgórską położoną 
w Beskidzie Wyspowym. Wczaso­
wicze będą zakwaterowani w po­
kojach 4-osobowych. Budynek 
skanalizowany, umywalnie wspól­
ne z ciepłą 1 zimną wodą. Są 
również urządzenia natryskowe i 
wanny. Do basenu 10 minut dro­
gi, do lasu 1,5 km.

Poznań — Internat Technikum Rol­
niczego przy ul. Golęcińskiej 9/11.

Technikum posiada własny zago­
spodarowany teren wielkości oko­
ło 20 ha, położony na peryferiach 
miasta Poznania nad jeziorem Ru­
sałka, przy którym znajduje się 
plaża, przystań ze sprzętem wod­
nym. kąpieliska oraz teren do za­
baw dziecięcych, wyposażony w 
odpowiedni sprzęt. Budynek oto­
czony jest parkiem, do którego 
przylega las.

Sandomierz — Internat Technikum 
Przetwórstwa Owocowo-Warzyw­
nego przy ul. H. Sawickiej 18. 
Sandomierz jest miastem o zabyt­
kowym charakterze (brama opa­
towska, średniowieczny ratusz z 
XIV w., średniowieczny zamek, 
Dom, Długosza oraz cały szereg 
starych, zabytkowych domów i 
kościołów), internat posiada poko­
je cztero- i pięcioosobowe, świe^. 
tlicę, salę gimnastyczną, łaźnię.

Toruń — Internat Technikum Sa­
mochodowego przy ul. św. Józefa 
23. Budynek nowy, położony w 
zacisznej dzielnicy miasta. Las w 
odległości około 200 m., basen 
szkolny — 100 m. Do basenu od­
krytego około 20 min., a do Wi­
sły około 30 min. miejskimi środ­
kami lokomocji.

Na wczasach rodzinnych każda 
rodzina otrzymuje oddzielny po­
kój. W internatach są pokoje 
trzy, cztero- i pięcioosobowe. W 
budynkach szkolnych w Świ­
drach Wielkich, Miedzeszynie i 
Gdańsku izby lekcyjne przedzie­
lone są ściankami działowymi. W 
jednej izbie mieszczą się 2—3 
rodziny (każda w oddzielnej czę­
ści Izby lekcyjnej przedzielonej 
ścianką działową).

W Krynicy Morskiej w każ­
dym domku są umywalki z zim­
ną wodą bieżącą. Ciepłą wodę 
trzeba przynosić z jednego z 
domków położonych w centrum 
ośrodka. W domku tym są ciepłe 
prysznice. Warunki lokalowe i 
sanitarne ośrodka są średnie.

Dziwnów ma gorsze warunki 
sanitarne od pozostałych punk­
tów wczasów rodzinych. Dotyczy 
to również zakwaterowania i 
wyposażenia. W większych o- 
środkach wczasowych, jak w 
Szklarskiej Porębie, Krynicy 
Morskiej, Dziwnowie, Nakle, 
Miedzeszynie, Świdrach Wielkich, 
Sierakowie, Giżycku i Poznaniu 
dzieci mają zapewnioną opiekę 
wychowawczyń przedszkoli.

Do korzystania z wczasów ro­
dzinnych uprawnieni są pracow­
nicy - członkowie ZNP • z' naj­
bliższą rodziną tj. żoną (mężem) 
i dziećmi. Głowa rodziny otrzy­
muje skierowanie ulgowe. Mał­
żeństwa pracujące płacą stawkę 
w zależności od wysokości upo­
sażenia (patrz tabela opłat). Żo­
ny nie pracujące płacą stawkę 
taką samą, jaką płaci mąż.

Dzieci członków ZNP uczące 
się w szkole podstawowej lub 
średniej i zakwalifikowane na 
wczasy rodzinne przez komórki 
związkowe otrzymują skierowa­
nia bezpłatne w ramach limitów 
przyznanych zarządom okręgów 
ZNP przez kuratoria szkolne. 
Dzieci korzystające z tych skie­
rowań obowiązane są posiadać 
taką samą dokumentację, jaka 
obowiązuje przy wyjeździe na 
kolonie letnie.

Natomiast jeśli dzieci otrzymu­
ją skierowania na wczasy ro­
dzinne poza limitem przyznanym 
na tego rodzaju wczasy przez 
kuratoria szkolne opłata za skie­
rowanie ulgowe na dwutygodnio­
wy pobyt wynosi 280 zł bez 
względu na wysokość zarobku 

rodziców (tylko do ośrodków 
wczasów rodzinnych — w innych 
ośrodkach dzieci przyjmowane 
nie będą).

Opłata za 14-dnlowe skierowa­
nie pełnopłatne dla dzieci do do­
mów wypoczynkowych w Szklar­
skiej Porębie, Krynicy Morskiej, 
Dziwnowie i Piwnicznej wyno.fi 
700 zł (50 zł dziennie), a do po­
zostałych domów wczasowych 
ZNP 630 zł (45 zł dziennie). Z 
wczasów tych mogą korzystać 
dzieci od 3 do 14 lat.

Młodzież w wieku 14—18 lat 
może korzystać z wczasów ro­
dzinnych po przedstawieniu za­
świadczenia, że uczęszcza do 
szkoły średniej. Zaświadczenie to 
należy dołączyć do skierowania.

Osoby samotne lub małżeństwa 
bezdzietne nie mogą liczyć na 
przyjęcie do ośrodków wczasów 
rodzinnych.

WCZASY MIEJSKIE 
14-DNIOWE

Zarząd Główny ZNP duże zna­
czenie przywiązuje do wczasów 
miejskich, organizowanych co 
roku w okresie ferii letnich dla 
nauczycieli zatrudnionych w śro­
dowiskach wiejskich i małych 
miasteczkach.

Mają one na celu umożliwienie 
tym nauczycielom bezpośrednie­
go zetknięcia się z wielkomiej­
skimi ośrodkami kulturalno- 
oświatowymi.

Nauczyciele przebywający na 
wczasach miejskich korzystają 
bezpłatnie . z przedstawień tea­
tralnych, opery, oneretkl, koncer­
tów i filmów, zwiedzają muzea, 
zabytki.

Ta forma wczasów staje się 
coraz bardziej popularna.

Wczasy miejskie organizowano 
są w następujących miejscowoś­
ciach:
Warszawa — Dom Akademicki przy 

ul. Radomskiej 11;
Kraków — internaty dla młodzieży 

szkół zawodowych przy ul. Pusz­
kina 39;

Gdańsk-Wrzeszcz — Szkoła Podsta­
wowa przy ul. Matki Polki 7;

Poznań — Internat Technikum Geo- 
dezyjno-Drogowego przy ul. Sza­
motulskiej 33a.

Wśród różnych form wypo­
czynku Związek prowadzi rów­
nież wczasy o charakterze spor- 

’ towym. Przeznaczone one są dla 
nauczycieli młodszych, którzy 
pragną wypoczynek połączyć z 
uprawianiem sportów 1 turystyki.

W sezonie letnim wczasy o 
charakterze sportowym prowa­
dzone będą w miejscowościach:
Augustów — Internat Liceum Peda­

gogicznego przy ul. 29 Listopada 
oraz Dom Nauczyciela przy ul. 
29 Listopada 19a.

Giżycko — Internat Technikum Wod­
no-Melioracyjnego.

Wymienione ośrodki wczasowe 
wyposażone są w kajaki-łodzle 
1 inny sprzęt sportowy potrzeb­
ny do uprawiania przede wszyst­
kim sportów wodnych i węd­
karstwa.

LETNISKA NAUCZYCIELSKIE

Ta forma wypoczynku ma na 
celu umożliwienie rodzinom nau­
czycielskim korzystania z wypo­
czynku w jak najszerszym zakre­
sie. Wykorzystuje się do tego ce­
lu mniejsze budynki szkolne po­
łożone w atrakcyjnych pod 
względem krajobrazowym okoli­
cach.

Letniska nauczycielskie organi­
zowane są na zasadach samowy­
starczalności. Każda rodzina 
otrzymuje jedną izbę lekcyjną. 
Klasy szkolne wyposażone są w 
najniezbędniejszy sprzęt, jak 
łóżka, materace, pościel, bielizna 
itp. oraz konieczne naczynia sto­
łowe. Warunki pobytu tynowo 
wiejskie. Budynki przeważnie nie 
są skanalizowane, ale niemal 
wszystkie zelektryfikowane. Wo­
da studzienna.

Wyżywienie organizują wcza­
sowicze we własnym zakresie i 
na własny koszt. Punkty letni­
skowe zaopatrzone są w garnki, 
maszynki elektryczne, można 
więc śniadania i kolacje sporzą­
dzać na miejscu. Z obiadów 
można korzystać w uspołecznio­
nych punktach żywienia lub u 
osób prywatnych. Czas pnbytu 
na letnisku trwa 3 tygodnie. 
Odpłatność za pobyt (głównie za 
zużyty prąd elektryczny i drobne 
wydatki administracyjno-gospo- 
.darcze) wynosi 5 zł dziennie od 
osoby.

Zapotrzebowanie na tę formę 
wczasów należy składać do za­
rządów okręgów, na terenie któ­
rych prowadzone są letniska 
nauczycielskie. Wyjątek stanowią 
tu letniska organizowane w po­
wiecie nowosądeckim, do któ­
rych skierowania wydaje Zarząd 
Oddziału Powiatowego ZNP w 
Nowym Sączu.

Podaiemy niżej adresy zarzą­
dów okręgów ZNP do których 
należy kierować pisma o przy­
dział skierowań na letniska:

Zarząd Okręgu ZNP w Krako­
wie, ul. Skarbowa 4;
Zarząd Okręgu ZNP w Kielcach, 
ul. Sienkiewicza 68;
Zarząd Okręgu ZNP w Kosza­
linie, ul. Zwycięstwa 110;
Zarząd Okręgu ZNP w Rzeszo­
wie, ul. Kopernika 16;
Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Nowym Sączu, ul. Na­
rutowicza 2.

Letniska nauczycielskie orga­
nizowane są w następujących 
miejscowościach:

WOJEWÓDZTWO 
KRAKOWSKIE

POWIAT NOWOSĄDECKI
Muszyna, pta Muszyna-Poprad, 
Szkoła Podstawowa

Okolica malownicza, dużo lasów 
Iglastych. Do dyspozycji wczasowi­
czów są 4 klasy w dwóch budyn­
kach. Sklep spożywczy znajduje się 
w pobliżu szkoły. Dojazd do stacji 
kolejowej Musizyna-Popfad, skąd do 
szkoły 500 m. (można dojechać ze 
stacji Muszyna taksówkami).

Gródek nad Dunajcem, Szkoła Pod­
stawowa

Piękna okolica nad Jeziorem Roż­
nowskim. Las iglasty w odległości 
1 km. Sklep wielobranżowy i gospo­
da w odległości 300 m.

Dojazd do stacji kolejowej Nowy 
Sącz, a następnie autobusem (20 km). 
Przystanek autobusowy w odległości 
100 m od szkoły.

Rojówek, pta Tęgoborze, Bz/koła 
Podstawowa

Okolica lesisto-górzysta. Obok 
szkoły płynie górski potok. Sklep 
spożywczy na miejscu.

Dojazd do stacji kolejowej Nowy 
Sącz, a następnie autobusem do Tę- 
goborza, skąd do szkoły 4 km (do­
jazd furmankami).

Sienna, pta Gródek n. Dunajcem, 
Szkoła Podstawowa

Punkt letniskowy znajduje się nad 
Jeziorem Rożnowskim. w pobliżu 
szkoły jest sklep gminnej spółdzielni 
spożywców.

Dojazd do stacji kolejowej w No­
wym Sączu, a następnie autobusem 
do Siennej (14 km). Odległość pun­
ktu letniskowego od przystanku 
autobusowego wynosi około 700 m.

Zabrzeźe, pta Łącko, Szkoła Podsta­
wowa

Zabrzeże leży u stóp pasma Goff- 
<Tów nad Dunajcem. Okolica słynie 
z sadów i owoców. W odległości oko­
ło 2 km od wsi ciągną się duże lasy. 
Punkt letniskowy organizowany jest 
w 2 budynkach szkoły Podstawo­
wej. W odległości 500 m od szkoły 
Jest sklep spożywczy.

Zabrzeże stanowi do-skonała baizę 
wypadowa w Gorce, Pieniny i Bes­
kid Sądecki.

Dojazd do Zabrzeża: koleją do No­
wego Sącza, a następnie autobusem 
PKS w kierunku Szczawnicy.

Zarzecze, pta Łącko, Szkoła Podsta­
wowa

Punkt letniskowy znajduje się tuż 
nad Dunajcem. Budynek szkolny nie 
posiada elektryczności. W szkole jest 
kuchnia, gdzie można sporządzać 
śniadania i kolacje. Sklep spożyw­
czy w odległości 1 km.

Dojazd do stacji kolejowej Nowy 
Sącz, następnie autobusem l(j km do 
Zabrzeża, skąd 1 km do szkoły w 
Zarzeczu.

Czarny Potok, pta Olszana, Szkoła 
Podstawowa

Miejscowość Czarny Potok leży na 
nasłonecznionym wzgórzu w sąsiedz­
twie lasów (około 1 km). Budynek 
niezelektryfikowany. Punkt letnisko­
wy posiada kuchnię, można więc go­
tować śniadania i kolacje we włas­
nym zakresie. Sklep znajduje się w 
odległości 200 m od szkoły.

Dojazd do stacji kolejowej w No­
wym Sączu, a następnie autobusem 
do Czarnego Prtoku. Odległość od 
przystanku autobusowego ©koło 
200 m.

Gołkowice, Szkoła Podstawowa

Punkt letniskowy znajduje się na 
skraju osiedla. Szkoła daje do dys­
pozycji wczasowiczów 4 klasy. Pod­
łogi pyłochłonowane, na czas wa­
kacji gruntownie wymyte. W odle­
głości 500 m od szkoły znajduje się 
bar.

Dojazd do stacji kolejowej Nowy 
Sącz, a następnie autobusem (5 km), 
który kursuje co godzinę.

Miejscowość Gołkowice położona 
Jest malowniczo. Tuż koło szkoły 
płynie strumyk, a las jest w od­
ległości 800 m, do Dunajca 1 km. 
Można organizować wycieczki pie­
sze, autobusem lub koleją do miej­
scowości uzdrowiskowych wzdłuż 
Popradu.

POWIAT WADOWICKI
Mucharz, Szkoła Podstawowa-

Okolica piękna górzysta. Przez Mu­
charz przepływa rzeczka. Budynek 
zelektryfikowany. Zakład zbiorowego 
żywienia znajduje się w odległości 
BOO m, las w odległości 300 m.

Lanckorona, Szkoła Podstawowa

Miejscowość letniskowa oddalona o 
32 km od Krakowa (możliwość zwie­
dzania Kalwarii Zebrzydowskiej — 
wystawy mebli — Zawoi, Babiej Gó­
ry, andrychowskich zakładów włó­
kienniczych i wielu innych miej­
scowości).

Budynek zelektryfikowany, ale nie 
skanalizowany. W Lanckoronie znaj­
dują się 2 sklepy spożywcze i re- 
stau racja.

Dojazd autobusem odjeżdżającym z 
Krakowa o godz. 6,15 i 18,30.

Stacja kolejowa Kalwaria Lancko­
ron -ka jest odległa od szkoły o oko­
ło 7 km.

POWIAT LIMANOWSKI
Kasinka Mała, Szkoła Podstawowa 
nr 1

Punkt letniskowy organizowany 
jest w 3 salach szkolnych. Stacja 
kolejowa w Mszanie Dolnej, odle­
głej o 6 km. Przystanek PKS na 
miejscu (800 m od szkoły). Okolica 
górzysta, las w odległości 1 kni od 
szkoły. Przez miejscowość tę prze­

pływ* Rab*, możliwość
łowienia pstrągów.

Budynek zelektryfikowany, lecz nie 
skanalizowany.

Skrzydlna, Szkoła Podstawowa

Punkt letniskowy dla 4 rodzin 
znajduje się nad potokiem Stradom- 
ka. Okolica górzysta. W odległości 
około 1 km jest basen kąpielowy.

Stacja kolejowa w Kasince Wiel­
kiej w odległości 4,5 km.

Przystanek PKS na miejscu. 400 m 
od budynku szkolnego znajduje się 
zakład zbiorowego żywienia i klub- 
kaiwiarnia.

WOJEWÓDZTWO 
KOSZALIŃSKIE

Korzystne, pta Stary Borek, pow. 
Kołobrzeg, Szkoła Podstawowa

Okolica równinna, w odległości 2 
km od szkoły ciągną się lasy. Do 
morza jest 3 km. Na miejscu sklep 
spożywczy.

Dojazd koleją z Kołobrzegu. Odle­
głość z Kołobrzegu do Korzystna 
wynosi 6 km. Stacja kolejowa w 
odległości 300 m od szkoły.

Wrzosowo, pow. Kołobrzeg, Szkoła 
Podstawowa

Okolica lesista. W odległości ok. 
1 km od szkoły płynie rzeka Parsę­
ta, w której można łowić ryby. Do 
użytku wczasowiczów zostaną oddane 
4 klasy. Sklep dobrze zaopatrzony 
w żywność znajduje się w pobliżu 
szkoły.

Dojazd koleją z Kołobrzegu. Stacja 
kolejowa na miejscu. Można również 
dojechać autobusem PKS. Przysta­
nek 100 m od szkoły.

Zleleniewo, pow. Kołobrzeg, Szkoła 
Podstawowa

W punkcie tym znajdą pomieszcze­
nie 3 rodziny nauczycielskie. W bu­
dynku jest światło elektryczne. Brak 
kanalizacji. Woda studzienna.

Dojazd do stacji kolejowej Koło­
brzeg, a następnie mikrobusem MKS 
do Zieleniewa.

Odległość od wybrzeża morskiego 
wynosi 4 km. Przez Zieleniewo prze­
pływa rzeka Parsęta.

Wodnica, pta Ustka, pow. Słupsk, 
Szkoła Podstawowa

Wodnica leży w okolicy lesistej, 
w odległości 4 km od wybrzeża mor­
skiego, 300 m od rzeki Słupi. Sklep 
spożywczy na miejscu.

Dojazd koleją ze Słupska w kie­
runku Ustki do przystanku kolejo 
wego Wodnica odległego o 1 km od 
budynku szkolnego. * Przystanku 
PKS nie ma.

Machowinka, pta Objazda, pow.
Słupsk, Szkoła Podstawowa

Odległość szkoły od morza wnosi 
3 km, do lasu sosnowego jest 100 m. 
Punkt letniskowy organizowany jest 
w 2 klasach miejscowej szkoły pod­
stawowej. Najbliższy sklep spożyw­
czy znajduje się w odległości 2 km. 
Dojazd autobusem PKS na trasie 
Słupsk—Ustka (3 km od Ustki),

WOJEWÓDZTWO 
KIELECKIE

Sw. Katarzyna, pow. Kielce, Szkoła 
Podstawowa

W szkole podstawowej znajdą 
pomieszczenie 4 rodziny nauczyciel­
skie. Budynek szkolny zelektryfiko­
wany, lecz nie skanalizowany. Św. 
Katarzyna lest miejscowością wypo­
czynkowo-turystyczną, położona w 
rejonie Gór Świętokrzyskich. W od­
ległości 200 m od szkoły ciągnie się 
las iglasty. W miejscowości tej znaj­
dują się 3 sklepy spożywcze i 3 za­
kłady zbiorowego żywienia.

Dojazd autobusem PKS z Kielc.

WOJEWÓDZTWO 
OLSZTYŃSKIE

Dajtki, pta Gutkowo, pow. Olsztyn, 
Szkoła Podstawowa

Budynek szkolny położony Jest 
nad jeziorem Ukiel. W niewielkiej 
odległości jest las i przepływa rze­
ka Łyna. Woda wewnątrz budynku. 
Sklepy: spożywczy, mięsny i pie­
karnia na miejscu. Duża możliwość 
stołowania się w zakładach zbioro­
wego żywienia.

Dojazd do Dajtek z Olsztyna x 
Placu Roosvelta autobusem MPK nr 
5 (2 km). Przystanek tuż przed szko­
łą.
Dorotowo, pta Stawiguda, pow. Ol­
sztyn, Szkoła Podstawowa

Piękna okolica nad jeziorem Wul- 
pińskim. Wokół rozciągają się lasy. 
Dojazd do Dorotowa z Olsztyna PKS 
(10 autobusów na dobę). Przystanek 
autobusowy przed szkołą w Doroto- 
wie.

Gutkowo, pow. Olsztyn, Szkoła Pod­
stawowa

W szkole znajdą pomieszczenie 4 
rodziny nauczycielskie. Odległość do 
jeziora Ukiel-Krżywe wynosi 300 m, 
a do lasu jest 500 m. Sklep spożyw­
czy na miejscu.

Dojazd pociągiem z Olsztyna w 
kierunku Morąga. Stacja kolejowa 
na miejscu. Można również doje­
chać z Olsztyna autobusem PKS. 
Odległość szkoły od stacji kolejowej 
wvnosi 500 m. a do przystanku PKS 
100 m.

Stawiguda, pow. Olsztyn, Szkoła 
Podstawowa

Stawiguda położona jest w okolicy 
lesistej w odległości 2 km od jezio­
ra. Punkt letniskowy organizowany 
jest w 3 klasach miejscowej szkoły 
podstawowej. Budynek zelektryfiko­
wany z doprowadzoną wodą. Ubi­
kacje na zewnątrz budynku.

Dojazd koleją lub autobusem PKS 
z Olsztyna. Stacja kolejowa w od­
ległości 1,5 km, a przystanek PKS 

.w odległości 100 m, od budynku 
szkolnego. Sklep mięsny, spożywczy 
i piekarnia na miejscu.

Ruś, pow. Olsztyn, Szkoła Podsta­
wowa

Szkoła położona jest w pobliżu je­
ziora i lasu. Sklep spożywczy na 
miejscu. Budynek szkolny zelektry­
fikowany, a woda na zewnątrz bu­
dynku.
Zwierzewo, pow. Ostróda, Szkoła 
Podstawowa (

Punkt letniskowy organizowany 
jest w 6 klasach szkoły podstawowej.

Odległość od feetor* BzeSgff Wteltrf 
wynosi 500 m, do lasu 1 km.

Dojazd z Ostródy autobusem PKS 
— 8 km.
Tarda, pta Miłomłyn, pow. Ostróda, 
Szkoia Podstawowa

Tarda jest miejscowością letnisko" 
wą o pięknym krajobrazie i pagór­
kowatym terenie. Budynek szkolny 
położony nad jeziorem Bartożek. Z 
całodziennego wyżywienia lub tylko 
z obiadów można korzystać w ośrod­
ku wypoczynkowym CRZz odległym 
od szkoły o ok. 200 m. We wsi znaj­
duje się sklep spożywczy.

Stacja kolejowa na miejscu (300 m 
od szkoły). Dojazd z Ostródy w kie­
runku Morąga.

Stare Jabłonki, pta Biesal, pow. 
Ostróda, Szkoła Podstawowa

Punkt letniskowy otoczony lasami 
nad jeziorem Szeląg, istnieją możli­
wości stołowania się w ośrodku wy­
poczynkowym PTTK. Sklep spożyw­
czy na miejscu.

Dojazd do Starych Jabłonek x Ol­
sztyna lub Ostródy (odległość z Ol­
sztyna — 30 km, a z Ostródy — 
9 km).

Pelnik, pow. Ostróda, Szkoła Pod­
stawowa

Budynek szkolny położony jest w 
odległości 200 m od jeziora Isąk, do 
lasu i rzeki Pasłęki jest około 1,5 km.

Dojazd autobusem PKS z Olsztyna 
w kierunku Morąga. Odległość od 
przystanku do szkoły około 150 m.

Gubity, pow. Morąg, Szkoła Pod­
stawowa

W szkole znajdą pomieszczenie 3 
rodziny nauczycielskie. Budynek ze- 
lektryiikowany, ale nie skanalizo­
wany. Miejscowość Gubity jest ma­
lowniczo położona nad jeziorem Na- 
rie wśród lasów o podłożu piasz­
czystym.

Dojazd do stacji kolejowej w Ko­
ziej Górze, odległej od punktu let­
niskowego o 1 km.

Jerzwałd, pow. Morąg, Szkoła Pod­
stawowa

Punkt letniskowy organizowany 
jest w 3 salach lekcyjnych. Odle­
głość od szkoły do lasu i jeziora 
Jerzwałd wynosi 1 km. Sklep spo­
żywczy na miejscu. Budynek szkol­
ny zelektryfikowany, natomiast brak 
jest kanalizacji. Dojazd koleją do 
Morąga, a stamtąd PKS (30 km) w 
kierunku Zalewa. Od przystanku 
PKS do punktu letniskowego jest 
200 m.

WOJEWÓDZTWO 
RZESZOWSKIE

Mrzygłód, pow. Sanok, 
Szkoła Podstawowa

Miejscowość położona malowniczo 
w odległości 50 m od Sanu, (plaża, 
kąpielisko). Do lasu 1 km. W odle­
głości 100 m od szkoły znajduje się 
gospoda. Sklep wielobranżowy i 
dwa spożywcze na miejscu. Budy­
nek szkolny zelektryfikowany, nato­
miast brak jest kanalizacji, ubika­
cje na zewnątrz* budynku. Woda 
studzienna. Do dyspozycji wczaso­
wiczów sa 4 klasy szkolne.

Dojazd koleją do Sanoka, a na­
stępnie 14 km autobusem (8 autobu­
sów w ciągu doby).

Biecz, pow. Gorlice, 
Szkoła Podstawowa

Małe miasteczko leży w malowni­
czej okolicy w odległości 200 m od 
rzeki i 400 m od lasu. Budynek 
zelektryfikowany. Woda doprowa­
dzona do budynku. Ubikacje na ze­
wnątrz. Szkoła oddaje wczasowiczom 
7 klas.

Restauracja, w której można się 
stołować, znajduje się 300 m od 
szkoły. Z obiadów można korzystać 
również u osób prywatnych.

Dojazd koleją do Rzeszowa, a na­
stępnie w kierunku Jasła, Gorlic. 
Stacja kolejowa znajduje się w od­
ległości 300 m od punktu letnisko­
wego. Można również dojechać auto­
busem z Gorlic.

Łosie, pow. Gorlice,
Szkoła Podstawowa

Urocza miejscowość letniskowa, 
położona w odległości 150 m od rze­
ki i 400 m od lasu.

Punkt letniskowy organizowany 
Jest w Internacie miejscowej szkoły 
podstawowej. Budynek zelektryfiko­
wany. Brak kanalizacji. Woda stu­
dzienna. Brak restauracji na miej­
scu. Istnieje natomiast możliwość 
zorganizowania wyżywienia we wła­
snym zakresie, na terenie internatu. 
Sklep na miejscu.

Dojazd koleją do Grzybowa, a na­
stępnie PKS do Łosi. Przystanek 
autobusowy w odległości 300 m od 
punktu letniskowego.

WCZASY ORGANIZOWANE 
PRZEZ OGNIWA TERENOWE

ZNP

Niemal wszystkie zarządy 
okręgów i wiele oddziałów po­
wiatowych organizuje podczas 
ferii letnich różne formy wypo­
czynku (przeważnie wczasy ro­
dzinne) we własnym zakresie, w 
takich miejscowościach jak: Po­
ronin, Agustów, Gdańsk, Gdynia, 
Sliwno, Ustka, Bierutowice, Us­
tronie Morskie, Jastrzębia Góra, 
Spała.

Organizowane są również 
wczasy turystyczno-krajoznaw­
cze na szlakach górskich, nad­
morskich, po ziemiach zachod­
nich itp.

Z tych form wczasów korzysta 
co roku w miesiącach wakacyj­
nych ponad 10 000 nauczycieli i 
członków ich rodzin.

Po szczegółowe informacje w 
tych sprawach należy zgłaszać 
się bezpośrednio do zarządów 
okręgów lub oddziałów powiato­
wych.

OPŁATY ZA WCZASY

Wysokość opłat za skierowa­
nia pracownicze (ulgowe) na 
wczasy zależna jest od wysoko­
ści zarobku osoby, która z tego

(Dokończenie na str. 11)
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HANOI — PARYŻ 
— WASZYNGTON

„W Korei nauczyliśmy się, że 
nie wystarczy być potężnym w 
powietrzu 1 na morzd, by wy­
grać wojnę i że nie wystarczą 
do jej wygrania nierówne siły 
lądowe. Było rzeczą dla mnie 
niewiarygodną, abyśmy mogli 
zapomnieć tę gorzką lekcję 1 
abyśmy mieli znów popełnić ten. 
sam tragiczny błąd. Dzięki Bo­
gu błędu takiego nie powtórzo­
no... pomysł interwencji porzu­
cono i wierzę niezłomnie, że do­
konana przez armię analiza, 
przedstawiona najwyższej wła­
dzy (chodziło o ówczesnego pre­
zydenta USA, Eisenhowera — 
ZS) miała znaczny, jeśli nie de­
cydujący wpływ na przekonanie 
rządu, iż nie należy wdawać się 
w tę tragiczną awanturę”.

Napisał to w swych pamiętni­
kach gen. Mattew B. Ridgway. 
Ten sam gen. Ridgway, który 
w toku amerykańskiej wojny w 
Korei .zastąpił uciążliwego dla 
administracj i waszyngtońskiej 
zbytnią samodzielnością i pono­
szonymi porażkami gen. Dougla­
sa Mac Arthura; zastąpił na 
stanowisku naczelnego dowódcy 
wojsk .amerykańskich prowa­
dzących tę wojnę w Korei. Rid­
gway, wynosząc doświadczenia 
z Korei, był jednym z przeciw­
ników w łonie armii USA ame­
rykańskiej bezpośredniej inter­
wencji w Indochinach, kiedy to 
w marcu-kwietniu 1954 roku 
klęska Francuzów stawała się 
tam już zdecydowana 1 nieunik­
niona. A wtedy. właśnie Jóhn 
Foster Dulles, przy poparciu ta­
kich ludzi, jak wiceprezydent 
Nixon 1 szef połączonych szta­
bów sił zbrojnych Stanów Zjed­
noczonych, admirał Radford, 
występował jako czołowy rzecz­
nik bezpośredniej amerykań­
skiej interwencji przeciwko 
■Wietnamowi. Interwencja po­
średnia — łącznie z pokrywa­
niem przez USA czterech pią­
tych kosztów indochińskiej woj­
ny kolonialnej Paryża — nie 
miała już wpływu na rezultaty 
działań zbrojnych. W kilka mie­
sięcy potem Francja skapitulo­
wała. De Gaulle w tym czasie 
przebywał pod Paryżem jako 
prywatna osoba w prywatnej 
swej posiadłości...

De Gaulle przed kilkoma 
dniami zajął się osobiście spra­
wą wyboru miejsca na wstępna 
kontakty między przedstawicie­
lami Hanoi i Waszyngtonu. Pra­
sa waszyngtońska, nowojorska, 
chicagowska przypomina dziś 
ponownie nazwiska Mac Arthu­
ra, Ridgwaya, J. F. Dullesa. 
Przed 14 laty było Dien Bień Fu.

INDONEZYJSKI BEZŁAD

Trybunały wojskowe w Dja- 
karcie ferują wyroki śmierci. 
Rozpętywana jest nagonka na 
zwolenników usuniętego od 
władzy prezydenta Sukarno. 
Rozpoczęty został kolejny etap 
białego terroru. w końcu marca 
br. Suharto przeprowadził wy­
bór siebie na prezydenta w po­
słusznym mu parlamencie skła­
dającym się z nominantów — 
usadzonych przezeń na fotelach 
deputowanych oficerów i ludzi 
skrajnej muzułmańskiej prawi­
cy. W ten sposób na pięć lat 
„zalegalizowana” została w In­
donezji najzupełniej regularna 
dyktatura wojskowa. Propagan­
da rządowa określa to wszystko 
jako koncepcję „nowego ładu” 
w przeciwstawieniu do „starego 
porządku” — sukarnowskiego. 
„Nowy ład” stał się parawanem

TECHNIKUM ROLNICZE W PRZYGODZICACH, POW. OSTRÓW 
WLKP, przyjmie od 1.IX.1968 r. kierownika internatu, nauczyciela 
j. polskiego i fizyki, nauczyciela zawodu mechanizacji rolnictwa, 
nauczyciela muzyki i śpiewu. Bliższych informacji udzieli Dyrekcja 
Technikum na miejscu lub listownie.
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dla reżimu terroru. Rządząca 
junta wojskowych posługuje się 
tym parawanem usiłując uspra­
wiedliwiać swe posunięcia ko­
niecznością walki z kryzysem 
ekonomicznym, niesamowitą 
wprost inflacją. I zamiast leczyć 
gospodarkę ucieka się do decyzji 
świadczących o coraz głębszym 
poddawaniu się Indonezji wpły­
wom obcego, przede wszystkim 
amerykańskiego i japońskiego 
kapitału.

Zaciąganie w USA 1 Japonii 
kredytów, reprywatyzacje na 
rzecz obcych firm, wielkich mo­
nopoli — wszystko to zachwiało 
neutralną rzekomo linią polityki 
zagranicznej nowej indonezyj­
skiej ekipy rządzącej. Obser­
wuje się występujący kurs na 
prawo tej polityki. W Waszyn­
gtonie coraz bardziej życzliwym 
okiem zerka się na Djakartę. 
Indonezja leży na szlaku wiodą­
cym z Wietnamu na półkulę 
wpływów starego antykomuni­
stycznego układu ANZUS — 
Australia — Nowa Zelandia — 
USA. Waszyngton na tym szla­
ku poszukuje również nowych 
strategicznych związków.

Bezład indonezyjski staje się 
w tej sytuacji czymś, co sprzy­
ja tylko penetracji waszyngtoń­
skich wpływów.

BONN ZBROI SIĘ

W NRF zapadły niedawno 
wstępne decyzje dotyczące wy­
datków budżetowych na zbroje­
nia w okresie najbliższego pię­
ciolecia. Liczby są zaiste wy­
mowne: 1969 r. — 18 860 min 
marek; 1970 r. — 19,7 mld ma­
rek; 1971 r. — 20,3 mld marek; 
1972 r. — 20,9 mld marek i w 
1973 r. — 21,5 mld marek. Dane 
te obejmują — co trzeba dodać 
— tylko budżet ministerstwa o- 
brony z wyłączeniem z nich za­
kresu tzw. obrony cywilnej oraz 
szeregu pozycji o charakterze 
militarnym kryjących się w re­
sortach paramilitarnych bądź 
■wprost cywilnych.

Już obecnie Bundeswehra sta­
wia sobie zadanie jak najszer­
szego rozwinięcia szkolenia kadr 
rezerwistów. Oficjalny organ 
bońskiego ministerstwa obrony, 
czasopismo „Bundeswehr” bez 
najmniejszych ogródek stwier­
dziło, że o ile podczas drugiej 
wojny światowej rezerwiści sta­
nowili 87 proc, sił zbrojnych 
Niemiec, to w przyszłej wojnia 
odsetek ich może sięgnąć 95 
proc. W związku z przewidywa­
nym tak poważnym wzrostem 
wydatków na zbrojenia państwo 
bońskie zamierza osiągnąć do 
1970 roku 1 800 tys. przeszkolo­
nych rezerwistów, a w 1980 ro­
ku — aż 3 miliony. W związku 
z tym opracowany został plan 
przeszkolenia wszystkich star­
szych roczników, które z jakichś 
względów nie służyły w wojsku. 
Specjalne 6-miesięczne szkolenie 
przejdą m.in. urodzeni w latach 
1927—1937. Po takim specjalnym 
szkoleniu rezerwiści będą po­
woływani na regularne ćwicze­
nia wojskowe według ogólnych 
■zasad.

Bundeswehra tworzy więc so­
bie szerokie zaplecze. Rozwija 
formy współdziałania z armią. 
Transmisją dowództwa Bunde­
swehry w stosunku do tego za­
plecza jest posiadający 1 400 kół 
w skali NRF związek rezerwi­
stów. Czołową w nim rolę od­
grywają wehrmachtowcy — ofi­
cerowie i podoficerowie armii 
hitlerowskiej.

Państwo bońskie stało się w 
całej pełni sukcesorem III Rze­
szy.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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Przed kilku dniami odbyło się 
— pod przewodnictwem prezesa 
ZG ZBoWiD, ministra • Mie­
czysława Moczara — ple­
narne posiedzenie Zarządu 
Głównego ZBoWiD.

Referat na temat zadań sto­
jących przed organizacją w 
okresie poprzedzającym IV Kra­
jowy Kongres ZBoWiD wygłosił 
gen. Mieczysław Moczar. W re­
feracie wiele miejsca poświęcił 
prelegent sprawom młodzieży, 
jej patriotycznemu wychowaniu.

„Niejednokrotnie w oficjal­
nych dokumentach ZBoWiD — 
powiedział minister Moczar — 
a zwłaszcza w praktycznej dzia­
łalności zarządów i aktywistów, 
dawaliśmy . wyraz naszym zain­
teresowaniom i troskom, aby 
przekazać młodemu pokoleniu 
prawdziwą wiedzę o najnowszej 
historii Polski oraz pomoc w 
kształtowaniu postaw w poczu­
ciu odpowiedzialności za losy 
kraju i narodu, w duchu pa­
triotycznej gotowości do działa­
nia i poświęceń dla socjalizmu.

Z głęboką troską mówiliśmy 
na krajowej naradzie aktywu 
ZBoWiD w marcowych dniach, 
gdy część młodzieży z wyższych 
uczelni warszawskich dała się 
wciągnąć prowodyrom w nie­
odpowiedzialne incydenty.

W odezwie ZBoWiD do pol­
skiej młodzieży pisaliśmy wów­
czas: „(...) My, ZBoWiD-awcy, 
podkreślamy i nadal będziemy 
podkreślać znaczenie, jakie 
przywiązujemy do etyczno-mo- 
ralnej postawy młod ieży w ży­
ciu całego narodu. W niej bo­
wiem widzimy sojusznika, który 
nas darzy szacunkiem i zaufa­
niem (...). My, ZBoWiD-owcy, 
jako serdeczni przyjaciele mło­
dzieży pragniemy, aby wycho­
wała się ona w duchu pięknych 
i postępowych tradycji naszego 
narodu i naszych walk o wol­
ność, niepodległość i socjalizm

I nie zawiedliśmy się w swych 
przekonaniach. Chyba można po­
wiedzieć dziś, że z wydarzeń 
marcowych młodzież wyszła 
dojrzalsza, mądrzejsza. Na pod­
stawie naszej współpracy z mło­
dzieżą utwierdziliśmy się w 
przekonaniu, że istnieje wśród 
niej wielkie zapotrzebowanie na 
rzetelne poznanie najbardziej 
tragicznego, zgrazem najbardziej 
heroicznego okresu w historii 
naszego narodu w latach 1939- 
1945.

Wyjaśnienie złożonego obrazu 
tego okresu jest niezmiernie 
wdzięczne i zarazem bardzo od­
powiedzialne. Taka działalność 
pomaga — jak powiedział tow. 
Wiesław — „przekuwać właści­
we młodym umiłowanie ojczyz­
ny w świadomy patriotyzm 
czynu, manifestujący na co 
dzień w nauce, pracy, w szla­
chetności postępowania, prawoś­
ci w stosunku do ludzi i postę­
powości przekonań”.

Zdajemy sobie bowiem spra­
wę z tego, że żadne inne środo­
wisko nie znajduje się w tak 
bezustannym poszukiwaniu hie­
rarchii wartości i ideałów życio­
wych, wzorców postępowania, 
motywów naszego działania, jak 
właśnie środowisko młodzieży. 
I to jest oczywiste.

Od wychowawców i od nas 
wszystkich, którym leży na ser­
cu dobro młodego pokolenia, w 
ogromnej mierze zależy, na ja­
kie wartości i ideały, na jakie 
wzorce postępowania młodzież 
w swoich poszukiwaniach zosta­
nie skierowana, jakie ideały i 
wzorce młodzież przyjmie jako 
własne. A tradycje, przykłady, 
wzorce z przeszłości wtedy 
tylko nabierają mocy twórczej 
i wpływają istotnie na działal­
ność ludzi, gdy współdźwięezą 
z dzisiejszymi ideałami i potrze­
bami narodu. Tym, co najpo- 
tężniej, bezpośrednio i decydują­
co kształtuje psychikę narodu, 
jego postawę moralną i społecz­
ną jest teraźniejszość”.

W dwutygodniku „ZA WOL­
NOŚĆ i LUD” z 1 — 15 maja 
Lesław Bartelski oma­
wia problem walki o wychowa­
nie obywatelskie i patriotyczne 
naszej młodzieży, walki, jaką 

toczył i toczy nadal ZBoWiD. 
Tytuł artykułu: „Prawda oddy­
cha spokojnie”. Autor międz.y in­
nymi stwierdza, że aby wycho­
wywać młodzież w poszanowa­
niu dla przeszłości, trzeba prze­
kazywać jej przede wszystkim 
rzetelną wiedzę, kształtującą 
zarówno umysł, jak i uczucie, 
bez narzucania ostatecznych 
wniosków, które powinny wy­
pływać przecież z samych treści. 
Dużą rolę w przekazywaniu tej 
wiedzy, w szczególności z za­
kresu historii najnowszej, może 
odegrać fiim, książki popular­
ne, fachowe opracowania.

A tymczasem np. lata wojny 
i okres okupacji hitlerowskiej 
ciągle jeszcze czekają i na książ­
ki popularnonaukowe, i na fil­
my, na wielką serię filmów rze­
telnych w odtwarzaniu prawdy 
historycznej i artystycznie sto­
jących na wysokim poziomie. 
L. Bartelski zapytuje: gdzie ma­
my np. film o akcjach Związku 
Walki Młodych, o Hubalu i jego 
żołnierzach, o okupowanej 'War­
szawie i akcji młodych harcerzy, 
odbijających w 1943 roku pod 
Arsenałem swego dowódcą, o 
ruchu oporu w obozie oświę­
cimskim?

„Tematów — pisze autor — 
można by wymienić sporo, ale 
nie moim zadaniem jest tworze­
nie ich katalogu. Pragnę jedynie 
zwrócić uwagę na konieczność 
powstania wielu filmów, stoją­
cych na pograniczu dokumentu, 
odtwarzających pełnię historycz­
nych wydarzeń (...). Nie potrze­
ba wcale upiększania wydarzeń, 
wystarczy odtworzenie prawdy, 
bo — jak powiedział Szekspir 
— prawda oddycha spokojnie”.

W „PRAWIE I ŻYCIU.” z 5 
maja Jan Gajewski w 
artykule „Drogowskazy” rów­
nież wiele miejsca poświęca 
sprawie młodzieży, która przej­
mie w swoje ręce naszą spuściz­
nę narodową, tak ciężko wywal­
czony i zapracowany dorobek 
narodowy nie tylko przecież 
ostatniego ćwierćwiecza.

„Polska młodzież — czytamy 
w artykule — ma wiele nie­
zwykle cennych walorów, jest 
zapalna, gorąca, czuła, potrafi 
zaangażow’ać się całym sercem 
i rozumem po stronie, którą 
uzna za słuszną, jest postępowa 
i patriotyczna”.

Można mieć do części młodzie­
ży akademickiej żal, że nie zo­
rientowała się w machinacjach 
przywódców marcowych wypad­
ków. Ale też słusznie czyni się 
wysiłki — podkreśla J. Gajew­
ski — nad szybkim usprawnie­
niem procesu wychowawczego 
młodzieży, zwłaszcza wychowa­
nia obywatelskiego, polityczne­
go, nad nadrobieniem zaległości 
w tym względzie.

W „STOLICY” z 5 maja Le­
szek Wysznacki pisze o 
sprawie dobrego imienia Pol­
ski w świecie i rozważa prob­
lem godności własnej, a więc 
w sumie i godności narodowej.

„Chodzi o to — czytamy w 
artykule — by sprawa godności 
Polaka nie była kwestią słów 
i dobrych chęci, a sprawą czy­
nów, postępowania i działania. I 
to zarówno w sprawach zasad­
niczych, jak i drobniejszych, z 
pozoru codziennych. Znamy bo­
wiem i takich, którzy na wynos 
mają pełne usta frazesów, a 
wyjechawszy np. za granicę za­
chowują się jak pętaki. W po­
goni za ciuchami i innymi do­
brami zatracają wszelką god­
ność (...)”.

W „CHŁOPSKIEJ DRODZE” 
z 1 — 15 maja Mieczysław 
K o c e 1 w artykule: „W Domu 
Zasłużonego Nauczyciela” pisze 
o życiu i odpoczynku pensjona­
riuszy tego domu, otwartego w 
ubiegłym roku w Sosnowcu.

Redakcja „Chłopskiej Drogi”, 
składając piórem Lecha Życkie- 
go, najlepsze życzenia wszyst­
kim nauczycielom-rencistom w 
Polsce, wysuwa jednocześnie pod 
adresem kierownictwa Domu 
Zasłużonego Nauczyciela w So­
snowcu sugestię zorganizowania 
spotkania nauczycieli-pensjona- 
riuszy domu z ich wychowan­
kami. Do wzięcia udziału w ta­
kiej niecodziennej imprezie za­
prasza się redakcja „Chłopskiej 
Drogi”, która często pisze o 
sprawach nauczycieli.

amzet

(Dokończenie ze str. 1)

Podczas tych relacji uprzy­
tomniłam sobie, że przecież ich 
tragedia mogła się stać także i 
moją, gdybym mieszkała wów­
czas w jednej z wiosek Zamoj- 
szczyzny — w chwili wybuchu 
wojny miałam przecież niepeł­
ne trzy lata...

Bo ziemia ta przeżyła w okre­
sie wojny i okupacji szczególną 
gehennę. Zgodnie z założeniami 
Generalnego Planu Wschodniego 
Reichsfiihrera SS — Heinricha 
Himmlera, przewidującego wy­
siedlenie 50 milionów^ Słowian, 
w tym przede wszystkim Pola­
ków, pierwszym obszarem kolo- 
nizacyjnym miała być właśnie 
Zamojszczyzna. Uzasadniały to 
względy natury militarnej i po­
lityczno-gospodarczej: Niemcom 
chodziło o stworzenie wzdłuż 
granicy przyszłej Wielkiej Rze­
szy „germańskiego wału ochro­
ny”, który zamieszkiwałaby lud­
ność niemiecka. W tej sprawie 
przybył nawet do Lublina i Za­
mościa w lipcu 1941 roku Himm­
ler, który zaakceptował plan do­
wódcy SS i policji distriktu lu­
belskiego, SS Brigadefuhrera — 
Odillo Globocnika, głównego ka­
ta Zamojszczyzny.

W myśl tego planu — jesienią 
1942 roku zapoczątkowano na 
Zamojszczyźnie pierwszą w Ge­
neralnej Guberni, zakrojoną na 
szeroką skalę, operację koloniza- 
cyjną. Według danych z 1938 
roku — teren Zamojszczyzny (w 
skład której wchodziły cztery 
powiaty: biłgorajski, hrubieszow­
ski, tomaszowski i zamojski) za­
mieszkiwało 517 tysięcy osób.

W nocy z 27 na 28 listopada 
1942 roku rozpoczęła się trage­
dia mieszkańców tej ziemi, roz­
poczęto ją wysiedleniem osady 
Sierbieszów. Wysiedlanie było 
łączone bardzo często z akcją pa- 
cyfikacyjną.

Oto, jak opowiada o pacyfi­
kacji wsi Socha, którą przepro­
wadzono 1 czerwca 1943 roku — 
w oparciu o relacje świadków — 
Michał Bojarczuk.

„...Barbarzyńscy żołnierze wpa­
dali do mieszkań, zabijali męż­
czyzn, kobiety ciężarne, dzieci 
i niemowlęta, starców, podpala­
li budynki, do ognia wrzucali 
ludzi żywcem. Jedna kobieta, 
chcąc ratować męża, zasłaniała 
go sobą, na ręku miała dziecko 
przy.- piersi . —. zginęli wszyscy 
(...). Około 8.00 godziny nadle­
ciał}' samoloty, lotnicy zrzucali 
bomby i siekli z karabinów ma­
szynowych do ukrytych i roz­
proszonych w zbożach ludzi. Po 
godzinie 8.00 wojsko wycofało 
się. Samoloty odleciały, a wieś 
Sochy paliła się, jęczeli i krzy­
czeli ranni, ryczało poparzone 
bydło (...). Z sąsiednich wsi przy­
szli ludzie. Oczom ich przestawił 
się straszny widok, 364 zabitych 
i kilkudziesięciu rannych, któ­
rym udzielono pierwszej pomo­
cy. Wiele ofiar odesłano do szpi­
tala. W zbożu znaleziono wartwą 
kobietę, a obok niej dwoje ży­
wych bliźniąt — trzymiesięcz­
nych niemowląt. Przy trupach 
matek i ojców znajdowano kur­
czowo uczepione do nich martwe 
dzieci”1).

*) Z tomu: Zamojszczyzna w okre­
sie okupacji hitlerowskiej. Instytut 
Wydawniczy „PAX", Warszawa 1968,
S. 94.

'), 3), 5) Cytuję za Jerzym Markie­
wiczem: „Nie dali ziemi skąd ich
ród”, Wyd. Lubelskie, s. 27—38.

<) Cytuję za Józefem Wnukiem i 
Helenę Radomską-Strzemecką: Dzieci 
polskie oskarżają. Instytut Wydaw­
niczy ,.PAX”.

6) Powtarzam za Jerzym Śląskim: 
Przedmowa do tomu „Zamojszczyzna 
w okresie okupacji hitlerowskiej”.

bowskiego na temat reformy 
kształcenia nauczycieli — „Fa­
scynacja akademicka tradycją 
w kształceniu kadr”, cz. II u- 
wag Andrzeja Oracza „Między 
szkołą a wyższą uczelnią” — 
„Selekcja z konieczności”.

W toczącej się wymianie po­
glądów o pracy organizacji mło­
dzieżowych na uważną lekturę i 
polemikę zasługuje art. Stani­
sława W. Wiechno — „Krytycz­
nie o systemie wychowawczym 
ZMW” — opublikowany. na .ła­
mach „WSI WSPÓŁCZESNEJ” 
(nr 5),

„Większość głoszonych i realizo­
wanych inicjatyw ZMW — pisze au­
tor — ukształtowała się przed pię­
cioma, sześcioma czy siedmioma la­
ty. jeśli nie wcześniej, tj. u zarania 
istnienia organizacji. Gdyby spróbo­
wać scharakteryzować sens tych 
inicjatyw, można by powiedzieć, że 
ich celem były: powszechna edu­
kacja zawodowa i społeczna mło­
dzieży oraz stworzenie jej lepszych 
niż dotąd warunków pracy, odpo­
czynku i życia kulturalnego. Prze­
widywanym skutkiem takiej pracy 
wewnątrz samej organizacji musiało 
być umocnienie poczucia więzi 
członka ZMW *a społecznością wiej­

Akcję wysiedleńczo-pacyfika- 
cyjną przeprowadzały różne od­
działy: SS, Gestapo, Wehrmacht, 
Sonderdienst, nasiedleni Niem­
cy, volksdeutsche i Ukraińcy w 
służbie niemieckiej. Na przygo-

W serii analiz poszukujących 
źródeł wypadków marcowych w 
środowisku studenckim na uwa­
gę zasługuje opublikowany na 
łamach „WYCHOWANIA” (nr 8) 
artykuł Wojciecha Pomykały pt. 
„Odpowiedzialność nauczyciela”.

„Dziś — pisze autor — choć 
dzieli nas od tych wydarzeń 
dość długi okres czasu, liczne 
fakty wymagają jeszcze szcze­
gółowego wyjaśnienia, a całość 
wydarzeń głębszego przeanalizo­
wania, chłodnej, racjonalnej re­
fleksji”.

Przedmiotem takiej właśnie 
refleksji W. Pomykały jest po­
wstały w 1950 r. Instytut Kształ­
cenia Kadr Naukowych, później 
INS, kierowany przez prof. dra 
A. Schaffa, pod auspicjami „ów­
czesnego szefa ideologicznego 
partii, znanego z silnej ręki Ja­
kuba Bermana” i „szarej emi­
nencji w sprawach kadrowych 
i organizacyjnych, Romana 
Zambrowskiego”. Autor pisze o 
cieplarnianej atmosferze panują­
cej w tej placówce, przypomina

DZIECI ZAMOJSZCZYZNY
OSKARŻAJĄ

towanie się do opuszczenia do­
mów dawali od 5 do 30 minut, 
a czasem zaledwie kilka sekund. 
Wysiedlanym pozwolono za­
brać maksimum 10 do 20 kilogra­
mów rzeczy osobistych i żywnoś­
ci. Szczególnie w bestialski spo­
sób odnosili się hitlerowcy do 
dzieci.

Oto wstrząsające zeznanie A.
Wiącka z Nielisza:

„...Wymordowali Niemcy rów­
nież rodzinę Uszajca Władysła­
wa, zabito tam'żonę, jego i czwo­
ro dzieci. Najstarszy chłopiec 
miał wtedy 12 lat, chłopiec pró­
bował uratować się ucieczką. 
Niemiec dopędził go, zatrzymał 
za kołnierz i strzelił do niego z 
rewolweru w tył głowy. Troje 
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dzieci zostało zastrzelonych w 
domu. Niemiec podnosił każde 
dziecko, strzelał w tył głowy i 
wyrzucał oknem na dwór”2/.

Od listopada 1941 roku do 
sierpnia 1943 roku Niemcy wy­
siedlili i spacyfikowali 297 wio­
sek, około 110 000 mieszkańców 
Zamojszczyzny (czyli 31 proc, 
ludności tego terenu).

Ponad 30 000 wysiedlonych sta­
nowiły dzieci. Ich gehenna roz­
poczynała się z chwilą opusz­
czenia rodzinnego domu.

Wysiedlanych umieszczano w 
obozach przejściowych w Za­
mościu lub w Zwierzyńcu. Obóz 
w Zamościu, gdzie dzieci prze­
żywały dantejskie piekło, skła­
dał się z kilkunastu baraków 
otoczonych drutem kolczastym. 
Komendantem obozu był Unter- 
scharffiihrer Artur Schutz, z za­
wodu bokser, a jego współpra­
cownikami — Hiitte, Bruno Jen- 
de, Grunert i inni.

PRZECZYTAĆ
przecgB«%d 
czasopism 
podagogiczngóh

nazwiska niektórych ówczesnych 
studentów, którzy zasilili kate­
dry m.in. ekonomii, filozofii sze­
regu uczelni (np. Wł. Brus i Br. 
Baczko), po czym pisze:

„Gwałtownie realizowana w latach 
pięćdziesiątych ofensywa określo­
nych kadr na wyższe uczelnie, ob­
sadzenie szeregu strategicznych po­
zycji przez pracowników i b. słu­
chaczy INS, monopol na recenzo­
wanie prac z zakresu nauk społecz­
nych, skoncentrowanie dyspozycji w 
sprawach wydawniczych, posiadanie 
w swym ręku kwartalników nauko­
wych na czele z „Myślą Filozoficz­
ną”. wszystko tp etanowi pewną

W obozie działały specjalne 
komisje antropologiczne, na cze­
le których stali „specjaliści od 
ras”: Riedel i Pfiitzner vel Ka­
łużyński. Szczególnie dokładnie 
badano dzieci, mierzono czaszkę, 
nos...

Po dokonaniu pomiarów an­
tropologicznych —• SS-man 
Griinert dokonywał faktycznej 
segregacji ludzi. Tu rozdzielano 
rodziny, odłączano dzieci, bar 
dzo często kilkumiesięczne, od 
matek. Towarzyszyły temu kosz­
marne sceny. Od tej pory dzie­
ci nie mogły się już widzieć z 
rodzicami. .Umieszczano je w 
najgorszych barakach, tzw. koń­
skich: 9-a, 9-b i 10. Dwa pierwsz* 
baraki nie posiadały prycz i 

podłóg. Dzieci spały więc w bło­
cie sięgającym do kostek. Barak 
nr 10 posiadał wprawdzie drew­
niane prycze, ale bez słomy. Jed­
nak i tutaj wskutek przepeł­
nienia, większa część dzieci spa­
ła na gołej ziemi.

Opiekę nad dziećmi powierza­
no niedołężnym staruszkom, na 
jedną z nich przypadało około 
sześcioro dzieci w wieku od 2 
do 12 lat. Dzieci morzone były 
głodem. Żywność, jaką im da­
wano, nie nadawała się na ogół 
do spożycia: zupa z brukwi, 
zmarznięte ziemniaki itp. Na 
liczbę dzieci sięgającą zazwyczaj 
1000 — obóz przeznaczał około 
5 litrów mleka pełnego i około 
20 litrów mleka odciąganego...”

O warunkach, w jakich prze­
bywały dzieci w obozie przejścio­
wym, świadczą między innymi 
zeznania Jana Drzewieckiego:

.W obozie w Zamościu za­
brano mi dziecko i Niemcy przy 
tym stwierdzili, że dlatego od-

część przesłanek umożliwiających 
stworzenie w naukach społecznych 
monopolu określonej, zgranej grupy 
ludzi, połączonej rozlicznymi więza­
mi, prezentujących określony sposób 
myślenia. Grupa ta miała ułatwione 
działanie, między innymi na skutek 
możliwości zapewnienia swoim lu­
dziom skróconych dróg osiągnięcia 
naukowej nobilitacji. Warto zwrócić 
uwagę, że wszyscy właściwie słu­
chacze lub przynajmniej przytła­
czająca większość z dawnego INS 
osiągała stanowisko docenta bez 
pracy habilitacyjnej, a niektórzy z 
pracowników i słuchaczy tej szko­
ły uzyskiwali tytuł profesora przed 
zrobieniem pracy doktorskiej. Mia­
ło to np. miejsce w wypadku Wło­
dzimierza Brusa, ale nie jego je­
dynie dotyczyło. Ten skrót w nau­
kowej karierze był ważnym elemen­
tem w zapewnieniu monopolu okreś­
lonej szkole myślenia w różnych dys­
cyplinach nauk społecznych. Innym 
wreszcie czynnikiem, który ten mo­
nopol utwierdzał, były pozanauko­
we, a ściśle mówiąc polityczne in­
sygnia, które ułatwiały na zewnątrz 
mniej czy bardziej samozwańcze 
posługiwanie się autorytetem partii 
dla tworzenia i umocnienia mono­
poli

Autor ilustruje tę tendencję 
na przykładzie działalności doc. 
dra Z. Baumana, po czym pisze 
ę przygotowaniu ideologicz.nynj 

fcM aj< dzieci od rodziców, by 
dzieciom dać lepsze warunki. 
Mimo zakazu, w nocy odnalaz­
łem córkę moją w baraku, w 
którym przedtem stały konie, 
dziecko spało na nawozie i było 
zasypane śniegiem, gdyż w tym 
baraku były wybite okna. W ba­
raku żadnego pieca ogrzewalne­
go nie było”3).

I inna relacja — zeznanie sio­
stry Teresy Fiedorczukówny: 
„...Powstała wśród dzieci wiel­
ka epidemia dyfterytu, zapale­
nia opon mózgowych i szkarlaty­
ny oraz cholerynki. Wśród, star­
szych panował tyfus plamisty 
(...). Chorymi opiekował się osa­
dzony za drutami dr Rębacz. 
Początkowo lekarstwa do obozu 
przemycano (...). Były okresy, że 
w obozie liczba dzieci przekra­
czała 1000. W szpitalu mogło się 
pomieścić około 120 osób, a licz­
ba dzieci osiągała tymczasem 
20—301’4).

Nic więc dziwnego, że dzieci 
masowo umierały. Oto, co zeznał 
Świadek Stanisław Czarnecki ze 
wsi Zawoda: „Przez trzy tygod­
nie pracowałem w tym obozie 
jako furman. Codziennie raniut- 
ko wywoziłem trupy zmarłych 
na cmentarz. Mniej więcej co­
dziennie wywoziłem wraz z in­
nymi około 30 trupów dzieci, 
które były chowane na cmenta­
rzu bez trumleń"6).

W obozie przejściowym w Za­
mościu średnio przebywało jed­
norazowo ponad 1000 dzieci. 
Łącznie zaś w czasie trwania 
akcji przesiedleńczej zmarło tu 
około 500—600 dzieci.

W okropnych też warunkach 
transportowano dzieci zamoj­
skie, wytypowane z obozu do 
tzw. wsi rentowych w powia­
tach podwarszawskich: gar wo­
lińskim, łukowskim, siedleckim, 
mińsko-mazowieckim. Wywożono 
je podczas bardzo silnych mro­
zów, w zamkniętych, nie opala­
nych wagonach towarowych, bez 
jedzenia, należytego ubrania, 
głodne i wycieńczone, pozbawio­
ne najprymitywniejszych wa­
runków sanitarnych. Tylko z jed­
nego pociągu liczącego 250 osób, 
wyniesiono 15 nieżywych dzie­
ci.

Wieść o męczeństwie i strasz­
liwej tragedii dzieci zamojskich 
rozeszła się błyskawicznie po 
kraju i wstrząsnęła całym spo­
łeczeństwem. Po drodze Polacy 
wykradali lub też wykupywali 
dzieci od niemieckich kolejarzy 
i konwojentów. Szczególnie dużo 
dzieci uratowano na dworcu w 
■Warszawie.

Część dzieci zamojskich wy­
wieziono do Oświęcimia i Maj­
danka, gdzie uśmiercano je za­
strzykami z fenolu, zabijano w 
w komorach gazowych lub też 
ginęły z głodu i chorób zakaź­
nych.

I wreszcie niemałą liczbę dzie­
ci Zamojszczyzny, które wyka­
zały odpowiednie cechy „raso­
we” przeznaczono na zniemcze­
nie i wysyłano do Rzeszy. Do­
kładnie nie można ustalić, ile 
dzieci spośród trzydziestu kilku 

■ tysięcy wysiedlonych, zrabowa­
no narodowi i wywieziono do 
Niemiec. Udało się jedynie usta­
lić liczbę minimalną — 4454 
dzieci — zachowała się bowiem, 
lista obejmująca 29 transportów 
kolejowych i samochodowych, 
którymi wywożono do Niemiec 
dzieci polskie w wieku od 2 do 
14 lat (zgodnie z pismem Himmle-

wydarzeń marcowych, nie wy­
korzystanym potencjale zaanga­
żowania młodzieży akademickiej 
i na zakończenie stwierdza:

„Kraj nasz stoi w przededniu no­
wego historycznego etapu rozwojo­
wego. Mamy za sobą okres pierw­
szej industrializacji, wyrównania 
zacofania ekonomicznego. Dziś sta- 
jemy się w coraz większym stopniu 
krajem nowoczesnego społeczeństwa 
przemysłowego. Idzie o to, aby tem­
po naszego ekonomiczno-społecznego 
rozwoju *■ /powiadało naszemu po­
tencjałowi narodowych możliwości, 
w tym i możliwości dorastającego 
pokolenia. A to wymaga bezlitosnej 
walki z siłami kontrrewolucji i in­
filtracji politycznych, a zarazem za­
pewnienia siłom patriotyczno-socja- 
listycznym możliwości pełnego po­
twierdzenia się w pracy zawodowej 
1 społecznej w imię interesów wy­
branej raz na zawsze ojczyzny i 
harmonijnie związanego z jej roz­
wojem rozwoju osobistego”.

W 8 numerze „Wychowania” 
zwracają poza tym uwagę na­
stępujące publikacje: Jana 
Szewczyka — „Komunizm i pol­
skość” (artykuł dyskusyjny), cz. 
JII rozważań Mariana Jaku­

r* ■ 15 maja 1940 roku „O trak­
towaniu obcoplemlennych na 
wschodzie” — jedynie dzieci 
skazane na zniemczenie mogły 
się uczyć, zaś inne dzieci polskie 
okupant zamierzał tylko uczyć 
podpisywania się i liczenia do 
500).

Spośród ponad 30 000 dzieci 
Zamojszczyzny wywiezionych 
podczas pacyfikacji tej ziemi do 
obozów koncentracyjnych, do 
wsi rentowych i do Niemiec — 
życie uratowało tylko 4500! Los 
wielu tysięcy dzieci ze wsi za­
mojskich jeszcze po dzień dzi­
siejszy okryty jest tajemnicą.

Wszystkie te fakty warto so­
bie przypomnieć właśnie dzisiaj, 
gdy na cześć polskich dzieci po­
stanowiliśmy zbudować pomnik 
Centrum Zdrowia Dziecka. Pom­
nik, który będzie hołdem złożo­
nym naszym bohaterskim i w 
nieludzki sposób męczonym dzie- [ 
ciom, pomnik, który będzie jed­
nocześnie oskarżeniem tych 
wszystkich zbrodniarzy, którzy 
uczestniczyli w barbarzyńskiej 
akcji eksterminacji 2-, 3- i 5-let- 
nich dzieci.

A wielu zbrodniarzy, odpo­
wiadających za tragedię Zamoj­
szczyzny, nie poniosło jeszcze, 
żadnej kary i żyje sobie spo­
kojnie w NRF. Żyje np. SS Ober- 
sturmbanfuhrer — Herman 
Krumey, szef Centrńli Przesied­
leńczej w Lodzi, kierujący pra­
cami ekspozytury tego urzędu 
w Zamościu. Żyje dowódca SS 
i policji w Generalnej Gubernii, 
SS Obergruppenfuhrer — 
Friedrich Wilhelm Kruger. Żyją 
hitlerowscy starostowie powia­
tów puławskiego i krasnostaw­
skiego — Brandt i Bauer, którzy 
uczestniczyli w opracowywaniu 
wielu zbrodniczych planów re­
alizowanych na Zamojszczyź­
nie6).

Być może — zapomnieli oni 
o swych zbrodniach. Ale my 
pamiętamy, pamiętają liczni 
świadkowie. Bo nie sposób za­
pomnieć o zbrodniach, które IX 
Proces Norymberski określa w 
ten sposób:

„Na wiek XX przypada taka, 
dotychczas nigdy nie spotykana 
orgia mordów, że do jej zdefi­
niowania należy stworzyć zupeł­
nie nowe słowo — ludobójstwo. 
Zbrodnia ta nie oszczędziła ofiar 
spośród kobiet i dzieci, które do 
tych czasów nawet bezwzględny 
i barbarzyński wróg poczytywał 
sobie za obowiązek ochraniać”.

O zbrodniach i ludobójstwie 
musimy pamiętać zwłaszcza dzi­
siaj, gdy ci, których los był 
szczególnie tragiczny, bratają 
się z NRF, gdy NPD zdobywa 
w tym kraju coraz większe 
wpływy. Dlatego też Związkowi 
Harcerstwa Polskiego należą się 
słowa uznania za to, że tegorocz­
ny, IV Alert poświęca właśnie 
bohaterstwu i martyrologii dzie­
ci polskich, że główne uroczy­
stości związane z tym alertem 
zorganizował w Zamościu.

HENRYKA WITALEWSKA

WCZASY i LECZNICTWO
(Dokończenie ze str. 9) 

skierowania będzie korzystać. Z 
tych względów pracodawca po­
winien stwierdzić wysokość za­
robków pracownika brutto wraz 
ze wszystkimi dodatkami, pre­
miami (bierze się średnią z: ostat­
nich 3 miesięcy), godzinami nad­
liczbowymi itp., ale bez zasiłku 
rodzinnego.

Wysokość opłat za 14-dniowe 
i 21-dniowe skierowania praco­
wnicze do domów wypoczynko­
wych ZNP podaje zamieszczona 
obok tabela:

Wyjaśnienie:
Opłata za skierowanie pełno- 

płatne w stałych domach wypo­
czynkowych ZNP oraz w sezono­
wych domach wypoczynkowych 
ZŃP w Krynicy Morskiej, Dziw­
nowie, Piwnicznej Zdroju i Ja­
strzębiej Górze wynosi 50 zł 
dziennie od osoby, natomiast w 
sezonowych domach wypoczyn­
kowych ZNP organizowanych w 
szkołach i internatach 45 zł 
dziennie od osoby.

Opłaty te dotyczą tylko tych 
osób, które otrzymują skierowa­
nia w ogniwach związkowych 
ZNP (w zarządach oddziałów po­
wiatowych lub w zarządach 
okręgowych ZNP).

Natomiast osoby, które zosta- 
ją przyjęte do domu wypoczyn­
kowego ZNP bez skierowania 
opłacają po 60 zł dziennie w na­
stępujących domach i ośrodkach 
wczasowych ZNP:

w Ośrodku Wypoczynkowym w Za­
kopanem „Modrzejów”;

w Domu Leczniczym ZNP w Pola­
nicy Zdroju;

w Domu Wypoczynkowym ZNP w 
Szklarskiej Porębie;

w Ośrodku Wypoczynkowo-Leczni- 
czym ZNP w Ustroniu Jaszowcu;

w Domu Wypoczynkowym ZNP w 
Jastrzębiej Górze;

w Domu Wypoczynkowym ZNP w 
Krynicy Morskiej;

w Domu Wypoczynkowym ZNP w 
Piwnicznej i Dziwnowie.

W pozostałych sezonowych do­
mach wczasowych opłata dla 
tych osób wynosi dziennie 50 zł.

Opłata dla osób dochodzących 
na wyżywienie we wszystkich 
domach wypoczynkowych ZNP 
wynosi 38 zł dziennie od osoby.

Emeryci i renciści nie pracu­
jący (nie zatrudnieni na 1/2 sta- 
tu) wnoszą opłatę według wyso­
kości pobieranej emerytury lub 
renty, natomiast emeryci lub 
renciści, którzy dodatkowo pra­
cują, wnoszą opłatę według po­
bieranej emerytury lub renty 
oraz od wysokości zarobku. Skie­
rowanie na wczasy otrzymują 
renciści lub emeryci na podsta­
wie wypełnionego formularza 
..zgłoszenia na wczasy” z tym. 
że dla emerytów nie pracują­
cych rubrykę „zaświadczenie 
pracodawcy” wypełnia ogniwo 
związkowe wydające skierowa­
nie na podstawie ostatniego od­
cinka renty, a dla emerytów 
pracujących dodatkowo zakład 
pracy, w którym są zatrudnieni 
na 1/2 etatu.

Zaświadczenie emerytów nie 
pracujących powinno być podpi­
sane i ostemplowane pieczątką 
związkową, a dla emerytów pra­
cujących — przez zakład pracy. 
Wypełnione zgłoszenie, ostatni 
odcinek renty (przedstawienie 
tego odcinka obowiązuje zarów­
no rencistów pracujących, jak i 
nie pracujących) oraz dowód 
wpłatv należy dołączyć do skie­
rowania w celu doręczenia kiero­
wnikowi domu wypoczynkowego. 
Wszelkie należności z tytułu 
opłat za wczasy wnosi się na

ską, bunt przeciw zastanym formom 
bytowania na wsi, chęć dorównania 
w sposobie i stylu życia swym ró­
wieśnikom w mieście, zaś na zew­
nątrz — jeśli nie zahamowanie u- 
cieczki młodych ze wsi, to w każ­
dym razie wzrost zainteresowania 
pracą i perspektywami życia na wsi, 
wzrost godności zawodowej młodego 
rolnika”.

Co dalej? Autor podejmuje 
próbę udzielenia odpowiedzi na 
to pytanie. W tymże numerze 
Mikołaj Kozakiewicz publikuje 
artykuł pt. „Egalitaryzm spo­
łeczny a wymogi wychowania”.

W numerze 18 czasopismo 
„DRUŻYNA” zamieszcza repor­
taż Andrzeja Pielasy pt. „Wo­
jenna opowieść o harcerskim 
sztandarze”. Podążając śladem 
odnalezionego niedawno listu z 
czasów powstania warszawskie­
go autor trafił na ślad sztanda­
ru 27 Warszawskiej Drużyny 
Harcerzy. Jego wzruszające 
dzieje podczas wojny są tema­
tem publikacji. O próbnym aler­
cie ZHP w Zamościu pisze Boh­
dana Gajdeezkowa w art. pt. 
„Niepokój w święto”. (J)

konto Zarządu Głównego ZNP 
w PKO 1-9-120597.

Uwaga
Każdy wczasowicz wyjeżdżają­

cy na wczasy do domów ZNP 
powinien zabrać ze sobą:

— skierowanie wraz z załącz-

Opłaty dla zarabiających miesięcznie ze wszystkich źródeł zarobku (brutto)

do 700 od 701 od 1001 od 1501 
do 1000 do 1500 do 2000

120 zł 160 zł 240 zł 300 zł

SAME APELE
(Dokończenie ze str. 3)

Sprawą pierwszoplanową jest 
rozsądna i przemyślana organi­
zacja sieci stancji uczniowskich. 
Swego czasu ukazały się w tej 
sprawie zarządzenia władz re­
gulujące warunki, jakim odpo­
wiadać powinny stancje. Nie 
wszędzie jednak dokument ten 
Jest respektowany. Ciekawe pró­
by w tym zakresie podejmowa­
no również w Poznaniu. Może 
warto byłoby sięgnąć do tych 
doświadczeń albo też do wzorów 
prowadzonej przez studentów 
akcji „Pokoiku na Hożej”?

Wreszcie problem preorienta­
cji prowadzonej nie tylko pod 
kątem pomocy dla uczniów w wy­
borze zawodu, ale również pod 
kątem „wyławiania talentów”, 
wskazywania — zwłaszcza, ro­
dzicom— że dziecko kwalifikuje 
się do szkoły ogólnokształcącej 
i ma wszelkie predyspozycje, 
aby w przyszłości ubiegać się 
o miejsce na uczelni.

Wymaga również rozważenia 
forma egzaminów wstępnych. 
Mimo wielu słusznych uwag kry­
tycznych pod adresem egzami­
nów wstępnych na studia — 
śmiem twierdzić, że w gruncie 
rzeczy dają one większą szansę 
dokonywania prawidłowego wy­
boru niż ta sama operacja w 
szkołach średnich. Tam istnieje 
przynajmniej przedmiot kierun­
kowy, a więc choćby próba 
zorientowania sie w zaintereso­
waniach kandydata, tam choćby 
pozornie istnieje coś takiego, jak 
opinia szkoły średniej, punkty 
dodatkowe za oceny z ostat­
nich lat nauki. Żadnego z tych 
niedoskonałych zresztą środków, 
nie znajdziemy w szkole śred­
niej.

Wydane 30 marca bieżącego 
roku zarządzenie Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go dotyczące rekrutacji do 
szkoły średniej mówi, że egza­
min ustny nie może przekraczać 
40 minut na ucznia, że badanie 
przydatności kandydata ograni­
czać się ma do sprawdzenia je­
go wiadomości z dwóch przed­
miotów.

Jedyne dokumenty. jakie 
przedstawić ma szkoła podsta­
wowa, to świadectwa z ostatnich 
dwóch lat nauki. Zgodnie z tym 
liceum może w ogóle nie inte­
resować się co mają do powie­
dzenia o dziecku nauczyciele, 
którzy przez 8 lat je obserwo­
wali, poznawali i wychowywali.

Jedynym kryterium stanowią­
cym o przyjęciu pozostałe liczba 
popełnionych błędów w dyktan­
dzie, liczba pomyłek w zadaniu 
mpiematycznym, lepsze lub gor­
sze opanowanie pamięciowe for­
mułek algebraiczmych i reguł 
gramatyki. Ściśle mówiąc — 
wiedza, a raczei phkucie z dwóch 
przedmiotów. Jakie to dziecko 
iest naprawdę, czego nie umie 
z własne) winy, a czego z „wi­
ny” szkoły, do której chodziło — 
tego żaden egzaminator, przy 
obecnym systemie nie jest w 
stanie dociec.

A gdyby tak zreorganizować 
nieco formę egzaminów, gdyby 
nadać odpowiednią rangę opi­
nii szkoły podstawowej. gdybv 
tytuł „wzorowego ucznia” miał 
Jakieś znaczenie przy przyjmo­
waniu do liceum?

Dwa lata temu w kilku szko­
łach średnich Łodzi przeprowa­
dzono interesujący eksperyment. 
Zrezygnowano z egzaminów 
wstępnych, a w zamian za to za­
interesowano się i zaopiekowa­
no uczniami wytypowanymi 
przez szkoły podstawowe danego 
rejonu. Każde z liceów prowa­
dziło dla swych przyszłych kan­
dydatów odpowiednie konsulta­
cje, organizowało wspólne z 
własnymi uczniami zajęcia po­
zalekcyjne, spotkania itp. W tym 
okrasie prowadzono s kendydły 

nfkami (zgłoszenie na wczasy, 
zaświadczenie pracodawcy, za­
świadczenie lekarskie, dowód 
płaty).

Kierownicy domów mają pra­
wo nie przyjąć osób, które nie 
doręczą im skierowania z nastę­
pującymi załącznikami:

— legitymacją związkową;
— dowodem osobistym;
— legitymacją ubezpieczenio­

wą.

od 2001 od 2501 od 3501 ponad 
do 2500 do 3500 od 4500 4500

360 zł 420 zł 500 zł 600 zł'

NIE POMOGĄ
tam! indywidualne rozmowy, 
które choćby w zarysie pozwo­
liły poznać dziecko.

Może warto byłoby sięgnąć; 
do tych form? Powie ktoś, że 
to niemożliwe. Dlaczego? Skoro 
podobne m&tody pracy usiłują 
podejmować wyższe uczelrtie, 
których obszar rekrutacyjny jest 
niewspółmiernie większy? , Być 
może eksperyment łódzki nie dał 
wyników doskonałych, wydaj e 
sie jednak, że — mimo wszyst­
ko — prawdopodobieństwo do­
konania prawidłowego doboru 
było niewspółmiernie większe 
niż wówczas, gdy jest on uzależ­
niony od ustawowych 40 minut, 
w czasie których należy odgad­
nąć (bo do tego to się chyba 
sprowadza), jakie rzeczywiste 
wartości reprezentuje kandydat.

Kierunek zmian w systemie 
rekrutacji do szkół średnich jest, 
oczywiście, kwestią przemyśleń 
i dyskusji. Jedno nie ulega 
.wątpliwości, że zmiany te muszą 
nastąpić. Niektóre można wpro­
wadzić...

JUŻ W TYM ROKU

Zarządzenie ministerstwa do­
tyczące tegorocznej rekrutacji 
nie wnosi wiele nowego. Wyda­
lę sie jednak, że pewne, choć­
by minimalne i połowiczne ko­
rekty można wprowadzić od za­
raz. Nic bowiem nie stoi na 
przeszkodzie. abv licea już dziś 
— do egzaminów mamv jeszcze 
ponad miesiąc — zaintereso­
wały się swymi przyszłymi 
kandydatami; aby szkoły pod­
stawowe nawiązały kontakt z 
rejonowymi liceami, zaprezento­
wały im swych absolwentów, 
podzieliły sie ze szkołą średnią 
opinia, iaka maia o kandydacie. 
Żeby wreszcie młodzieżą, która 
chciałaby, względnie powinna, 
wybrać szkołę średnią, zaintere­
sować się bliżej.

Bolączką, którą można przy- 
najmniej nieco zmniejszyć już 
w tym roku, jest sprawa pomo­
cy stypendialnej. Czy nie dało­
by sie dokonać przesunięć w 
funduszu stypendiów na korzyść 
tej — dziwnie dotychczas upo­
śledzonej pod tym względem 
— młodzieży?

A w końcu egzaminy. W § 18 
wspomnianego zarządzenia czy­
tamy, iż przy równych stopniach 
pierwszeństwo w przyjęciu ma­
ia dzieci pochodzenia robotni­
czo-chłopskiego.

Ba, tylko o te równe stopnie 
właśnie najtrudniej wówczas, 
gdy trzeba wykazać się opano­
waniem pozvcii z lektury, któ­
rej na niejednej wsi ze świecą 
nie znajdziesz; gdy trzeba dy­
sponować biegłością w rozwią­
zywaniu zadań z matematyki, 
której często uczył matematyk 
z przypadku.

40 minut to niewiele czasu na 
poznanie ucznia, zwłaszcza jeśli 
nie wychodzi sie ani na krok 
noża wymagania programowe. 
Żaden jednak regulamin nie za­
brania część przynajmniej z te­
go limitu czasu wykorzystać na 
rozmowę z dzieckiem, na próbę 
choćby sondażu jego zaintereso­
wań i możliwości.

Trudności liceów ogólnokształ­
cących sygnalizujemy nie po raz 
pierwszy, pisał o nich w roku 
ubiegłym J. Sterżycki, pisaliśmy 
o nich przy okazji dyskusji o 
progach dydaktyczno-wycho­
wawczych między szkołą śred­
nią a wyższą. Nigdy jednak 
trudności te nie ujawniły się 
tak ostro jak obecnie i nigdy 
tak jak obecnie nie stało się 
oczywiste, że bez równoczesnych 
zmian w obu tych typach szkół 
średniej 1 wyższej, będziemy 
dreptać w miejscu i obliczać pro­
centy młodzieży spisanej na stra­
ty. •tk

KRYSTYNĄ ROGALSKĄ



W szkol. Średniej bardzo lu­
biłem zajęcia z biologii, 
polegające na określaniu 

roślin za pomocą „Klucza” Ros­
tafińskiego. Przyjrzałeś się 
kształtowi liścia: czy lancetowa­
ty, klinowaty, może jajowaty 
lub sercowaty? Jak jest osadzo­
ny? Jakie ma unerwienie? Rów­
noległe? Pierzaste? Błoniaste? 
Jaki kwiat? Itd. Zależnie od te­
go przeskakujesz od rozdziału do 
rozdziału i już go masz! To na­
gietek polny, a to znów mniszek 
pospolity lub kurzy ślad. Co za 
frajda! Mądry był prof. Rosta­
fiński.

A przypomniał mi się ten 
„Klucz”, bo oto koniec roku 
szkolnego nadciąga, a z nim nie­
jednemu nauczycielowi mrowie 
po plecach chodzi. Zbliża się 
bowiem pora ferowania szkol­
nych wyroków: kogo pozostawić 
na rok drugi, kogo przepuścić do 
następnej klasy? Dopuścić do 
egzaminu dojrzałości? Nie do­
puścić? Przyjąć do szkoły wyż­
szej, średniej? Nie przyjąć?

Decyzje nie zawsze łatwe,' ich 
konsekwencje czasem mało zna­
czące, ale nieraz na całym ży­
ciu ważą... A kryteria, którymi 
się kierujemy, nie zawsze jasne, 
wyraźne, jednoznaczne. Człon­
kowie zespołów decyzje te po- 
demujących nie zawsze są tego 
samego zdania. A jeżeli nawet 
są jednomyślni, też mogą się 
jednomyślnie pomylić. Wszak: 
Errare humanum est.

„Co tu począć? Kusa rada” — 
jakby powiedział imć Twardow­
ski. Ha! Gdyby taki „Klucz” 
mieć! Oczywiście „Klucz psy­
chologiczny”. Tytuł, proszę PT 
Czytelników, już mam. Chodzi 
teraz tylko o tę resztę. Powiecie, 
że są przecież testy. Prawda, ale 
pomijając już wątpliwości sa­
mych psychologów, co do zakre­
su ich przydatności, to one na

• SPOTKANIA Z KSIĄŻKĄ

5 maja cała Polska spotkała się z 
książką. Na 5 tys. kiermaszów, które 
odbywają się w całym kraju z okazji 
Dni Oświaty, Książki i Prasy —- wy­
dawnictwa i „Dom Książki” przygo­
towały wiele tytułów z literatury 
społeczno-politycznej, popularnonau­
kowej, z polskiej klasyki i literatury 
współczesnej. Do wielu stoisk zapro­
szono autorów, którzy podpisują swo­
je książki, (1

• STUDIUM HISTORII 
NAJNOWSZEJ
DLA WARSZAWSKICH 
NAUCZYCIELI

W Okręgowym OSrodku Metodycz­
nym w Warszawie odbyło się uroczy­
ste zakończenie studium historii naj­
nowszej lat 1939 — 1945 dla nauczy­
cieli historii i języka polskiego z te­
renu Warszawy.

Od listopada ubiegłego roku do ma­
ja bieżącego roku odbyło się 18 wy­
kładów ppś^yięconych najważniejszym

TAKI KLUCZ.

ogól raczej stwierdzają fakt ist­
nienia takich czy innych pre­
dyspozycji lub cech charakteru, 
właściwości intelektu w danej 
chwili, a tu chodzi o sprawy 
przyszłości, perspektyw...

Tak więc, jak dotychczas, de­
cyzje podejmujemy w pojedynkę, 
w mniejszych lub większych zes­
połach i jakże często mylimy 
się. Znam przypadek, jeszcze 
sprzed wojny, kiedy mój nau­
czyciel, skądinąd świetny peda­
gog, orzekł w stosunku do jed­
nego z uczniów, że inteligencja 
jego jest tak mizerna, że szko­
da czasu i atłasu, do matury 
nigdy nie dojdzie i chłopak o- 
trzymał tzw. świadectwo odej­
ścia. Zawziął się jednak, prze­
szedł do innej szkoły, zdał ma­
turę, skończył uniwersytet, dziś 
jest profesorem uniwersytetu i 
ma kilka doktoratów honoris 
causa uczelni zagranicznych. Do 
swojego nauczyciela nie ma 
jednak żalu, twierdzi bowiem, 
że tamta właśnie niesłuszna de­
cyzja zdopingowała go, jej o- 
statecznie zawdzięcza swój zryw 
do nauki.

W pewnym znów liceum rada 
pedagogiczna dała jednemu z 
uczniów maturę niejako „z lito­
ści”: trzy klasy powtarzał, był

problemom z zakresu najnowszej hi­
storii Polski.

Wykładowcami byli między innymi: 
gen. Franciszek Skibiński, gen. Stani­
sław Okęckr, Władysław Bartoszew­
ski, prof. Czesław Madajczyk oraz 
Lesław Bartelski.

Studium zainicjowane przez Głów­
ną Komisję Historyczną i Komisję 
Współpracy z Młodzieżą ZG ZBoWiD 
ukończyło 5G nauczycieli szkół śred­
nich i podstawowych.

® SYMPOZJUM UNESCO Z OKAZJI 
150 ROCZNICY URODZIN 
K. MARKSA * |

Z okazji 150 rocznicy urodzin Karo­
la Marksa odbędzie się w Nowym 
Jorku sympozjum naukowe, organi­
zowane pod auspicjami UNESCO 
przez Międzynarodową Radę Studiów 
Filozoficznych i Humanistycznych.

W toku sympozjum 40 uczonych, 
reprezentujących 21 krajów, wygłosi 
szereg odczytów poświęconych róż­
nym aspektom dzieł Marksa i jego 
nauki.

© B. KOGUT — LAUREATEM 
NAGRODY LITERACKIEJ CRZZ

Tegoroczną nagrodę literacką CRZZ 
przyznano Bogusławowi Kogutowi 
za powieść pt. „Jeszcze miłość”.

Jury podkreśliło głębokie zaanga­
żowanie utworu w trudne i skompli­
kowane problemy współczesnych 
dziejów Polski oraz jego duże war­
tości artystyczne.

® „CZERWONA ROZA”
DLA NAJLEPSZYCH STUDENTÓW 
TRÓJMIASTA

Lauretami VII konkursu o nagrodę 
„Czerwonej Róży” dla najlepszego 
studenta Trójmiasta zostali: Stefan 
Rbjewski z Wyższej Szkoły Ekono­
micznej w Sopocie i Elżbieta Zają­
cówna z Państwowej Wyższej Szko­
ły Muzycznej w Gdańsku. 

typowym „kujonem9 .Ostatecz­
nie świadectwo dojrzałości o- 
trzymał z równoczesną jedno­
myślną opinią rady pedagogicz­
nej, ogólnie mało zdolny, niein­
teligentny, nie nadaje się do 
żadnych studiów wyższych”. Ale 
chłopak zrobił kawał: zdał na 
medycynę, ukończył studia w 
przepisanym terminie, nie zawa­
liwszy żadnego egzaminu, jest 
solidnym, dobrym lekarzem.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne, 
Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5.

£am. 604, N-61

Właśnie: człowiek solidny, 
pracowity, porządny, przyzwoi­
ty, uspołeczniony — to są chy­
ba przymioty najcenniejsze. Ale 
jak je wykryć? Gdyby mieć 
„Klucz psychologiczny”, który 
by bez żadnych wątpliwości o- 
rzekł np. „zez lewego oka — o- 
portunista”, „wydęte wargi — 
blagier”, „owłosione uszy — 
brak hamulców moralnych” itp. 
A znów: „zrośnięte brwi — si­
ła woli”, „rudy, gęsty zarost — 
wybitna inteligencja”, „palce 
dłoni zakończone lopatkowato — 
altruista”...

(Tu mimo woli człek west­
chnie: jakby się taki „Klucz 
psychologiczny” przydał przy 
typowaniu na różnego rodzaju 
stanowiska. Iluż „pudeł” byśmy 
się ustrzegli! Pomarzyć chyba 
wolno..)

W konkursie wyróżniono również 
najlepszą grupę studencką i kóło 
naukowe.

© PROF. R. INGARDEN 
LAUREATEM NAGRODY 
FUNDACJI IM. HERDERA

W auli Uniwersytetu Wiedeńskiego 
odbyło się uroczyste wręczenie na­
gród Fundacji im. G. Herdera przed­
stawicielom nauki i sztuki krajów 
wschodniej i południowo-wschodniej 
Europy (Czechosłowacja, Bułgaria, 
Grecja, Jugosławia, Polska, Rumunia 
i Węgry). Nagrody zostały przyznane 
za osiągnięcia w dziedzinie archeo­
logii, etnografii, filozofii, literatury, 
muzealnictwa i muzyki. Z Polski na­
grodę otrzymał prof. R. Ingarden.

® FESTIWAL
W KAMIENIU POMORSKIM

Dwanaście stałych koncertów piąt­
kowych w okresie od 14 czerwca do 
30 sierpnia wypełni muzyka organo­
wa i kameralna. Organizatorzy szó­
stego już festiwalu zadbali w tym 
roku o jeszcze ciekawszy niż w la­
tach ubiegłych program i jeszcze 
atrakcyjniejszych wykonawców. I 
tak między innymi grać będą: Kon­
stanty Kulka, Wanda Wiłkomirska, 
Yladimir Haas, E. Stefańska-Łuko- 
wicz, Barbara Świątek. Udział w fe­
stiwalu weźmie Chór Stuligrosza z 
Poznania, Trio Polskiego Radia i Te­
lewizji itd.

Muzykę organową wypełnią wystę­
py artystów z Polski, USA, Rumu­
nii. NRD. Ponadto do programu 
wprowadzono arcydzieło Karola Szy­
manowskiego „Stabat Mater”.

© POLSKA PIANISTKA 
LAUREATKĄ KONKURSU 
W NEAPOLU

Młoda polska pianistka — Ew? 
Osińska zdobyła najwyższe wyróżnię 
nie na zakończonym w Neapolu Mię­

Gdyby młti taki kluet, wie^ 
działby człowiek jak rokować. 
Gdyby... Tymczasem jednak, do­
póki takiego „klucza” psycholo­
gowie nie opracują, co robić? 
Czym się kierować? Ano, przede 
wszystkim — nie spieszyć się z 
ferowaniem osądów negatyw­
nych.

Tu przypomniał mi się cztero- 
wiersz prof. T. Kotarbińskiego x

tomiku: „Wesołe smutki”: 
„Jesteś pan krótkogłowcem, 

masz więc szpetny nałóg 
Wrodzonej niezdolności do

ściślejszych nauk.
To słysząc, czemuż jeszcze z 

samobójstwem zwlekam? 
Czy cierpki sąd obalę? Nie, 

raczej przeczekam...”.

A poza tym? Poza tym, zwła­
szcza przy kierowaniu i przyj­
mowaniu na wyższe uczelnie 
większą uwagę zwracać na cha­
rakter, na takie cechy, jak u- 
czynność, koleżeńskość, pracowi­
tość, solidność, prawdomówność, 
cywilna odwaga, dające gwaran­
cję, że dziesiątki tysięcy zło­
tych „zainwestowane” przez 
państwo w wykształcenie każde­
go studenta nie będą zmarnowa­
ne.

Przesunięcie oceny kryteriów 
przydatności do wyższych stu­
diów na tę dziedzinę stworzy 
również sprawiedliwsze perspek­
tywy dla młodzieży żyjącej w 
trudnych warunkach material­
nych, zwłaszcza robotniczej i 
chłopskiej.

A więc, koleżanki i koledzy, 
nie oglądając się na „Klucz”, na 
te trudne dni majowo-czerwco- 
wo-lipcowych decyzji zaopatrz­
my się w najbardziej niezawod­
ne busole: rozsądek, znajomość 
dziecka i społeczny punkt wi­
dzenia.

ZEZ

dzynarodowym Konkursie Pianistycz­
nym, gdzie uzyskała II nagrodę (I 
nie przyznano).

Artystka jest absolwentką War­
szawskiego Konserwatorium i studio­
wała pod kierunkiem prof. Z. Drze­
wieckiego.

$ FILM DO NAUKI
JĘZYKA ANGIELSKIEGO

Na dorocznym zjeździe krajowej 
rady nauczycieli języka angielskiego 
w Stanach Zjednoczonych zaprezen­
towano specjalnj' film pomocniczy do 
nauki tego języka w szkołach pod­
stawowych. Zgodnie z uchwałą zjaz­
du wykorzystywać go będzie mogło 
w ciągu najbliższych pięciu lat mi­
lion nauczycieli.

Twórcą tego filmu jest dr Leonard 
Kosiński z Uniwersytetu Południowej 
Karoliny. Dr Kosiński uważany jest 
za jednego z najwybitniejeszych 
specjalistów w dziedzinie nauczania 
języka angielskiego. W 1966 roku wy­
brany został dyrektorem wspomnia­
nej na wstępie organizacji, która jest 
największym w Ameryce stowarzy­
szeniem zawodowym nauczycieli.

• XVI ZJAZD POLSKIEGO 
TOWARZYSTWA 
ARCHEOLOGICZNEGO

W Krakowie odbył się XVI Walny 
Zjazd Polskiego Towarzystwa Ar­
cheologicznego.

Polskie Towarzystwo Archeologicz­
ne powstało w 1953 roku w wyniku 
połączenia Polskiego Towarzystwa 
Prehistorycznego (założonego w 1919 
roku), Krakowskiego Towarzystwa 
Numizmatycznego i Towarzystwa 
Archeologicznego Wrocławskiego.

Dziś liczy około 2500 członków-ar- 
cheologów, miłośników archeologii i 
numizmatyków. 26 oddziałów Towa­
rzystwa prowadzi działalność popula­
ryzatorską w sekcjach: archeologicz­
nych, numizmatycznych i ekslibri­
sów.

HISTORYCZNI 
POLITYCZNA

Karol Marks, Fryderyk Engel*! 
DZIEŁA. Tom 23. KiW, WarszA- 
wa 1968; cena 30 zł.

r
Maria Turlejska: PRAWDY X 

FIKCJE. WRZESIEŃ 1939 — GRU­
DZIEŃ 1941. KiW, Warszawa 1968; 
s. 734, cena 80 zł. „Zadaniem ni­
niejszej pracy Jest próba przed­
stawienia dziejów drugiej wojny 
światowej w „polskiej wersji”, 
to znaczy tak, aby sprawy polskie 
zostały uwzględnione w szerszej 
mierze niż to ma miejsce w do­
tychczasowych publikacjach ob­
cych na ten temat”. (Z przedmo­
wy). \

Paul Zumthor: WILHELM ZDO­
BYWCA. PIW, Warszawa 1968; s. 
254, cena 50 zł. Osobowość Wilhel­
ma Zdobywcy (1027 — 1087) frapo­
wała od dawna historyków euro­
pejskich, zwłaszcza francuskich 1 
angielskich. W tej książce autor 
podjął niezwykle udaną próbę 
pogłębionego ukazania nie tylko 
sylwetki księcia-króla, ale i cza­
sów w których działał.

BELETRYSTYKA

Czlngiz Ajtmatow: ZEGNA Jj 
GULSARY! Przekł. M. Okołów- 
Podhorska. PIW, Warszawa 1968; 
s. 206, cena 15 zł. Autor Jest zna­
nym pisarzem kirgiskim. W swo­
jej książce wprowadza nas w gó­
rzysty i dziki świat pasterzy o- 
wiec i hodowców koni, ukazując 
życie uczciwego prostego człowie­
ka, głęboko wierzącego w słusz­
ność przemian zachodzących w 
jego kraju.

Maksymilian Berezowski: WYS­
PA DŻENTELMENÓW, DZIEN­
NIK KORESPONDENTA LON­
DYŃSKIEGO 1963—1965. „Czytel­
nik”, Warszawa 1968; s. 252, cena 
15 zł. Autor nie poprzestaje na 
ukazaniu wielkiej polityki od 
kuchni, lecz również zamieszcza 
uwagi i obserwacje dotyczące 
obyczajów oraz mentalności an­
gielskiej.

Hortense Calisher: NA KRAŃ­
CACH MAGII. Przekł. A. Glin- 
czanka. PIW, Warszawa 1968; s. 
116, cena 10 zł. Pisarstwo autorki 
charakteryzuje niezmiernie wy­
szukana forma, styl wypracowa­
ny, zawiły, pełen metafor i sym­
boli, lecz zawsze odpowiadający 
nastrojowi utworu, Jego treści i 
problematyce.

I
Helena Duninówna: LUDZIE I 

RZECZY. WŁ, Łódź, 1968; s. 236, 
cena 15 zł. „Nawet drobne, do 
niczego nieprzydatne okruchy 
barwnych kamyków czy koloro­
wych szkiełek mogą się ułożyć w 
mozaikową całość, pełną wyrazi­
stej treści.” H.D.

Kazimierz Andrzej Jaworski: 
WYWOŁYWANIE CIENI. WL, 
Lublin 1968; s. 304, cena 20 zł. 
Książka obejmuje okres dzieciń­
stwa i młodości autora na szero­
kim tle historycznym wojny ro­
syjsko-japońskiej. rewolucji 1905 — 
1907 r. wojny światowej i Rewo­
lucji Październikowej.

Aleksander Krawczuk! SPRA­
WA ALKIBIADESA. „Czytelnik”, 
Warszawa 1968; s. 244, cena 15 zł. 
Książki autora nie są naukowymi 
monografiami, ale dorównują im 
w ścisłości przedstawianych fak­
tów, są interesujące i Jako źródło 
informacji niezawodne.

Wilhelm Mach: AGNIESZKA 
CÓRKA KOLUMBA. „Czytelnik”, 
Warszawa 1968; s. 376, cena 20 zł.

Zdzisław Marzec: OPOWIEŚCI 
ZATOKI PERSKIEJ. KiW, War­
szawa 1968; s. 146, cena 15 zł.

Jan Para nd owsiki; DYSK OLIM­
PIJSKI. PIW, Warszawa 1968; fi. 
240, cena 10 zł.

POZNAJ EMY PRAGMATYKĘ
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WYJAŚNIA
Ai*t. 20. 1) Nauczycielka w 

stanie ciąży otrzymuje urlop 
macierzyński, zgodnie z przepi­
sami o ochronie pracy młodo­
cianych i kobiet.

2) Nauczycielka w okresie 
urlopu macierzyńskiego otrzy­
muje pełne ostatnio pobierane 
uposażenie i zachowuje wszyst­
kie inne uprawnienia służbowe.

3) W przypadku, gdy czas 
pracy nauczycielki karmiącej 
dziecko wynosi ponad 4 godziny 
ciągłej pracy dziennej, przysłu­
guje jej prawo korzystania z 
jednej godziny przerwy wlicza­
nej do czasu pracy.

W myśl postanowień art. 16 
ust. 2, ustawy w przedmiocie 
pracy młodocianych i kobiet — 
nauczycielka w stanie ciąży 
otrzymuje urlop macierzyński ną 

okres 12 tygodni, z których co 
najmniej dwa powinny przypa­
dać przed porodem.

Podstawą udzielenia urlopu 
macierzyńskiego i obliczenia 12- 
tygodniowego czasu jego trwa­
nia jest zaświadczenie lekarskie 
o tymczasowej niezdolności do 
pracy z powodu porodu. W za­
świadczeniu tym lekarz określa 
datę wyjściową niezdolności, od 
której rozpoczyna się 12-tygod- 
niowy urlop macierzyński. W 
związku z tym należy przyjąć,* 
że niewykorzystanie przez nau­
czycielkę 2-tygodniowej przerwy 
przed porodem nie pozbawia jej 
12-tygodniowej przerwy po po­
rodzie, chyba że niewykorzysta­
nie tej przerwy nastąpiło z winy 
nauczycielki, tj. świadomie i 
wbrew orzeczeniu lekarskiemu.

Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej w piśmie z 23 czerw­
ca 1953 roku nr Pol-17c/54/53 
wyjaśniło, że nie ma podstaw 
do odliczania nauczycielce z 
okresu urlopu macierzyńskiego . 
okresu choroby, jeśli, nauczyciel­
ka w czasie urlopu macierzyń­
skiego była chora.

W przypadku, gdy urlop ma­
cierzyński przypada na okres 
ferii szkolnych, tj. na okres 
urlopu wypoczynkowego nau­
czycielki, przysługuje jej prawo 
uo urlopu. iwypoo/ynkowegg w . 

czasie trwania zajęć szkolnych 
w wymiarze odpowiadającym 
okresowi nie wykorzystanych 
ferii szkolnych.

Nauczycielka w okresie urlo­
pu macierzyńskiego otrzymuje 
pełne ostatnio pobierane upo­
sażenie. Przez „pełne, ostatnio 
pobierane uposażenie” należy ro­
zumieć: uposażenie zasadnicze 
z ewentualnymi zwyżkami wy­
nikającymi z przepisów o upo­
sażeniu nauczycieli i wycho­
wawców, dodatek funkcyjny i 
specjalny, wynagrodzenie za 
czynności dodatkowe oraz wyna­
grodzenie za godziny nadlicz­
bowe. Za podstawę do ustalenia 
należnego w okresie urlopu ma­
cierzyńskiego uposażenia przyj­
muje się uposażenie pobierane 
przez nauczycielkę w miesiącu, 
w którym poszła na urlop. Gdy­
by w czasie przebywania nau­
czycielki na urlopie macierzyń­
skim nastąpiła podwyżka płac 
— dotyczyłaby ona również nau­
czycielki pozostającej na urlopie.

Uprawnienia nauczycielki kar­
miącej do korzystania z godzin­
nej przerwy wliczonej do cza­
su pracy przysługuje jedynie w 
przypadku faktycznego karmie­
nia dziecka piersią. Przerwa 
wliczana do czasu pracy przy- 

dziecko tylko wówczas, gdy 
czas jej pracy wynosi więcej niż 
4 godziny ciągłej pracy dzien­
nie (tzw. pauzy nie są trakto­
wane jako przerwy w ciągłości 
pracy). Przerwa na karmienie 
nie przysługuje, jeśli nauczyciel­
ka ma wprawdzie więcej niż 4 
godziny dziennej pracy, ale pra­
ca ta jest przerywana tzw. 
okienkami, chyba że mimo 
przerw („okienek”) nauczyciel­
ka przed przerwą lub po prze­
rwie ma co najmniej 5 godzin 
ciasłej pracy dziennie. Nauczy­
cielka, która nie skorzystała z 
przerwy na karmienie w czasie 
godzin pracy, pomimo że pracu­
je nieprzerwanie ponad 4 go­
dziny dziennie, nie nabywa pra­
wa do ekwiwalentu za nie wy­
korzystaną przerwę w pracy w 
postaci wynagrodzenia za go­
dziny nadliczbowe.

Przez jaki okres czasu nau­
czycielka ma prawo korzystać 
z jednogodzinnej przerwy w 
pracy na karmienie dziecka? 
Ustawa nie ustala tego okresu. 
W tym przedmiocie należy kie­
rować się ogólnie stosowanymi 
wskazaniami lekarskimi, w myśl 
których okres karmienia dziecka 
piersią powinien trwać 9 mie­
sięcy. Okres ten może być prze­
dłużony na podstawię orzecze­
nia lekarskiego.

„KRAJ RAD”
W 19 numerze KRAJU RAD na 

plan pierwszy .wybijają sie publi­
kacje rocznicowe poświecone 150-le- 
ciu urodzin twórcy naukowego ko­
munizmu, Karolowi Marksowi i ma­
teriały okolicznościowe związane z 
dniem prasy radzieckiej.

(...) Rosja, w której żyje obok sie­
bie ponad sto narodowości, czytamy 
w artykule ..Oni wierzyli w Rosję”, 
jest w swej istocie internacjonali- 
styczna. Rosyjska klasa robotnicza 
nie mogłaby dokonać rewolucji w 
takim kraju, gdyby nie przyjęła w 
całej ewej głębi idei internacjonaliz­
mu. gdyby natchnieniem jej nie sta­
ło sie hasło Marksa i Engelsa — 
..Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie sie (...)”.

5 maja — dzień prasv radzieckiej. 
Mówią liczbv: w ZSRR wychodzi 
ponad osiem tysięcy dzienników i z 
góra cztery tysiące czasopism. Co­
dzienny nakład samej tylko ..Praw­
dy” przewyższa siedem milionów eg­
zemplarzy. Jednorazowy nakład 
wszystkich radzieckich publikacji 
periodycznych wynosi dziś 240 mi­
lionów egzemplarzy. Wiele innych 
interesujących danych o prasie ra­
dzieckiej przeczytać można w arty­
kule ..Od Pacyfiku do Bałtyku”.

„Nasza szkoła i jej problemy” to 
tytuł artykułu, który zaciekawi na 
pewno nauczycieli.

Do radzieckich szkół ogólnokształ­
cących uczęszcza 48 min dzieci i 
młodzieży w wieku od siedmiu do 
siedemnastu lat. Te rzesze uczniów 
kształci 2.5 miliona nauczycieli. Po­
za tym w numerze reportaże, frag­
ment powieści i bogate ilustracje.


